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Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Krakowie

zakończyła obrady
■ ■

Tow. Czesław Domagała ponownie wybrany I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego Partii

Po dwóch dniach twórczych obrad obfitujących w szereg ciekawych, nie­
jednokrotnie krytycznych wypowiedzi XI Wojewódzka Konferencja Sprawozda­
wczo-Wyborcza PZPR w Krakowie zakończyła obrady. Rewolucyjna żarliwość,
partyjna, gospodarska troska o kształt naszego życia dziś i w perspektywie
nadchodzących lat cechowała atmosferę panującą na sali obrad, domino­
wała w wystąpieniach towarzyszy, w zgłaszanych postulatach i wnioskach. Wie­
le uwagi poświęcono najistotniejszym problemom pracy partyjnej, probitmom
ideowo-wychowawczym i stosunkom międzyludzkim. Dyskutowano nad najlep­
szymi metodami politycznego kierownictwa partii życiem gospodarczym, spo­
łecznym i kulturalnym.

Konferencja wybrała nowe władze partyjne. I sekretarzem KW PZPR został

ponownie »ow. CZESŁAW DOMAGAŁA. Przejmując przewodnictwo obrad ogło­
sił on, iż w skład Egzekutywy zostali wybrani następujący towarzysze: KAZI­
MIERZ BARWACZ, TADEUSZ CZUBAŁA, ANDRZEJ CZYŻ, CZESŁAW DOMAGA­
ŁA MIECZYSŁAW KARAŚ, ZDZISŁAW KULIŃSKI, JÓZEF NAGÓRZAŃSKI, MIE­
CZYSŁAW NOWAK, WŁADYSŁAW MACHEJEK, TADEUSZ MIZERA, JERZY PĘ­
KALA, ZBIGNIEW SKOLICKI, STANISŁAW SPYT, TADEUSZ WACHOWSKI, JAN
WIÓRKOWSKI. Sekretarzami KW PZPR zostali: KAZIMIERZ BARWACZ, AN­
DRZEJ CZYŻ, ZDZISŁAW KITLIŃSKI, JERZY PĘKALA.

Plenum KW na swoim pierwszym posiedzeniu powołało również 35-osobo-

wq Wojewódzką Komisję Kontroli Partyjnej.
W dniu wczorajszym odbyła swoje konstytucyjne posiedzenie Komisja Re­

wizyjna. Przewodniczącym został tow. JAN MITERA, zastępcą przewodniczą­
cego - tow. MARIAN WARKOWSKI, sekretarzem - tow. ANTONI PAPIR.

W czasie przerwy w obradach XI Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej KW PZPR w Krako­
wie. tow. Józef Cyrankiewicz w rozmowie z pracownikami Krakowskich Zakładów Przemysłu
Gumowego — Władysławą Dudek 1 Antonim Tomaną. Fot. Otto Link

Wczorajszy, drugi dzień
obrad, którym przewodniczył
— przed południem — tow.
Alfred Potoczek, rozpoczął się
od przedstawienia przez tow.

Jerzego Pękalę propozycji ko­
misji matki listy 81 kandyda­
tów do władz Plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w

Krakowie, propozycji kandy­
datów na zastępców członków
KW PZPR i członków Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyjnej.

Po omówieniu przedstawio­
nych kandydatów nastąpił
wybór komisji skrutacyjnej.
W dalszym ciągu toczyła się
dyskusja.

Po krótkiej przerwie prze­
wodnictwo obrad objął tow.

Józef Nagórzański. Na zakoń­
czenie dyskusji, w której łącz-

nie przemawiało 31 delegatów
(omówienie wystąpień w dys­
kusji zamieszczamy na str. 7)
zabrał głos witany długotrwa­
łymi oklaskami członek Biu­
ra Politycznego KC, prezes
Rady Ministrów tow. Józef
Cyrankiewicz. (Skrót przemó­
wienia tow. J. Cyrankiewicza
podajemy na stronie drugiej.)
Tow. Józef Nagórzański dzię­
kując za wskazania zawarte
w tym przemówieniu przyrze­
ka, iż krakowska organizacja
partyjna w pełni, konsekwent­
nie realizować będzie uchwa­
ły V Zjazdu i Komitetu Cen­
tralnego Partii.

Po przerwie obiadowej prze­
wodnictwo obrad przejął tow.

(CIĄG DALSZT NA STR. Z)
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Tow. Antoni Walaszek ponownie I sekretarzem

KW PZPR w Szczecinie

Wojewódzka konferencja partyjna
obraduje w Opolu

WARSZAWA (PAP)
W piątek zakończyła się

wojewódzka konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza PZPR
w Szczecinie. W drugim dniu
obrad konferencji głos zabra­
li: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR minister spraw
zagranicznych — Stefan Ję-
drychowski oraz minister o-

brony narodowej — Wojciech
Jaruzelski.

Na konferencji uchwalono

program działania szczeciń­
skiej organizacji partyjnej na

najbliższe dwa lata i wybra­
no nowe wojewódzkie władze
partyjne.

I sekretarzem KW w Szcze­
cinie wybrany został ponow­
nie — Antoni Walaszek.

Piątek był pierwszym dniem
obrad wojewódzkiej konferen­
cji w Opolu. Bierze w niej m.

in. udział sekretarz KC PZPR
— Artur Starowicz.

J. Szydlak przyjął delegację KC WSPR

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie Komitetu Centralnego PZPR prze­

bywała w naszym kraju w dniach 22—24. bm. de­
legacja KC WSPR z Robertem Garajem — zastępcą
kierownika wydziału zagranicznego KC.

W dniu 24 bm. gości węgierskich przyjął zastępca
członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR —

Jan Szydlak.

Światowa konferencja
na rzecz poparcia narodów arabskich

KAIR (PAP)
W Kairze podano do wiadomości, że prezydent

Nsser wygłosi przemówienie na światowej konfe­
rencji na rzecz poparcia narodów arabskich w kry­
zysie bliskowschodnim, która rozpocznie się w so­
botę. W konferencji wezmą udział delegaci z Afry­
ki, Azji, Europy i Ameryki.

Jak poinformował komitet organizacyjny konfe­
rencji, przedstawiciele ponad 75 organizacji obroń­
ców pokoju i praw człowieka w 50 krajach przedy­
skutują sprawę „skutków agresji izraelskiej i jej
wpływu na pokój światowy i ruchy wyzwoleńcze”.
Konferencja omówi również sprawę „mobilizacji
światowej opinii publicznej przeciwko tej agresji
i środków demaskujących ekspansjonistyczne cele
syjonistów na Bliskim Wschodzie”.

S. Olszowski przyjął przewodniczącego
Radzieckiego Komitetu Kinematografii

WARSZAWA (PAP)
Sekretarz KC PZPR Stefan Olszowski przyjął

przebywającego w Polsce przewodniczącego Ko­
mitetu do spraw Kinematografii przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR A. Romanowa.

Podczas spotkania omawiano zagadnienia współ­
pracy między kinematografiami Polski i ZSRR, wy­
miany filmów fabularnych i dokumentalnych oraz

usprawnienia wymiany filmowych materiałów in­
formacyjnych.

Partyzanci arabscy zadają dotkliwe ciosy
izraelskiemu okupantowi

MOSKWA (PAP)
Palestyńscy partyzanci nadal żądają dotkliwe cio­

sy izraelskim okupantom. W opublikowanym w pią­
tek komunikacie dowództwa oddziałów zbrojnych
Al-Assifa mówi się, że komandosi ostrzelali obozy
wojskowe i zabudowania niedaleko miejscowości El-
Kaseib, na południe od Morza Martwego, zabijając
l raniąc wielu izraelskich żołnierzy i oficerów.

21 stycznia na minach założonych przez partyzan­
tów wyleciał w powietrze izraelski samochód woj­
skowy. Wszyscy znajdujący się w nim żołnierze
zostali zabici. Tego samego dnia Inny oddział par­
tyzancki dokonał napadu na izraelski posterunek
wojskowy w dolinie Araba na południa od miej­
scowości Ajn Jahab.
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Z udziałem 2 tysięcy dziennikarzy.

uczonych I konstruktorów

Konferencja prasowa

radzieckich kosmonautów
MOSKWA (PAP)

Czterej radzieccy kosmonauci, którzy
przed tygodniem dokonali połączenia
dwóch statków kosmicznych oraz wymia­
ny załogi podczas lotu orbitalnego — od­
byli w piątek konferencję prasową w Mo­
skwie. Przybyło na nią około 2 tys. dzien­
nikarzy, uczonych i konstruktorów radziec­
kich, dyplomatów. Konferencja prasowa
była transmitowana przez Interwizję.

Kosmonautów, którzy zmontowali pier­
wszą orbitalną stację w Kosmosie — Wła­
dimira Szatałowa, Borisa Wołynowa, Jew­
gienija Chrunowa i Aleksieja Jelisiejewa
powitali zebrani gorącymi oklaskami. Na
konferencji prasowej obecni byli i inni ko­
smonauci, którzy wcześniej dokonali lotów
na orbitach wokółziemskich. Konferencję
prasową otworzył przewodniczący radziec­
kiej Akademii Nauk, Mstisław Kiełdysz.

Premier

Jenoe Fock
w Oświęcimiu
KRAKÓW — OŚWIĘCIM (PAP)

W piątek przewodniczący Wę-
g’erskiego Rewolucyjnego Rządu
Robotniczo-Chłopskiego Jenoe
Fock z małżonką przebywał na

terenach b. hitlerowskiego obozu
masowej zagłady w Oświęcimiu-
Brzezince. Gościowi towarzyszył
minister kultury i sztuki Lucjan
Motyka. Obecny był ambasador
WRL w Polsce — Bela Nemety.

Opuszczając b. obóz śmierci
gość wpisał do księgi pamiątko­
wej następujące słowa:

„Z głęboką czcią wspominamy
miliony zamordowanych. Nigdy
nie zapomnimy o nich i nigdy
nie wybaczymy ich morder­
com”.

Komitet Wojewódzki PZPR w Krakowie
Członkowie KW

Adamczyk Franciszek, Adamuszek Witold, Ba­
nasik Ludmiła, Bartocha Jan, Barwacz Kazimierz,
Batko Artur, Bochenek Władysław, Bosak Franci­
szek, Buczek Włodzimierz, Bytnar Maria, Czubała

Tadeusz, Czyż Andrzej, Dendys Józef, Domagała
Czesław, Dudzik Anna, Durbacz Stanisław, Dysko
Edward, Fortuna Michał, Gąciarz Stanisław, Hankus

Stefan, Hołuj Tadeusz, Karaś Mieczysław, Kędzior
Jan, Kieta Mieczysław, Kitliński Zdzisław, Kluza

Emil, Kołomyjski Bohdan, Korbel Władysław, Ko­
stecki Henryk, Kot Stanisław, Kozanecki Andrzej,
Kuć Adam, Kulesza Zenon, Kurach Henryk, Len-
czowski Adam, Loranc Władysław, Łukawski Hen­
ryk, Machejek Władysław, Michałek Tadeusz, Mi­
choń Eugeniusz, Miłowski Jan, Mizera Tadeusz, Na­
górzański Józef, Nowak Józef, Nowak Mieczysław,
Nowicki Tadeusz, Nawrocka-Kańska Barbara, Ofa-
nowska Adolfina, Okarmus Stanisław, Opałko Sta­
nisław, Ostrowski Emil, Pajestka Jan, Palusiński Sta­
nisław, Pasternak Zdzisław, Pękala Jerzy, Piecuch

Zofia, Piekielnicka Maria, Pitula Wacław, Potoczek

Alfred, Rejduch Julian, Rek Stefan, Rygucki Kazi­
mierz, Siemek Jan, Skolicki Zbigniew, Sławecki Ry­
szard, Smuga Marian, Sokołowski Jan, Spyt Stani­
sław, Staruch Stanisław, Szlapak Helena, Szopa Ta­
deusz, Turlej Stanisław, Tyniec Stanisława, Uryga
Franciszek, Wachowski Tadeusz, Wawro Kazimiera,
Wiktor Edward, Wiórkowski Jan, Woźniak Stani­
sław , Ziembliński Tadeusz, Żemaitis Kiejstut.

Zastępcy członków KW
Chrobak Aleksander, Gasidło Zdzisław, Grela

Zenon, Grzesiak Stanisław, Jabłońska Józefa, Jaro-

wiecki Jerzy, Kawalec Adam, Kitlińska Henryka, Łoś

Józef, Migrała Adolf, Molik Wiesław, Pancerz Wła­
dysław, Pieczka Eugeniusz, Polony Janina, Regucki
Zbigniew, Słota Czesław, Szlufik Ludwik, Urbaniec

Antoni, Wałach Stanisław, Wojciechowska Maria.

Wojewódzka Komisja
Rewizyjna

Błasiak Adam, Dmochowski Ryszard, Gustek

Stefan, Janik Kazimierz, Kaniewski Marian, Kopeć
Jan, Krawczyk Jerzy, Krzykalski Tomasz, Mitera Jan,
Nędza Ludwik, Papir Antoni, Stalewski Marian, To-
maszewska-Sowa Danuta, Warkowski Marian, Wę-
glarski Kazimierz.

Wojewódzka Komisja
Kontroli Partyjnej

Włodzimierz Barylalc, Władysław Bochenek, Józef

Cygal, Mieczysław Dygas, Władysław Figa, Jan

Flacht, Bolesław Fryc, Marian Gabryś, Józef Haj­
duk, Józefa Jabłońska, Józef Jamrozy, Jan Kania,
Marian Kleszcz, Jan Krawacki, Władysław Kuciel,
Józef Karoń, Józef Lipiarz, Stefan Mach, Cezary
Makuła, Jerzy Mardyła, Wojciech Olszewski, Cze­
sław Olejniczak, 'tdam Prowalski, Irena Robak, Jó­
zef Siemek, Stanisław Spyt, Ferdynand Szwagrzyk,
Stanisław Szymacha, Włodzimierz Szewczyk, Stani­
sław Setkowicz, H nryk Skóra, Maria Tworek, Emilia

Toboła, Marian Zieliński, Adela Żurawska.
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Przemówienie tow. lózefa Cyrankiewicza
na konferencji wojewódzkiej PZPR w Krakowie

(Skrót)

Program działania, przed.
Btawiony na wojewódzkiej
konferencji partyjnej PZPR
— powiedział na wstępie J.

Cyrankiewicz — jest równo­
cześnie programem realizacji
.uchwał V Zjazdu, przystoso­
wanym do roli i pilnych za­
dań województwa krakows­
kiego w dziedzinie: politycz­
nej, gospodarczej i kultural­
nej.

Program ten oparty jest w

dużym stopniu na gruntow­
nej i szerokiej dyskusji
przedzjazdowej, która poz­
woliła na głębsze i konkret­
niejsze spojrzenie na wszyst­
kie nie zawsze dostatecznie
dostrzegane i nierozwiązane
w codziennej pracy proble­
my. Równocześnie sporo
wniosków stawianych w tej

dyskusji wzbogaciło tematyką
pracy wszystkich organizacji
partyjnych. Stwarza to wy.
jątkowo korzystny grunt dla
realizacji programu działania,
podjętego przez wojewódzką
organizację partyjną.

Do tych doświadczeń, zdo­
bytych w toku dyskusji
przedzjazdowej dochodzą —

na co zwrócił uwagę premier
— doświadczenia ubiegłego
roku, doświadczenia walki

politycznej zarówno w na­
szym kraju w okresie pomar-
cowym jak 1 w skali mię­
dzynarodowej, przede wszy­
stkim w związku z zagroże­
niem sprawy socjalizmu, bez­
pieczeństwa Polski i innych
państw socjalistycznych, spo­
wodowanym przez wydarze­
nia w Czechosłowacji i nie-

XI Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

zakończyła obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Eugeniusz Michoń. Jako pierw­
szy zabrał głos przewodniczą­
cy komisji wnioskowej tow.

Andrzej Czyż, który zrefero­
wał poprawki do projektu pro­
gramu działania. Uchwałę de­
legaci zatwierdzają jednogło­
śnie.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący Komisji Skruta­
cyjnej tow. Edward Król, o-

głaszając wyniki wyborów.
(Skład Komitetu Wojewódz­
kiego i Komisji Rewizyjnej
podajemy oddzielnie.) Wybra­
no 81 członków KW, 20 za­
stępców i 15-osobową Komisję
Rewizyjną. Obrady zbliżają
się do końca. Członkowie no­
wo wybranych władz udają
się na swe pierwsze posiedze­
nia. Po ich zakończeniu prze­
wodnictwo objął I sekretarz
KW PZPR tow. Czesław Do­
magała.

W swym końcowym wystą­
pieniu I sekretarz KW tow.
Czesław Domagała dał wyraz
przekonaniu, że uchwalony na

Konferencji program działa­
nia dla krakowskiej organiza­
cji partyjnej na najbliższe
dwa lata, jako owoc wszech­
stronnej i wnikliwej dyskusji,
wychodzi naprzeciw pragnie­
niu i dążeniom zarówno partyj­
nych jak i bezpartyjnych krę­
gów społeczeństwa i stanowi
kontynuację wytycznych dzia­
łania wynikających z uchwał
V Zjazdu Partii. Jednakże nie
same - choćby najsłuszniejsze -

programy i uchwały, ale kon­
kretna codzienna żmudna pra­
ca wokół ich realizacji, jest
podstawowym warunkiem na­
szego rozwoju i marszu na­
przód. Pracę partyjną po V
Zjeżdzie wyznaczają dwa pod­
stawowe elementy: dalsze
szybkie tempo rozwoju ekono­
miki, a w szczególności prze-

mysłu oraz sytuacja politycz­
na w świecie, w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym 1
w kraju. Nasz imponujący do­
robek w rozwoju regionu kra­
kowskiego, co najlepiej i w

Sposób bezsporny ukazują li­
czby wzrostu produkcji, za­
trudnienia, nakładów inwe­
stycyjnych, powinien być pod­
stawowym argumentem w

walce politycznej z zagrani­
cznymi i rodzimymi wrogami
naszego ustroju. Trzeba umieó
cały ten bogaty ładunek doko­
nań wypracowanych przez nas

na przestrzeni blisko 25 lat
wykorzystywać w procesie
przekonywania, wychowywa­
nia oraz kształtowania postaw
politycznych przede wszyst­
kim młodego pokolenia. Jest
to zadanie nie tylko nauczy­
cieli od wychowania obywa­
telskiego ale całej szkoły, or­
ganizacji młodzieżowych, w

środowiskach pracy i rodzi­
ców.

I sekretarz KW mówiąc o

konsekwencjach Jakie wyni­
kają dla działalności partyj­
nych z rozwoju sytuacji mię­
dzynarodowej stwierdził m.

in. że światowa burżuazja
zdaje dziś sobie sprawę, iż od
Siły 1 jedności partii komu­
nistycznych uzależniona jest
siła 1 jedność klasy robotni­
czej, siła i jedność państw so­
cjalistycznych. Wyciągając z

tego wnioski trzeba nam nie­
ustannie wzmacniać słabę o-

gniwa w samej partii, w dzia­
łalności politycznej, gospodar­
czej i społecznej. Nauczyliśmy
się być czujni świadomością
partii, całej klasy robotniczej,
lepiej oceniać siły własne 1

przeciwnika w walce ideolo­
gicznej i politycznej.

Dwudniowe obrady Woje­
wódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej zakoń­
czone zostaia odśpiewaniem
Międzynarodówki.

przebierającą środkach

ofensywę międzynarodowej
reakcji.

Doświadczenia te jasno wy­
kazały, jak nierozerwalnie
związane ze sobą są gospo­
darcze i polityczno-ideoio-
giczne zadania naszej partii.
Zaostrzyły one czujność w

walce z wrogiem klasowym
występującym w skali mię­
dzynarodowej, a także zwięk­
szyły wyczulenie na sprawy
ideologiczne, sprawy wycho­
wania młodzieży, sprawy
wszechstronnego szkolenia.

Nigdy już nie wrócimy do

występującego tu i ówdzie

przed laty — zjawiska tzw.

„ekonomizmu” czyli odrywa­
nia aktywności gospodarczej
od spraw politycznych, ideo­
logicznych, które także — x

chwilą oderwania ich od pod-

tensywnego rozwoju kraju.
Każdy bowiem kolejny plan
gospodarczy wynika z warun­
ków i możliwości stworzonych
przez plan poprzedni. Możli­
wości te można dopiero ukie­
runkować przez prawidłową
koncentracją nakładów i wy­
siłków, których suma stwarza

podstawy do dalszego rozwoju
kraju — jego siły gospodar­
czej i związanego z tym wzro­
stu stopy życiowej.

Można to robić szybko 1

sprawnie, a można też roz­
wlec sprawę przedłużając i tak
już długie cykle inwestycyjne.

Dotyczy to w równej mierze

przemysłu maszynowego, che­
mii, przemysłu spożywczego,
czy budownictwa.

Środki inwestycyjne w każ­
dym planie są i będą zawsze

ograniczane odpowiednimi
łoża przemian gospodarczych procentami wzrostu dochodu

jałowieją i stają się pustosło­
wiem. Jest to cenne doświad­
czenie roku 1968.

Przechodząc z kolei do omó­
wienia przyczyn istniejących
jeszcze zahamowań i trudnoś­
ci w realizacji budownictwą
socjalistycznego mówca wska­
zał na tak ujemne zjawiska
jak niegospodarność, niechluj­
stwo, nieudolność i biurokra­
tyzm, oddziałujące destrukcyj­
nie na środowisko i postawy
polityczne ludzi. Środkiem za­
radczym musi tu być między
innymi zasada pociągania do

odpowiedzialności winnych
tych zaniedbań, wychowywa­
nie kadry i stosowanie odpo­
wiedniej polityki kadrowej o-

raz kształtowanie właściwych
stosunków międzyludzkich i

postaw politycznych. Bo jeśli
w skali całego kraju będziemy
podsumowywać ogromny gos­
podarczy dorobek 25-lecia —

tak jak przedtem 20-lecia — to
równocześnie stwarzamy wiel­
ką, bezsporną — udowodnioną
faktami i liczbami — wielką
polityczną prawdę socjalizmu
jako jedynej drogi najszybsze­
go rozwoju kraju — jedynej
polskiej drogi rozwojowej.

Sporo trudności, z którymi
się borykamy, wynika z szyb­
kiego tempa rozwoju kraj
powstających wskutek 1

NOWI SEKRETARZE KW

Tow. Kazimierz Barwacz
Tow. Kazimierz BARWACZ

urodził się w roku 1931 w Woli
Rzędzińskiej w powiecie tar­
nowskim w rodzinie chłopskiej.

Po ukończeniu Liceum Ogólno­
kształcącego, od września 1951
r. rozpoczął pracę w zawodzie
nauczycielskim w Tarnowie.
Równocześnie jako działacz
ZMP, a od 1951 r. członek Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, rozwijał aktywną
działalność społeczno-polityczną
na terenie pow. tarnowskiego i
szkół, w których uczył.

Od lutego 1953 roku pełnił
funkcje kierownika Wydziału
Harcerskiego Zarządu Powiato­
wego ZMP w Tarnowie, a na­
stępnie przewodniczącego ZP
ZMP w Żywcu.

W 1955 r. zostaje skierowany

na roczną Centralną Szkołę Par­
tyjną w Warszawie, po ukoń­
czeniu której rozpoczyna pracę
w Zarządzie Wojewódzkim ZMP'
w Krakowie, jako kierownik
Wojewódzkiego Ośrodka Kształ­
cenia Aktywu. W listopadzie
1956 r. przechodzi do pracy w

aparacie partyjnym. Pełni funk­
cję sekretarza organizacyjnego
a następnie I sekretarza KP
PZPR w Żywcu. W marcu 1965
r. zostaje wybrany I sekreta­
rzem KP PZPR w Chrzanowie.
Funkcję tę pełni do chwili o-

becnej.
Od maja 1957 r. tow. K. Bar­

wacz pełni również funkcję
członka KW PZPR.

Tow. K. Barwacz jest odzna­
czony Złotym i Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Złotą i Srebrną
Odznaką im. Janka Krasickiego.

.u, z

powstających wskutek tego
dysproporcji, które trzeba ko­
lejno przezwyciężać. Szereg
tych trudności można rozwią­
zywać w określonym czasie, w

procesie rozwoju, przy stałym
usprawnianiu metod zarządza­
nia i planowania na wszyst­
kich szczeblach.

W dalszej części swego wy­
stąpienia premier J. Cyrankie­
wicz zwrócił uwagę na decy­
dujące znaczenie najbliższych
dwóch lat dla realizacji zadań

bieżącego planu 5-letniego i

przygotowania na jego podło­
żu nowego planu dalszego, in-

narodowego. Inaczej zachwia-
libyśmy proporcję między spo­
życiem a akumulacją. I ci,
którzy nieraz postulują dodat­
kowe inwestycje sami by naa

atakowali i słusznie — gdyby
proporcje te — i tak napięte
ze względu na konieczność

rozwoju kraju — zostały na­
ruszone i zachwiane.

Nakłady inwestycyjne mu­
szą uwzględniać możliwości

zaopatrzenia materiałowego.
Jeśli je przekraczają, to plan
inwestycyjny wykonywany
jest z opóźnieniem lub z po­
krzywdzeniem niektórych
dziedzin (najczęściej pokrzyw­
dzone zostają tzw. inwestycje
towarzyszące — szpitale, szko­
ły, obiekty kulturalne). Plan
taki wykonywany jest więc z

paroksyzmami nierytmicznoś-
ci. Wyeliminowaniu tego zja­
wiska winny służyć: rozbudo­
wa przemysłu materiałów bu­
dowlanych oraz powiększenie
mocy przerobowej przedsię­
biorstw wykonawczych.

Pilną koniecznością jest ró­
wnież koncentracja środków i

wysiłków inwestycyjnych.
Wszelkie tendencje do ich

rozpraszania wobec napięte­
go bilansu siły roboczej i nie­
dostatku środków materiało­
wych powodują nie tylko o-

póżnienie efektów produkcyj­
nych, ale także — co równie
ważne — społecznych. Szero­
ki front inwestycji, których
realizacja przeciąga się na

długie lata zostawia bardzo
małe możliwości planowania
nowych inwestycji o kluczo­
wym znaczeniu dla gospodarki
i rozwoju kraju. Gdybyśmy
nadal tolerowali ten stan rze­
czy to hasło koncentracji na­
kładów w przyszłej 5-latce
byłoby tylko pustym fraze­
sem. Tak więc przyspieszenie
tempa procesu inwestycyjne­
go, zakończenie wlokących się

budów, to sprawa przygotowa­
nia przedpola dla realizacji
nowych zamierzeń w dziedzi­
nie rozbudowy i unowocześ­
nienia gospodarki Polski.

Oprócz opóźnień w oddawa­
niu inwestycji do użytku ist­
nieje również sprawa bardzo
powolnego osiągania zaplano­
wanych pełnych mocy produk­
cyjnych przez nowo urucha­
miane — często bardzo uro­
czyście — obiekty przemysło­
we.

Oba te zjawiska oddzialy-
wują bardzo niekorzystnie na

gospodarkę powodując za­
mrażanie środków inwesty­
cyjnych. Dlatego też najbliż­
sze prace poświęcone będą
właśnie sprawom usprawnie­
nia realizacji Inwestycji,
skrócenia cyklów normatyw­
nych tam, gdzie to jest moż­
liwe. Dalej; dotrzymywania
cyklów już ustalonych, przy,
spieszania terminów, uzyski­
wania pełnych mocy przez od­
dane do użytku obiekty i

koncentracji inwestycji. Poz­
woli to na lepsze ukierun­
kowanie następnego planu 5-

letniego w tej dziedzinie.
Mówca podkreślił, że spra­

wy te winny znaleźć się w

centrum uwagi wojewódzkiej
organizacji partyjnej. W wo­
jewództwie krakowskim bo­
wiem — jednym z najsil­
niej Inwestowanych regionów
kraju — obok przykładów
świadczących o złym prze­
biegu procesu inwestycyjnego
spotykamy również przykła­
dy należytej koncentracji wy.
siłków w tej dziedzinie 1

właściwej organizacji pracy.
Wiele o tym mogliby powie­
dzieć budowniczowie Huty
im. Lenina, których dziełem

jest przedterminowe oddanie
do użytku wielu ważnych
obiektów naszej gospodarki
np. ostatnio — na cześć V

Zjazdu PZPR Walcowni Sla-

bing na 3 miesiące i 5 dni
przed terminem. Świadczy to

o tym, że Inwestycje wcale
nie muszą być źle wykony­
wane.

Doświadczenia te są tym
ważniejsze gdyż — podobnie
jak w przemyśle lekkim wa­
runkującym należyte zaopa­
trzenie rynku — stoimy przed
realizacją zwiększonego pro­
gramu dalszej rozbudowy i

modernizacji hutnictwa oraz

powiększenia jego produkcji
co warunkuje rozwój innych
dziedzin życia gospodarczego.

Omawiając najbliższe za­
dania gospodarcze J. Cyran­
kiewicz stwierdził, iż do ich

realizacji stworzone zostały

korzystne podstawy — prze­
kroczeniem planu 1968 r., wy­
siłkiem klasy robotniczej,
wsparte czynem przedzjazdo-
wym i trudem całego społe­
czeństwa.

Ustosunkowując się do gło­
sów w dyskusji mówca stwier­
dził, że problemy poruszone
przez delegatów staną się
przedmiotem szczegółowej a-

nalizy odpowiednich władz.

Dotyczy to zarówno spraw
ważnych, centralnych, jak i

tych drobnych, z jakimi na

co dzień borykają się ludzie.
Słusznie np. poruszono spra­
wę zaopatrzenia załóg robot­
niczych we właściwą odzież
ochronną, problem społecznej
1 gospodarczej aktywizacji
małych miast, zmiany wielu,
nieżyciowych przepisów itp.

Omawiając w zakończenia
niektóre problemy sytuacji
międzynarodowej oraz wska­
zując na próby dywersji poli­
tycznej i ideologicznej w sto­
sunku do krajów obozu socja­
lizmu uprawianej przez ośrod­
ki imperialistyczne 1 koła
międzynarodowej reakcji Jó­
zef Cyrankiewicz oświadczył:

Interes socjalizmu, sprawa
bezpieczeństwa Polski na ju­
tro 1 na pojutrze wymaga z

naszej strony spokoju 1 zde­
cydowania — polityczne pogo­
towie 1 polityczna czujność
trwa 1 będzie trwać nadal.
Partia nasza w ścisłej jedno­
ści a klasą robotniczą musi w

sytuacjach poważnych być
tym bardziej zahartowana, je­
dnolita, konsekwentna, spo­
kojna .ale zdecydowanie zaj­
mująca stanowisko i umieją­
ca to stanowisko realizować w

walce politycznej dalej u-

gruntowując zdobycze naszego
25-lecia 1 realizując uchwały
V Zjazdu torować narodowi
pokojową drogę w przyszłość.

Ważnym Instrumentem
działania krakowskiej woje­
wódzkiej organizacji partyjnej
będzie konkretny program u-

chwalony przez dzisiejszą
konferencję, program z któ­
rym pójdzie ona do organiza­
cji partyjnych, do członków
partii, do klasy robotniczej i

społeczeństwa.
W imieniu Biura Politycz­

nego 1 I sekretarza KC PZPR
— Władysława Gomułki 1
moim własnym życzę człon­
kom wojewódzkiej organiza­
cji 1 jej Egzekutywie powo­
dzenia 1 sukcesów w realiza­
cji podjętego działania będą­
cego wyrazem najgłębszej
troski o umocnienie socjaliz­
muwPolsce—awięooprzy­
szłość Polski,

WBREW PROTESTOM I OSTRZEŻENIOM

Bonn trwa przy decyzji
wyboru prezydenta NRF
w Berlinie zachodnim

BONN (PAP)
Mimo licznych protestów i o-

strzeżeń Bonn trwa przy swej
prowokacyjnej decyzji zwołania
na 5 marca br. Zgromadzenia
Federalnego do Berlina zachod­
niego, w celu dokonania w tym
mieście, nie wchodzącym w

skład republiki federalnej, wy­
boru nowego prezydenta ŃRF.

Rzecznik przewodniczącego
Bundestagu oświadczył w pią­
tek rano w Bonn, że decyzja
zwołania Zgromadzenia Fede­
ralnego przysługuje według kon­
stytucji jedynie i wyłącznie
przewodniczącemu Bundestagu.
Również w miarodajnych ko­
łach frakcji parlamentarnej
CDU/CSU wskazywano w pią­
tek, że dymisja Gerstenmaiera
nie zmieni niczego w wyborze
miejsca i terminie zwołania
Zgromadzenia Federalnego. Za­
znaczono przy tym, że Gersten-

maier podejmował oczywiście
swą decyzję w sprawie Berli­
na zachodniego po rozmowach z

czołowymi przedstawicielami
bońskich frakcji parlamentar­
nych.

Luebke przybył
do Berlina zachodniego

BERLIN (PAP)
Z nową demonstracyjną 10-

dniową wizytą przybył w pią­
tek do Berlina zachodniego pre­
zydent NRF, Heinrich Luebke.
Pretekstem do tej wizyty jest
zwiedzenie dorocznej wystawy
rolniczej pod nazwą „zielony ty­
dzień” oraz udział w uroczysto­
ściach setnej rocznicy utworze­
nia niemieckich związków zawo­
dowych, która odbyć się ma w

poniedziałek w zachodnioberliń-
sklej hali kongresowej.

Aresztowania wsrod strajkujących
studentów w San Francisco

NOWY JORK (PAP)
Policja przeprowadziła w

czwartek trzygodzinną akcję na

terenie stanowego college’u w

San Francisco, którego słucha­
cze strajkują, domagając się
przeprowadzania pewnych re­
form na uczelni i zerwania z

polityką dyskryminacji rasowej
uprawianą przez jej władze.

Dowiedziawszy się, że stu­
denci zwołali wiec, administra­
cja college’u wezwała policję,
która pod pozorem, że jest to

nielegalna demonstracja, zakłó­
cająca porządek w miasteczku

uniwersyteckim, przystąpiła do
brutalnego rozpędzenia zebra­
nych. Młodzież stawiała opór,
atakując policjantów kamienia­
mi i butelkami. Wiele osób od­
niosło rany. Aresztowano 420 u-

czestników wiecu, m. in. kilku
wykładowców.

Wystąpienia słuchaczy eolle-
ge’u w San Francisco trwają s

przerwami od listopada ub. r.

Głównymi organizatorami straj­
ków są związek studentów mu­
rzyńskich „Front Wyzwoleni*
Trzeciego Świata” i amerykań­
ska federacja nauczycieli.

Z CZECHOSŁOWACJI

Dziś pogrzeb J. Palacha

Tow. Zdzisław Kitiiński
Tow. Zdzisław KITLIŃSKI

urodził się w 1927 r. w Dąbro­
wie Górniczej, w rodzinie ro­
botniczej. Już we wczesnej mło­
dości, bo w wieku 15 lat, roz­
począł pracę W Hucie Bankowej,
dziś im. F. Dzierżyńskiego w

Dąbrowie Górniczej w charakte­
rze pomocnika ślusarskiego. Na-
stępnie pracował w Hucie „Ka­
tarzyna" w Sosnowcu, najpierw
jako ślusarz, a następnie kiero­
wnik produkcji.

Po wyzwoleniu rozpoczął ak­
tywną działalność społeczną i
polityczną. W 1945 r. wstąpił do
PPS i OMTUR, a następnie roz­
wijał działalność jako działacz
ZMP. W 1948 r. ukończył Mię­
dzywojewódzką Szkołę Partyj­
ną w Katowicach. Od stycznia
1949 r. pełnił funkcję wiceprze­
wodniczącego Zarządu Powia­
towego ZMP w Zawierciu. Od
kwietnia tego roku pracował
na stanowisku, zastępcy dowódcy
15 brygady „Służby Polsce" w

Szczecinie, następnie zaś jako
szef Wydziału Propagandy Wo­
jewódzkiej Komendy „SP” w

Katowicach. W 1951 r. ukończył

Centralną Szkołę Partyjną w

Łodzi. Przez następne ? lat był
starszym asystentem Centralnej
Szkoły ZMP w Warszawie.

Po krótkim okresie pracy <w

Wydziale Organizacyjnym KC
ZMS został słuchaczem Wyższej
Szkoły Nauk Społecznych _w
Warszawie. Z tytułem magistra
socjologii w 1960 r. rozpoczął
pracę w Wydziale Propagandy
Komitetu Centralnego PZPR. W
1965 r. przeszedł do pracy w

Komitecie Wojewódzkim PZPR
w Krakowie na stanowisko kie­
rownika Wydziału Propagandy
KW. Od kwietnia 1966 roku do
chwili obecnej pełnił funkcję
kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KW.

Tow. Z. Kitiiński w okresie
swej długoletniej i aktywnej
działalności partyjnej i społecz­
nej został odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem X-lecla.
Brązowym Medalem „Za Zasłu­
gi dla Obronności Kraju", Złotą
Odznaką im. Janka Krasickiego
i in.

W SKRÓCIE
W PIĄTEK zakończyły się

w Warszawie dwudniowe o-

brady V Krajowego Zjazdu
Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej. Zjazd dokonał wy­
boru nowych władz naczel­
nych Towarzystwa oraz

przyjął uchwałę określają­
cą kierunki dalszego rozwo­
ju tej organizacji. Prezesem
ZG TWP został prof. Zyg­
munt Rybicki.

W ZACHODNIONIEMIEC-
KIM Bundestagu odbyło się
w piątek pierwsze czytanie
1 dyskusja nad projektem
ustawy o wprowadzeniu
aresztu prewencyjnego. Pro­
jekt ten wywołał gwałtow­
ne sprzeciwy w różnych po­
stępowych środowiskach
NRF, gdzie wskazywano, że
analogiczne ustawodawstwo
w III Rzeszy prowadziło do
masowych aresztowań róż­
nych przeciwników reżimu
hitlerowskiego.

PRZEWODNICZĄCY Ra­
dy Ministrów LRB Todor
Żlwkow, przebywający w

Indii z wizytą oficjalną po­
łożył w czwartek kamień
węgielny pod zakłady far­
maceutyczne w Faridabadzie
(stan Hariana, w odległości
ok. 20 km od Delhi). Zakła
dy te budowane są przz In­
die przy współpracy techni­
cznej z Bułgarią.

W PRZYSZŁYM tygodnia
ma przybyć do Nowego Jor­
ku specjalny wysłannik se­
kretarza generalnego ONZ
na Bilski Wschód dyplomata
szwedzki G. Jarring, prze­
bywający obecnie w Mq-

%

skwie. Zamierza on prze­
prowadzić rozmowy na te­
mat wprowadzenia w życie
listopadowej rezolucji Rady
Bezpieczeństwa, przewidują­
cej wycofanie wojsk izrael­
skich z okupowanych tery­
toriów arabskich.

SIŁY partyzanckie w

Wietnamie Południowym
kontynuują działania bojo­
we, zwłaszcza w delcie Me-
kongu. Ostatniej nocy na

południowy wschód od Saj-
gonu czterech żołnierzy re­
żimowych poniosło śmierć,
a dwóch zostało rannych.

ATEŃSKI trybunał woj­
skowy wydał wyrok skazu­
jący cztery osoby na kary
po 16 lat więzienia, jedną na

pięć lat i jedną na rok.
SENAT USA zatwierdził

nominację byznęjmena Pac-
karda na podsekretarza sta­
nu do spraw obrony.

W MONTREALU odbywa
się specjalna sesja rady
międzynarodowej organiza­
cji lotnictwa cywilnego po­
święcona bandyckiemu na­
lotowi helikopterów izrael­
skich na cywilne lotnisko w

Bejrucie w grudniu ub. ro­
ku.

W TOKIO rozpoczął się w

piątek 82 nadzwyczajny
Zjazd Socjalistycznej Partii
Japonii. Zjazd omówił za­
gadnienia walki partii socja­
listycznej przeciwko japoń-
sko-amerykańskiemu ukła­
dowi bezpieczeństwa, spra­
wę przebudowy partii, u-

chwalił program działania na

1969 rok.

W SKRÓCIE

„No To Co"
— triumfatorami

„MIDEM 69" w Cannes

Wielkim sukcesem zakończył się
udział ,,No To Co” w między­
narodowych targach płytowych
„MIDEM 69” w Cannes. Polski
zespół był nie tylko oklaskiwa­
ny na galowym koncercie, ale
nakręcił też film dla belgijskiej
telewizji i otrzymał propozycję
odbycia tournee po Francji.

Dystrybutorzy płyt zakupili
w Cannes nagrania z „No To
Co” za sumę 8 tys. dolarów.
Wśród osób gratulujących suk­
cesu zespołowi znajdowała się
słynna francuska pieśniarka
Patachou.

PRAGA (PAP)

Korespondent PAP w Pradze
red. S. Lewandowski donosi:

Rząd Czeskiej Republiki So­
cjalistycznej opublikował komu­
nikat, w którym stwierdza, że
zapoznał się z przygotowaniami
do pogrzebu studenta Jana Pa­
lacha, który ma odbyć się dzi­
siaj i z innymi związanymi z

tym okolicznościami. Rząd przy­
jął do wiadomości, że przedsta­
wiciele uniwersytetu Karola i
organizacji studenckich biorą na

siebie odpowiedzialność za za­
pewnienie godnego i zdyscypli­
nowanego przebiegu uroczysto­
ści żałobnych. Na podstawie
wiarygodnych informacji, jaki­
mi dysponuje rząd, Rada Mini­
strów CRS stwierdziła, że nie
należy wyżączać możliwości wy­
korzystania uroczystości żałob­
nych przez elementy nieodpo­
wiedzialne.

Na drogach
szklanka!
(Inf. wł.). Ostatnie 24 godzin

dało się solidnie we znaki
służbie drogowej. W północ­
nych rejonach województwa

padał śnieg, na południu —

deszcz i marznąca mżawka.
Do walki ze śniegiem skiero­
wano ponad 90 pługów, w

zwalczaniu gołoledzi brało u-

W poniedziałek 27 bm.
przy ul. Basztowej 22 rozpo-
cznie się o godz. 9 sesja Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej
w Krakowie. Przedmiotem
obrad będzie plan gospodar­
czy i budżet województwa
krakowskiego oraz plan pra­
cy WRN w bież. roku. Pre­
zydium WRN zaprasza do
wzięcia udziału w sesji
przedstawicieli instytucji, or­
ganizacji i zakładów pracy
oraz społeczeństwo ziemi
krakowskiej.

dział ponad 80 mechanicznych
piaskarek, 115 samochodów z

ręcznym posypywaniem i bli­
sko 600 robotników. O ile dro­
gi główne znajdowały się w

stosunkowo dobrym stanie, o

tyle — fatalna sytuacja pa­
nowała na drogach lokalnych,
które zamieniły się w istne
szklanki. Autobusy pKS kur­
sowały z 2, a nawet 3-godzin-
nymi opóźnieniami (!) a w go­
dzinach wieczornych trzeba

było nawet zawiesić niektóre
linie m. in. w pow. proszo-
wickim, nieprzejezdny był ró­
wnież odcinek drogi Żegocina
— Limanowa.

Dalsi świadkowie zeznają
w procesie wampira z fiałkówka

ŁODZ (PAP)

W procesie wampira z Gał-
kówka, jaki toczy się od 17 bm.
przed Sądem Wojewódzkim w

Lodzi zeznawali w piątek dalsi
świadkowie. Sąd przesłuchiwał
już 50 świadków. W większo-

W dniu 22. I. 1969 r.

zmarł

inż. Ludwik Biernat
długoletni pracownik
Sp-nl Pracy „Filmo­

technika”, kierownik
działu technicznego, wi­
ceprzewodniczący Rady

Spółdzielni. W Zmarłym
tracimy wzorowego pra­
cownika, pełnego po­
święcenia działacza spół­
dzielczego, kochanego,
serdecznego, nieodżało­

wanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się na

cmentarzu w Podgórzu
w sobotę dnia 25 stycz­

nia o godz. 13.
Rada i Zarząd Sp-nl

„Filmotechnika”
oraz koleżanki i koledzy

ści były to rodziny zamordowa­
nych kobiet oraz osoby, które
przypadkiem natrafiały na

zwłoki ofiar Stanisława Modze­
lewskiego. Świadkowie twier­
dzą, że zamordowane kobiety
nosiły na ciele liczne obrażenia,
co pozwala
wiały one

Niektórym
rabował z

obrączki. _. ____ ,__ ...

St. Modzelewski spotkał na dro­
dze ze stacji kolejowej, kiedy
wracała wioząc do domu wy­
prawkę dla dziecka jej starszej
siostry. Oskarżony po zamordo­
waniu dziewczyny zrabował tę
wyprawkę.

W związku z chorobą jednego
z sędziów zarządzono przerwę
w rozprawie do 29 bm.

przypuszczać, iż sta-

opór oskarżonemu,
ofiarom oskarżony
rąk pierścionki r

17-letnią Helenę W.

Red. KAZIMIERZOWI

PUSZKARZEWICZOWI
współpracownikowi

,,Gazety Krakowskiej”
z powodu śmierci

MATKI

składają wyrazy
szczerego współczucia

KOLEDZY fi REDAKCJI

Rząd z ubolewaniem stwier­
dził, że w poszczególnych przy­
padkach pojawiły się nawet

plotki, uwłaczające najwyższym
przedstawicielom państwa, łą­
cznie z prezydentem Republiki.
Rząd CRS potępia te akcje i O-
czekuje od społeczeństwa udzie­
lenia zdecydowanej odprawy
tym ekstremistycznym przeja­
wom. Rząd Czeskie! Republiki
Socjalistycznej, świadomy swej
odpowiedzialności wobec obywa­
teli, uważa za swoje moralne
prawo i za swój obowiązek jak
najusilniej przestrzec przed na­
dużyciem dla reakcyjnych ce­
lów politycznych uroczystości
żałobnych. Dlatego postanowił
zapewnić wszystkimi środkami
prawnymi zachowanie spokoju i
porządku publicznego.

Tymczasem w Pradze fakt
wystawienia zwłok Palacha w

auli uniwersytetu nieodpowie­
dzialne elementy wykorzystują
do kolportażu wrogich ulotek.

nSPORT@ SPORTU

W Szczyrku zwyciężył J. Przybyła
Wczoraj w dobrych warun­

kach rozegrano w Szczyrku
pierwszy konkurs skoków o Pu­
char Przyjaźni i Puchar Beski­
dów. Na starcie zawodów zjawi­
li się czołowi skoczkowie ZSRR,
Węgier, NRD oraz reprezenta­
cje Czechosłowacji i Polski.

W pierwszym konkursie sko­
ków wysoką formę zademon­
strował reprezentant Polski Jó­
zef Przybyła, który za skoki 75
i 79,5 m uzyskał notę 227 pkt.
i zajął pierwsze miejsce. Dalsze
lokaty uzyskali w kolejności: 2.
Żeglanow (ZSRR) 74, 78 m. nota

226,5 pkt., 3. Queck (NRD) 74,5,

77,5 m. 219,5 pkt., 4. Napalkow
(ZSRR I) 76, 73,5 m. 219 pkt., 5.
Smirnow (ZSRR I) 72, 76 m 218
pkt., 6. Iwannikow (ZSRR I) 71
i 77 m. 216 pkt. i 7. Pawlusiak
(Polska I) 74 i 73,5 m. 215,8 pkt.

Faworyt tego konkursu repre­
zentant ZSRR — mistrz olimpij­
ski Białousow, w pierwszym
skoku miał upadek, złamał nar­
tę i wycofał się z konkursu.

Ogółem stratowało 58 zawod­
ników. W punktacji drużynowej
po pierwszym konkursie prowa­
dzi ZSRR I 661,6 pkt., Polska I
647 pkt. i NRD 636,7 pkt.

38 Rajd Monte Carlo zakończony
W piątek rano zakończył się

w Monaco ■38 samochodowy
Rajd Monte Carlo. Ostatnią pró­
bą był nocny wyścig na górskiej
trasie okrężnej Monaco — Mo­
naco długości 670 km. Wystarto­
wały do niego 43 ekipy, a u-

kończyło 30.
Wielki sukces odnieśli Szwedzi

Bjoern Waldegaard i Lars Hel-
mer, którzy startowali na fa­
brycznym wozie „Porsche 911S”
w barwach Szwajcarii. Warto tu
dodać, że zawodnicy ci wystar­
towali do rajdu z Warszawy.

Doskonale spisała się znana za­
łoga pań — Pat Mosse-Carlson
(W. Brytania) i jej partnerka
Elizabeth Nystrom (Szwecja)
startująca na włoskim samocho­
dzie „Lancia”, która w ostate­
cznej klasyfikacji zajęła świet­
ne, 6 miejsce. Pat Moss-Carlsson
po raz siódmy wywalczyła w

ten sposób „Puchar Pań”.
Oto oficjalna klasyfikacja 38

W kilku wierszach

• Niespodziewane zwycięstwo
zanotowała na swym koncie
reprezentacja piłkarska Konga
— Kinszasa, która zwyciężyła
znany zespół Santosu (Brazylia)
3:2. Obie bramki dla Santosu
zdobył Pele, dla Konga: Kalała
2 i Adelain 1.

•W kolejnych spotkaniach
hokejowych finału „B” Craco-
via przegrała w Katowicach z

Baildonem 2:10 (1:2, 0:6, 1:2), a

Górnik Murcki zremisował z

Naprzodem Janów 2:2.
® W zawodach narciarskich o

„Puchar Rodpow” w Bułgarii
startują reprezentanci Polski. W
pierwszym dniu w biegu na 15
km zwyciężył nasz reprezentant
T. Styrczula przed J. Staszelem
(Polska). W biegu na 5 km ko­
biet zwyciężyła Bułgarka Wa-
siliewa. Polka J. Kojs była
czwarta a St. Skorrsa piąta.

Rajdu Monte Carlo: 1. Bjoern
Waldegaard — Lars Helmer
(Szwajcaria) „Porsche 911S” —

21.554 pkt., 2. Gerard Larousse
— J. C. Perramond (Francja)
„Porsche 911S” — 21.831, 3.
Jean Vinatier — J. F. Jacob
(Francja), „Renault Alpine
110” — 21.854, 4. Jean-Francois
Piot — Jean Todt (Francja),
„Ford Escort” — 22.553, 5. Jean
-Luc Therier — Mechel Du-
mont (Francja), „RB Gordini” —

23.165. 6. Pat Moss-Carlsson (W.
Bryt.) — Elizabeth Nystrom
(Szwecja), „Lancia” — 23.513.

Kolejne zwycięstwo
hokeistów Podhala

Wczoraj w Toruniu rozpoczął
się drugi turniej hokejowy w

grupie „A”.
W pierwszym meczu doskona­

le spisali się hokeiści Podhala,
którzy zwyciężyli Polonię Byd­
goszcz 8:3 (4:1, 1:2, 3:0). Zespół
nowotarski nie dał żadnych
szans hokeistom Polonii. Po po­
pisowej pierwszej tercji wygra­
nej przez Podhale 4:1, zawodni­
cy nowotarscy zwolnili grę i

całkowicie panowali na lodowi­
sku co w efekcie przyniosło im
zasłużone zwycięstwo.

W drugim meczu GKS poko­
nał Pomorzanina 5:1.

----- O-----

Radiowa transmisja
z meczu bokserskiego

ZSRR — Polska

W niedzielę, 26 bm. Polskie
Radio przeprowadzi transmisję

z rewanżowego meczu bokser
skiego o Puchar Europy Zwią­
zek Radziecki — Polska. Poezą.
tek transmisji — godz. 16.00 w

programie I.
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członek rzeczywisty PAN

REWOLUCJA

społeczna
i-TECHNICZNA

Wiele złego mówiono od dawna o technice.
Oskarżano ją o zniszczenie indywidualnego
uroku pracy człowieka, o przekształcenie pra­
cujących ludzi w niewolników maszyn, o

wzrost bezrobocia; oskarżano ją o to, iż uła­
twi uchwycenie władzy przez bezwzględnych
i nieludzkich speców, którzy będą dowolnie
„manewrować” pozostałymi ludźmi; oskarża­
no ją, iż na miejsce doświadczeń kultural­
nych, osobistych i żywych, związanych ż twór­
czym wysiłkiem człowieka, rozpowszechnia
kulturę jako zestaw dóbr konsumpcyjnych,
standaryzowanych i przeznaczonych do po­
wierzchownego użytkowania.

Te oskarżenia traciły jednak coraz bardziej
«wą siłę w połowie naszego stulecia.

Przeobrażenia

Jest przecież rzeczą powszechnie znaną,
niemal banalną, iż właśnie w tym okresie
dokonały się w naszym kraju zasadnicze prze­
miany zarówno w dziedzinie rozwoju i upo­
wszechnienia techniki, jak i w dziedzinie
społecznej i kulturalnej. Z kraju przeważnie
rolniczego staliśmy się krajem w znacznym
stopniu uprzemysłowionym i zurbanizowa­
nym: z kraju, w którym nie był jeszcze zli­
kwidowany analfabetyzm, a średnia i wyż­
sza szkoła kształciły społeczną elitę, staliśmy
się krajem, w którym rozwój oświaty został
znacznie przyspieszony we wszystkich war­
stwach społecznych, a kultura stała się w

wielkim stopniu dostępna ogółowi.
Czy jest jakaś łączność między obu tymi

szeregami postępu? Czy i w jakiej mierze po­
stęp techniki służy postępowi społeczno-kul­
turalnemu? Czy i w jakim stopniu od niego
zależy? Oto pytania godne zastanowienia.

• ZWRÓĆMY przede wszystkim uwagę na

fakt, że postęp techniczny przekształca zasad­
niczo warunki kulturalnego życia całego spo­
łeczeństwa i to nawet w tych rejonach, w któ­
rych nie zachodzą równocześnie procesy indu­
strializacji i urbanizacji. Przykładem już kla­
sycznym jest elektryfikacja. Lenin bardzo wni­
kliwie definiował komunizm jako władzę ra­
dziecką plus elektryfikację. Dziś trzy czwarte
osiedli naszego kraju posiada prąd elektrycz­
ny. A prąd elektryczny znaczy: radio i tele­
wizja. Wzrost telewizji jest w latach ostatnich
bardzo szybki: ulega on podwojeniu co dwa
lata. Ale elektryfikacja to także czynnik przy­
spieszający zagęszczenie sieci kinowej, umoż­
liwiający organizowanie klubów i czytelni,
usprawniający pracę bibliotek i zespołów czy­
telniczych. pozwalający na dłuższą lekturę do­
mowa.

• OBOK ELEKTRYFIKACJI, pozwalającej
pokonać przestrzeń będącą dotychczas tak
wielką przeszkodą w dostępie do kultury, wy­
mienić trzeba inną jeszcze formę pokonywania
tej przeszkody: komunikację. Wprawdzie sieć
kolejowa wzrosła bardzo niewiele, ale za to
sieć PKS wzrosła tylko w latach 1955—1962
prawie dwukrotnie i przewyższa niemal trzy­
krotnie długość linii kolejowych w naszym
kraju. Nie sama wielkość jest tu jednak waż­
na, ważna jest mapa ukazująca zakres tere­
nowej obsługi komunikacyjnej. Przypomnijmy
sobie — choćby z powieści czy pamiętników —

czym było niegdyś przeprowadzenie linji kole­
jowej, jakie to miało znaczenie dla rozwoju
ludzkich osiedli. Nie prowadzono studiów so­
cjologicznych nad rolą PKS w rozszerzaniu
kontaktów kulturalnych, ale była i jest ona

z pewnością ogromna. Ta sieć oznacza, iż co­
raz mniej jest w naszym kraju wsi odciętych
od świata.

Oba te czynniki, o których przykładowo
mówimy, mają doniosłe znaczenie nie tylko
dla upowszechnienia kultury. Elektryfikacja
oznacza równocześnie możliwość poważnej
przemiany w codziennej pracy ludzi, w spo­
sobie ich powszechnego istnienia. Komunika­
cja oznacza możliwość zwiększenia wymiany
towarowej, rozwinięcia korzystniejszych .ga­
łęzi produkcji, korzystania z opieki lekarskiej.
Życie staje się inne, zmniejsza się ciężar śle­
pych konieczności, powiększa zakres ludzkiej
swobody.

Ludzie i maszyny

Najważniejsze konsekwencje postępu tech­
niki przejawiają się jednak tam, gdzie wiąże
się ona z industrializacją i urbanizacją. Po-

wstają w ten sposób nowe rodzaje pracy,
nowe skupiska ludzkie, nowe rozmieszczenia
ludności.

Przejście do pracy w przemyśle nie jest pro­
stą zmianą jednego zatrudnienia na inne, jest
najczęściej zmianą pracy niewykwalifikowanej
lub znanej z przyuczenia i praktyki, na pracę
wymagającą określonej wiedzy fachowej, a w

wielu przypadkach i ogólnej; pełniejszej niż
ta, jaką się wyniosło z obowiązkowej szkoły.
Równocześnie, charakterystyczną cechą pracy
w przemyśle jest konieczność dokształcania się;
postęp techniczny idzie szybko naprzód, mo­
dernizacja zakładów pracy musi być dokony­
wana. Niejednokrotnie wąskim gardłem wysił­
ków w tej dziedzinie staje się niedostatecznie

przygotowana kadra. Właśnie dlatego akcentu­
je się, iż zadania nowoczesnego inżyniera po­
legają nie tylko na organizowaniu procesów
technologicznych, ale i na organizowaniu ze­
społu pracowników, współdziałaniu z akty­
wem.

Gdy mówimy, iż nowoczesny przemysł wy­
maga coraz więcej ludzi coraz lepiej wy­
kształconych, ukazujemy jedną z zasadniczych
konsekwencji postępu techniki. Ale równocze­
śnie ukazujemy, w jak wielkim stopniu po­
stęp ten zależy od przygotowania ludzi. Ob­
serwowana we wszystkich krajach korelacja
■między uprzemysłowieniem a poziomem

oświaty nie jest przypadkowa; świadczy ona

o wzajemnej i koniecznej zależności. Z tego
punktu widzenia postępy techniki nie tylko
nie degradują pracujących ludzi, ale — wręcz
przeciwnie — wymagają od nich, by się wzno­
sili wyżej w zakresie wiedzy i kwalifikacji,
a także w dziedzinie umiejętności pracy ze­
społowej i jej planowania.

Pedagogika społeczna
Socjalizm jest nie tylko tworzeniem no­

wego układu obiektywnych stosunków spo­
łecznych, ale jest równocześnie tworzeniem

nowych ludzi. Pytania o postępy socjalistycz­
nego budownictwa mogą dotyczyć zarówno
tego wszystkiego, co się dzieje w zakresie ma­
terialnych i społecznych form życia, jak i tego,
co zachodzi w samych ludziach. Ludzie prze­
kształcają się pod wpływem wielu różnych
czynników: pod wpływem rzeczywistości, w

której żyją i w której uczestniczą swym dzia­
łaniem, pod wpływem wyobrażeń przyszłości,
jaką pragną zrealizować w swrych dążeniach,
pod wpływem celowo organizowanej akcji
wychowawczej.

Dlatego przed pedagogiką krajów socjali­
stycznych staje zadanie nowego określenia ce.

łów wychowania. Zmieniona rola wychowa­
nia w cywilizacji nowoczesnej, rozwiniętej
w krajach kapitalistycznych, rodziła liczne
trudności w ustalaniu tych celów. Istniał tam
konflikt między życzeniami i nadziejami wy­
chowawców, którzy pragnęliby, aby ich praca
służyła rozwojowi i szczęściu jednostek po­
wierzonych ich opiece, a sytuacjami społecz­
nymi i politycznymi, w których powstawały
różnorakie dyrektywy podporządkowania
działalności wychowaxvczej interesom klasy
panującej i państwa. Kształcenie osobowości
w związku z rozwojem nauki, sztuki, techni­
ki — głównych sił nowoczesnej cywilizacji —

krzyżowało się z dyskryminacyjną imperiali­
styczną polityką niektórych państw, tenden­
cjami faszystowskimi lub faszyzującymi, z

fałszami zmistyfikowanej demokracji. Ostrość
tego konfliktu była niejednokrotnie tak wiel-

. ka, iż drogi wychowawczych ideałów i rze­
czywistego funkcjonowania systemów szkol­
nych, rozchodziły się tak bardzo, jak odległa
jest utopia od konformizmu. Pesymistyczna
rezygnacja wychowawców stawała się nieraz
odpowiednikiem katastroficznych nastrojów
społeczeństw, które nie umiały uzyskać odpo­
wiedzi na pytanie o istotę wartości żvcia ludz­
kiego i sensowność historycznego rozwoju.

W przeciwieństwie do tych trudności i kon­
fliktów pedagogika socjalistyczna, określając
zadania wychowania, może się oprzeć na za­
sadniczych założeniach marksistowskiego po­
glądu na świat i historycznej już praktyki
społecznej, która je realizuje i rozwija. Te
założenia są wyrazem wiary w to, że ludzie,
którzy w dotychczasowym rozwoju dziejo­
wym tworzyli w sposób żywiołowy warunki
swego życia i ulęgali sprzecznościom klaso­
wego porządku, potrafią zapanować nad przy­
rodniczymi siłami w ten sposób, aby racjo­
nalnie i planowo tworzyć cywilizację, która
wszystkim zapewniać będzie mogła nie tylko
wyzwolenie z nędzy, ciemnoty i dyskrymina­
cji. ale i otwarcie drogi każdemu do życia
twórczego i szczęśliwego.

Ta ogólna ideologia postępu, osiąganego
przez racjonalną i planową działalność spo­
łeczną ludzi, uzyskuje potwierdzenie w histo­
rycznej praktyce socjalistycznego budownic­
twa wielu narodów świata. Przenika całą dzie­
dzinę wychowania, organizowanego ,w na­
szym kraju.

iedy po raz pierwszy
demonstrowano pu-

licznie polski model w

łni zautomatyzowanej
opalni węgla kamien­

nego, w której praca
ludzka sprowadza się w zasadzie do
ogólnej kontroli i nadzoru całego
systemu urządzeń, zachwyt i aplauz
fachowców i laików — jak przy­
słowiowa beczka miodu z łyżką
dziegciu — pomieszany był z dozą
sceptycyzmu. Powszechna była opi­
nia, że realizacja takiego przedsię­
wzięcia w polskich warunkach tech­
nicznych to kwestia co najmniej
dziesięciu lat. Tymczasem wbrew
— wydawałoby się logicznie uza­
sadnionym argumentom — życie
przesądziło sprawę na rzecz skraj­
nych optymistów. 4 grudnia ub. ro­
ku po zaledwie 21-miesięcznym o-

kresie budowy, pierwsza w świecie
kopalnia - automat weszła w służ­
bę naszej socjalistycznej gospodar­
ki.

W stosunku do tradycyjnych kopalń-
• podobnej zdolności wydobywczej za­
łogą „Jana” — bo takie imię nadano
przebojowi polskiej techniki 1968 ro­
ku — jest prawie 8-krotnie mniejsza.
W 80 proc, są to zresztą technicy,
inżynierowie I inni wysokokwalifiko­
wani specjaliści. Główne ich czynno­
ści to opieka nad maszynami i utrzy­
mywanie urządzeń w stałej gotowo­
ści do pracy. Sam proces urabiania,
ładowania i odstawy węgla, a także

przesuwanie elementów obudowy, od­
bywa się samoczynnie, bez udziału
człowieka. Z centrum zarządzania u-

ruchamia sie i steruje kombainami,
zmechanizowaną obudową, rozległ’”n
systemem transportowym, maszyną
wyciągową i urządzeniami podszybia.
Kontrola procesów produkcyjnych i
warunków panujących w głębi kopal­
ni odbywa się za pośrednictwem 40
różnego typu, przeważnie wyposażo­
nych w izotopy promieniotwórcze —

czujników zainstalowanych w ponad
10n punktach kopalni.

Nie wdając sie dalej w szczegóły
techniczne wspaniałego osiągnięcia
warto zaakcentować jego konsekwen­
cje ekonomiczne I społeczne. „Jan"
wskazuje drogę całemu naszemu gór­
nictwu węglowemu a w dalszej per­
spektywie także 1 Innym dz!ałom
przemysłu. J-st to pierwowzór kopal­
ni przyszłości

Jak stwierdził na otwarciu kopal­
ni „Jan” tow. Wiesław — automa­
tyzacja i mechanizacja zwiększają
bezpieczeństwo pracy i podnosżą jej
wydajność, eliminują ciężki wysiłek
ludzki, mają też zasadnicze znacze­
nie dla rozwiązywania coraz silniej
zarysowującego się w naszym gór­
nictwie deficytu siły roboczej.

Podobnie jak energia jądrowa
także i automatyzacja, ten najwyż­
szy znany nam dzisiaj stopień tech­
niki, nie jest dla człowieka błogo­
sławieństwem sama przez się. Mo­
że być narzędziem
postępu

bądź też wywoływać u człowieka
strach, lęk przed utratą pracy, przed
zjawiskiem, które zwykło się okre­
ślać mianem bezrobocia technolo­
gicznego.

Wpływ automatyzacji na rynek pra­
cy może być rozpatrywany jedynie
na tle całokształtu stosunków spo­
łeczno-ekonomicznych.

Kiedy w roku 1953 w Pittsburgu w

Stanach Zjednoczonych zwolniono z

pracy 40 tys. robotników, z faktem
tym związany był spadek zapotrzebo­
wania na stal, a zatem i jej produk­
cji. Zaledwie w dwa lata później, gdy
produkcja stali wzrosła powyżej po­
ziomu osiągniętego kiedykolwiek do­
tychczas. do pracy przyjęto t powro­
tem 14 tys. robotników. Pozo tałych
26 tys. przeszło w stan trwałego bez­
robocia. Był to bezpośredni jeden z

najbardziej drastycznych skutków
wprowadzania automatyzacji.

W najbardziej nowoczesnej gałęzi
przemysłu USA — w przemyśle naf­
towym na przestrzeni ośmiu lat pro­
dukcja wzrosła o 50 proc., ale zatrud­
nienie spadło o 20 proc.

Amerykańscy rzeczoznawcy twier­
dzą, te postęp w dziedzinie stosowania
kalkulatorów elektronowych w pra­
cy biurowej, w ciągu 15 lat zmniejszy
zatrudnienie kobiet w biurach o wię­
cej niż połowę.

Niektórzy przedstawiciele amery­
kańskich związków zawodowych wy­
rażają pogląd, że szybki rozwój
współczesnej techniki nieuchronnie
doprowadzi do masowego bezrobocia
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owiada większość, nawet nie naj-
wybitniejszych obserwatorów

* BAnaszei codzienności i odświętno-
ści telewizyjnej, że na odcinku
szeroko pojętej rozrywki — je-

9^ dynie Teatr TV reprezentuje do­
bry poziom, poprzez walory słowne i obra­
zowe. A więc staje się bliski ideałowi pro­
gramowemu, aby oddziaływać na odbiorcę
właśnie tymi dwoma, podstawowymi dla TV,
środkami wyrazu artystycznego. Jak najbar­
dziej funkcjonalne połączenie wypowiadane­
go tekstu z wizją — to pierwsza zasada wy­
korzystania \atutu , telewizyjności
przedstawień. Wiadomo przecież, że scena

TV — aczkolwiek posługuje się utworami z

repertuaru normalnej 'dramaturgii (niezale­
żnie od widowisk, specjalnie napisanych dla
telewizji) najgorzej znosi spektakle, przeno­
szone na żywo z teatru. Nie jest to zresztą
jej powołaniem, gdyż wówczas ograniczyła­
by się tylko do dublowania roli teatru.

Toteż, jeśli mamy do czynienia z odmiennym
od zwykłego,, modelem teatru, prezentują­
cego sztuki za pośrednictwem małego ekranu —

zdajemy sobie sprawę z tego, jak ważny jest
tu pomysł scenariusza, operujący niezbędnymi
skrótami tekstu pełnospektaklowego dramatu —

oraz reżyserska koncepcja przekazania idei li­
tworu, bez szkody dla. artystycznej wizji przed­
stawienia. Nie da się pomieścić w studio TV

kształtowania
społeczno - gospodarczego

TATUS pracował w spółdzielni. O -

bok kradzieży na własnym podwór­
ku, w ramach „godzin nadliczbo­
wych” bawił się w aktora. Lub;ł po
prostu być kimś innym — raz do­
stawca kafelków do łazienek, to ;
znów zagranicznym turystą oferu­
jącym po okazyjnych cenach atrak­
cyjne towary. Takie miał hobby.
Nie byłoby w tym nic złego, gdyby
tatuś nie kazał sobie płacić słonych
honorariów za to aktorstwo. Trzeba
przyznać, że repertuar miał bogaty:
dyrektor dużego przedsiębiorstwa,
kuśnierz, radca prawny. Dorabiał
sobie tym aktorstwem po kilka
pensji miesięcznie.

Ale utracjuszem nie był, wszyst­
kie zarobki przynosił do domu. A to
żonie sprezentował nowe futerko, a

to 20-letniemu synkowi skuter, a to

16-letniej córeczce włoski sweterek.
To wszystko kosztuje. A jeszcze
trzeba było zarobić na pobyt całej
rodziny w luksusowym pensjona­
cie nad morzem, na zagraniczną
wycieczkę dla dzieci. Dobry był ta­
tuś, kochał swoją rodzinę.

Aż urwało się ucho u dzbanka.
Milicja wpadła na trop oszusta, u-

jawniono kradzieże w spółdzielni,
śledztwo odsłoniło spod wielu ma­
sek twarz dobrodusznego tatusia.
Zasiadł na ławie oskarżonych. Ga-
zety w sprawozdaniach z rozprawy
podały jego personalia, nazywając
po imieniu przestępczą działalność.
I wtedy rozpoczęła się rozpacz ro­
dziny.

wieloplanowości widowiska, jak w teatrze. Bliż­
sze są podobieństwa z filmem, gdy trzeba „za­
grać" wyrazistością oczu, całej twarzy — a te­
ren akcji zostaje jakby ujęty w ramkę: w w y-
cin e k sceny. Z takich wycinków składa się
widowisko telewizyjne. Jest to więc i zabieg
techniczny, wyraźnie odmienny od tradycyjnej
techniki teatralnej. Nie wspominając już o ta­
kich różnicach, jak brak bezpośredniego kon­
taktu aktlora z siedzącym na widowni odbior­
cą — czyli brak wzajemnych reakcji, które two­
rzą tak charakterystyczną atmosferę „żywej”
sali teatralnej.

Warto o tym pamiętać — ażeby dotarła do
naszej świadomości refleksja, że nie wystarczy
wybrać odpowiednią sztukę i odtworzyć ją w

telewizji, aby widowisko automatycznie
zamieniło się w TEATR TV. Mając przed ocza­
mi te podstawowe trudności — może łatwiej
przyjdzie, wtedy docenić wysiłek i koncepcję
jego oryginalnych twórców oraz sukcesy owej
sceny wśród milionowej widowni.

No, dobrze — ale skala rozrywki telewi­
zyjnej nie może i nie powinna ograniczać
się tylko do rozmaitych form teatralnych.
Nawet, gdy przemawia za takim kształtem
widowiskowości — zdobyte już doświadcze­
nie i dobry poziom. A także koncepcja wy­
boru utworów dramatycznych: wychowaw­
cza, ideowa, czy tylko poznawcza w zakre­
sie ogólnego, humanistycznego dorobku dra-
matopisarstwa.

te pozostawiono własnemu biegowi I
człowiek jest osamotniony, zdany je­
dynie na własne siły, o tyle w kra;u
socjalistycznym spieszy mu z pomocą
państwo. Specjalistyczne kursy szko­
leniowe, oczywiście bezpłatne to tyl­
ko bardzo skromny wycinek tej po­
mocy. Społeczne skutki automatyzacji
w warunkach socjalizmu uwzględnia-
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a następnie do kryzysu, który może
się przekształcić w katastrofę społecz­
ną. Ten pogląd koresponduje z opi­
niami tzw. szarego człowieka.

Swego czasu rozgłośnia radiowa w

Detroit zwróciła się do swych słu­
chaczy z jednym pytaniem: „Co od­
czuwają na dźwięk słowa automatyza­
cja”? 90 proc, interpelowanych odpo­
wiedziało jednym słowem — „przera­
żenie”. Przerażenie wzbudza wizja
bezdusznych robotów wyrzucających
robotników z fabryk, inwazja maszyn
„myślących” 1
nienia bal fabrycznych.

Nie są to obawy bezzasadne. Obli­
czono bowiem, że corocznie w wyniku
automatyzacji, zmian w. technice i
technologii produkcji, w USA traci
pracę w wyuczonym zawodzie i musi
zmienić kwalifikacje milion osób.

W naszych warunkach ustrojo­
wych, w których obowiązującą za­
sadą, konsekwencją gospodarki pla­
nowej, socjalistycznej, jest pełne
zatrudnienie, nie istnieje społeczne
niebezpieczeństwo bezrobocia w o-

góle, zaś bezrobocia technologiczne­
go w szczególności. Nie oznacza to

jednak, że wprowadzenie automa­
tyzacji nie przyniesie z sobą u nas

określonego ładunku problemów e-

konomicznych i społecznych. Są one

jednak już dziś do przewidzenia i

przezwyciężenia. Nie ulega wątpli­
wości, że w perspektywie rozwój
automatyzacji będzie kresem dla
niektórych zawodów i umiejętnoś­
ci, nieprzydatnych w nowych wa­
runkach technicznych. A zatem jed­
nakowo tak w kapitalizmie jak i w

socjalizmie stoimy w obliczu ko­
nieczności szerokiego przekwalifi­
kowania dużej części kadry pracu­
jących.

O ile jednak na Zachodzie sprawy

ne są w całokształcie polityki go­
spodarczej i oświatowej w planowym
szkoleniu kadr. Problemy te rozpa­
trywane w sposób kompleksowy bę­
dą rozwiązywane na płaszczyźnie In­
westycji produkcyjnych, w systemie
szkolnictwa zawodowego i politech­
nicznego, w samej organizacji pra-

. .

Automatyzacja przecież, wyrasta­
jąc z mechanizacji, eliminuje nie
tylko pracę mięśni, lecz również tra­
dycyjne funkcje kontrolne człowie-

prowadząca do wylud- jra; ZgStępuje więc pewne sfery sy­
stemu nerwowego. Jest zatem czymś
jakościowo różnym od mechaniza­
cji. Ogólną tendencją automatyzacji

1 jest całkowite eliminowanie pracy
i niekwalifikowanej i orzyuczonej. a

zatrudnianie ludzi jedynie przy
pracach najwyżej kwalifikowanycn,
wymagających zarówno wiedzy,
doświadczenia, jak i wielkiej zręcz­
ności rąk. Praca staje się fizycznie
lżejsza, lecz umysłowo cięższa.

W tym kontekście dotychczasowe
metody szkolenia zawodowego, po­
legające na jednostronnym przygo­
towaniu do ściśle określonego za­
wodu, przestają wystarczać. Dla
pracownika zakładu zautomatyzo­
wanego niezmiernie ważne jest
przyswojenie sobie nawyków ucze­
nia się i dokształcania. Na tle do­
świadczeń Związku Radzieckiego,
gdzie zwłaszcza w przemyśle ma­
szynowym obserwuje się szczególne
postępy w dziedzinie automatyzacji,
widać wyraźnie jak przekształca się
struktura zatrudnienia. Zmniejsza
się liczba robotników tzw. wąskie­
go profilu, zaś proporcjonalnie wię­
cej zatrudnionych jest robotników
tzw. szerokiego profilu, no. ustawia­
czy, elektromonterów, mechaników

remontowych. Jednak od elektro­
montera pracującego w zautomaty­
zowanej fabryce wymaga się nie
tylko dobrej znajomości elektrotech­
niki i elektroniki, ale także orien­
tacji w budowie i funkcjonowaniu
różnorodnych maszyn elektrycznych
i aparatów, dokładnego rozeznania
w skomplikowanych rysunkach i
schematach. Inaczej mówiąc, treść
obowiązków szeregowego robotnika
zawiera coraz wiecej elementów
właściwych dla pracy inżyniera lub
technika.

Konsekwencje nowej pozycji pra­
cownika dyrygującego automatami są
wielorakie i bynaimniej nie tylko po­
zytywne. Automatyzacja nie eliminu­
je znużenia, które zaczyna objawiać
sie w nowei formie. Nacięta uwaea

podczas śledzenia urządzeń kontrol­
nych. całego systemu sygnalizacji
świetlnej i dźwiękowej, a równocześ­
nie świadomość wielkiej odpowiedzial­
ności za prace całych zespołów urzą­
dzeń — wszystko to wyczernuje sy­
stem nerwowy człowieka. A zatem
skutki automatyzacji postawią nowe

zadania przed przemysłową służbą
zdrowia, o czym zresztą już się myśli.
Lecz i sama automatyzacja występuje
w roli swoistego lekarza. Stwarzając
problem ukazlije zarazem częściowe
możliwości jego rozwiązania. Wysoka
wydajność pracy w przemyśle zauto­
matyzowanym to ważki ekonomiczny
argument na rzecz skróeenia czasu

pracy.
Lecz głęboko humanistyczne podej­

ście do zagadnienia automatyzacji ob­
ce jest wielkim rekinom przemvsło-
wvm o tradycyjnej burżuazyinej men­
talności. Reprezentatywna dla tego
sposobu myślenia jest wypowiedziana
w chwili szczerości opinia Johna L
Snydera przewodniczącego United
States Industries Inc. Cytujemy:

.....Maszyny jest łatwiej kontrolować
niż ludzi i to jest błogosławieństwem
naszego demokratycznego społeczeń­
stwa. Im więcej maszyn, tym mniej
ludzi a co za tym idzie tym łatwiej­
szy problem kontroli”.

Kropkę nad i postawił inny przed­
stawiciel wielkiego kapitału amery­
kańskiego stwierdzając:

„Technicy muszą zbudować takis

fabryki, w których ludzie będą w o-

góle niepotrzebni. Ludzie sprawiają
jedynie kłopoty. Trzeba się o nich
troszczyć, opłacać, udzielać im urlo­
pów, a w dodatku od czasu do czasu

chorują".
W socjalizmie nie tworzymy tech­

niki dla techniki, więc nie zysk,
lecz człowiek określa nasze polskie,
skromne jeszcze acz obiecujące po­
czynania na rzecz automatyzacji
Obcy nam jest odarty z humaniz­
mu kult automatu.

W opracowywaniu niniejszej publi­
kacji, autorzy korzystali m. in. 'z pra­
cy Kazimierza Owoca pt. „Automaty­
zacja i jej skutki społeczne w kapi­
talizmie”.

— Dlaczego spada na nas taka Dramat rodzinny, dotkliwa, jakże
dotkliwa kara? Dlaczego łamie się bolesna kara. Niewątpliwie. Dobry
karierę młodego zdolnego chłopca tatuś nie myślał o tym kradnąc, o-
— syna dobrego tatusia, podając do szukując naiwnych. A potem... Roz-
publicznej wiadomości oszustwa
papy i karę 6 lat więzienia, którą
mu; ............................
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— Dlaczego spada na nas taka

przyjdzie odsiedzieć? Dlaczego

a

TATUŚ
20-wyrządza krzywdę niewinnemu

łątkowi, który może się załamać na

pierwszej w swoim życiu sesji e*
gzaminacyjnej? A córeczka? Co win­
ne dziecko, że ojciec był złodzie­
jem? Koleżanki przeczytały, robią
złośliwe uwagi. Dziewczynka wpa-
dła w histerię, oświadcza, że więcej
do szkoły nie pójdzie.

Dacz żon, które nie wahały się ko­
rzystać z owoców przestępstwa, a

teraz, gdy mężowie zasiedli na la­
wach oskarżonych wstydzą się, pro­
szą sprawozdawców prasowych:
nie podawajcie nazwisk i tak już
dość znosimy upokorzeń. Jeszcze
gorzej jest z dziećmi. Dla niejedne­
go proces ojca jest wielką tragedią,
wstrząsem, którego skutki pozostają
na całe życie. „Apeluję — pisze żo­
na bandyty — nie wymieniajcie je­
go nazwiska. Zostałam sama z

dzieckiem. Mnie i tak sąsiedzi wy­
tykają palcami. Więc jak jeszcze w

gazecie przeczytają i znajomi, i ro­
dzina, i w szkole nauczycielki, i ko­
leżanki w pracy, to już tego nie
zniosę”. Przychodzą do milicji, pi-
szą do redakcji: nie podawajcie
nazwisk, dlaczego skazujecie nasze

dzieci na dodatkową niezasłużoną
przecież karę?

A przecież to nie my skazujemy.
To dobry tatuś, mąż, syn, łamiąc
kodeks karny podpisuje wyrok nie
tylko na siebie, ale i na swoich naj­
bliższych. Wcześniej o tym nie my­
śli.

A szkoda. Może po uświadomie­
niu sobie jakie rozmiary przybiera
krzywda wyrządzona przez nich sa­
mych — bliskim, niejeden zawa­
hałby się przed przestępczym kro­
kiem.

e
naszym fotokąciku re­
produkujemy najczęś­
ciej sceny statyczne, tj.
takie, w których osoby
lub przedmioty znajdu­
ją się w bezruchu. Naj­

łatwiej je uchwycić i nie ma obawy,
by ną zdjęciu poruszyły się. Dzi­
siejszy aparat fotograficzny jest
jednakże tak udoskonalony, że mo­
żna wykonywać zdjęcia osób lub
przedmiotów poruszających się z

bardzo dużą szybkością. Takie dy­
namiczne, jak się je nazywa, foto­
sy, są obecnie zjawiskiem powszech­
nym. Biegnące dziecko czy cwału­
jący koń nie stanowią już tu więk­
szego problemu.* MIECZYSŁAW WINIARSKI (No­
wa Huta B-31, bl. 8/51) pokusił się
o sfotografowanie dzieci na huśtaw­
ce. Wykonał zdjęcie z dołu, uzysku­
jąc wrażenie „podniebnego lotu”.
Postacie są bardzo „czytelne” na tle
jasnego nieba. Zdjęcie to otrzymuje
nagrodę tygodnia.

Ocena zdjęć nadesłanych
DANUTA KUBISIAK, Nowa Huta,

osiedle Górali 17/4. „Nie przynoś mi
kwiatów, dziewczyno” — szkoda, że
dzieci są tak upozowane. Pomysło­
we jest natomiast fotografowanie ich
spoza siatki, „Babcia w drzemce” ma­
ło widoczna na tle płotu, a mrówek...
można się oczywiście tylko domyślić.
Dlaczego wszystkie prosiaki są sfoto­
grafowane od tyłu? To trochę razi...
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Do rzędu rozrywkowej działalności TV —

należy jeszcze film, produkcje estradowo-ka-
baretowe, słowno-muzyczne itp. Nie trzeba
się dziwić, że przeciętny telewidz chciałby
oprócz godziwej strawy duchowej, jaką przy­
gotowuje mu Teatr TV — skorzystać także
z innego typu rozrywki. Na takim sa­
mym poziomie! Z jakąś myślą przewodnią
— godzącą relaks z założeniami edukacyjnej
zabawy. Temu celowi mogą być podporząd­
kowane np. filmy seryjne. Sukcesy Klossa
oraz Czterech Pancernych i Psa — świadczą,
że utrafiono tu w sedno sprawy, połączy­
wszy słowo i obraz w interesujący, a jedno­
cześnie wychowawczy ciąg przygodowy. Ale
już próba doszukiwania się w prezentacji
„zwykłych" filmów tygodnia — jakiejś p o-

l i t yk i repertuarowej, byłaby zawodna
Najlepszy dowód, że odczuwając niedostatek
na tym polu, stworzono Kino Interesujących
Filmów — jako swego rodzaju wypełnienie
luki koncepcyjnej, rozumiejąc potrzebę
choćby namiastki programowej linii dzia­
łania.

O tym, że dziedzina kabaretowo-satyrycz-
na TV przeżywa kryzys — nie trzeba spe­
cjalnie przekonywać. SŁOWO, czyli TRESC
coraz bardziej znika z twórczości rozrywko­
wej — pozostawiając OBRAZ bez niezbęd­

nego łącznika. A wzorów działania można by
upatrywać w ambitnej przeszłości Kabaretu
Starszych Panów, Śpiewających Listów, Po­
znajmy się — a zatem w tych programach,
w których wartości słownego dowcipu były
podpierane wizyjnością. Jeszcze gorzej
przedstawia się sytuacja Giełd Piosenki, więc
— rozrywki muzyczno-estradowej. Pół pro­
gramu zajmują nieznośne powtórzenia — a

selekcja poszczególnych utworów jest, mó­
wiąc oględnie, prawie żadna. Na amator­
szczyznę (nie mylić z sensownym ruchem
amatorskim!) nie powinno być miejsca w au­
dycjach, gdzie w grę wchodzi popular y-
z a cj a danego rodzaju artystycznego. Po­
winno być natomiast miejsce — na parodię!
Niestety, szerzą się ostatnio w TV niedobre
nawyki żywiołowości, przykłady złego sma­
ku muzycznego, byle jakie składanki — po­
zbawione pouczającego komentarza. Nie i-
dzie o ton mentorski. Lecz o wyważenie pro­
porcji. Niechby tylko żartobliwie, ale wpły­
wając na formowanie gustów.

Trudno uwierzyć, że można „robić” dobry
Teatr TV — a nie można równocześnie pod­
nosić poziomu reszty programów rozrywko­
wych. Dlaczego?

BOB
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W Centrum Na­
ukowo-Badawczym

w Lyonie zbudo­
wano aparat do
reanimacji serca.

Pozwala on pobu­
dzić do życia serce,
które przestało bić
przed 45 minutami
— a następnie auto­
matycznie reguluje
ciśnienie krwi przy­
wracając mu po­
ziom sprzed śmier­
ci klinicznej.

NOWA
GWIAZDA

Najnowszy teles­
kop, umieszczony
na rakiecie, wykrył
nową gwiazdę w

pobliżu .konstelacji
Skorpiona. Uczeni
angielscy sądzą, że
jest ona całkiem
młoda — oczywiś­
cie w astronomicz­
nej skali czasu.

Temperatura gwia­
zdy szacowana jest HM
na 150 min stopni
Celsjusza, co ozna­
cza, iż jest to naj­
gorętsza ze wszyst­
kich gwiazd zbada­
nych dotychczas.

CZŁOWIEK
Z MARSA?

Przez porosłe la­
tem góry japońskiej
wyspy Hokkaido
jechała ciężarówka.
Kierowca był do­
świadczony, znał
drogę — ale w pe­
wnym
nagle
skręcił i wpadł na

drzewo. Gdy przy­
jechała policja, ze­
znał, że zobaczył
przed sobą przy­
bysza z kosmosu,
pewno z Marsa lub
Wenus. Rozpoczęte

natychmiast poszu­
kiwania zakończyły
się szybkim, wyjaś­
nieniem zagadki.

Domniemanym
Marsjaninem oka­
zał się... niedź­
wiedź, który wsa­
dził łeb w kosz od
śmieci i nie mógł
się wyswobodzić.

. Nauka odnosi jed­
nak sukcesy: przed
laty woźnice spoty­
kali zazwyczaj
diabły...

KTO CZYM
WOJUJE...

W USA schwyta­
no groźną szajkę
włamywaczy, która
grasowała od daw­
na w New Yorkui
innych miastach.
Nie byłoby właści­
wie o czym pisać,
gdyby nie fakt, że
w miejscach napa­
dów znajdowano
stale odciski pal­
ców... jednego z

inspektorów policji
federalnej. Miał on

przy tym doskona­
łe alibi i jego u-

dział w szalce był
wykluczony. Oka­
zało się, że bandy­
ci zdobyli w swo­
im czasie dokładne
odciski palców in­
spektora, sporzą­
dzili doskonały
stempel z gumy i
wodzili za nos po­
licję przez długie
miesiące.

momencie
gwałtownie

CH BIN GESUND
und fjihle mich
gut” albo „Ich bin
gcsund und es geht
mir gut” — jestem
zdrów i czuję się
dobrze, — jestem

zdrów i powodzi mi się dobrze.
Te dwa zwroty niczym sakra­
mentalna formułka powtarzały
się niemal w każdym liście o-

święcimskich więźniów. Nad tym
by w wysyłanej lub otrzymywa­
nej korespondencji nie było żad­
nych „podejrzanych” informacji
— a głównie nad tym, by w li­
stach więźniów nie znalazło się
nic na temat życia w obozie,
czuwali skrupulatni cenzorzy z

SS. Każdy „podejrzany” zda­
niem cenzurującego zwrot bądź
fragment listu ulegał zamaza­
niu tuszem lub wycięciu. (Oczy­
wiście dla nadawcy lepsza była
ingerencja cenzury niż dostanie
się takiego listu w ręce obozo­
wego gestapo.) I dlatego listy z

obozu były bardzo ubogie w

treść i bliźniaczo do siebie po­
dobne. Mimo to dla najbliższych,
dla rodzin uwięzionych stano­
wiły widomy znak, że zesłaniec

stępującej treści: „Nie wolno
przesyłać poleconych paczek i
listów. Zezwala się pisać listy
raz w miesiącu”. Na takie ry­
gory narażeni byli ci więźnio­
wie, którzy zbyt natarczywie
domagali się od rodź n częstej
korespondencji.

Pragnienie utrzymania kon­
taktu z najbliższymi poza obo­
zem i przekazania im ztiaku ży­
cia, perfidnie wykorzystał Głó­
wny Urząd Bezpieczeństwa Rze­
szy (RSHA) w stosunku do u-

więzionych pochodzenia żydow­
skiego. Mianowicie Żydom znaj­
dującym się w Oświęcimiu i
podobozach wręczano korespon­
dentki,przy pomocy których mo­
gli zawiadamiać krewnych o

swym pobycie w „Arbeitslager
Birkenau bei Neu Berun, Ober-
schlesien”, o tym że pracują i
dobrze im się powodzi. Kores­
pondencję zabrał wysłannik Ber­
lina i po wykorzystaniu adre­
sów do późniejszego kompleto­
wania i ekspedycji kolejnych
transportów rozesłano ją zain­
teresowanym.

Ekspedycja listów z obozu od­
bywała się w sposób następują-
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żyje, a to wówczas było naj­
ważniejsze.

Dziś wiadomo, ile wyrzeczeń
kosztował więźnia taki list. Tylko
raz więźniowie pierwszego trans­
portu otrzymali bezpłatnie for­
mularze do korespondencji. —

(Pierwsze listy pisano na zwyk­
łych kartkach papieru, oznaczo­
nych stemplem cenzury, później
wprowadzono specjalne druki.)
Z chwilą kiedy do Oświęcimia
dotarły pierwsze przekazy pie­
niężne od rodzin, więźniowie mu-

sieli nabywać listy w kantynie
obozowej. Nowo przywiezieni
najczęściej płacili za druki i
znaczki Chlebem lub zupą. A po-

: nieważ obowiązywał nakaz pi­
sania listu po niemiecku, ten
kto nie znał języka, kto nie
miał bezinteresownego towa­
rzysza, musiał się odwoływać do
pomocy współwięźniów, nieraz
za cenę swej racji Chleba czy
zupy.

Nie każdemu — powtarzamy
za relacją Tadeusza Szymań­
skiego kustosza Muzeum Pań­
stwowego w Oświęcimiu — przy­
sługiwał przywilej prowadzenia
korespondencji. W zasadzie nie
pisali i nie otrzymywali li­
stów jeńcy radzieccy oraz Ży­
dzi. Nie mogli utrzymywać ża­
dnego kontaktu z najbliższymi
więźniowie, których akta zosta­
ły oznaczone literami ,,NN” —

(Nacłit und Nebel — noc i mgła).
Więźniowie ci, decyzją gestapo
mieli zniknąć w nocy i mgle,
o ich istnieniu nikt poza obo­
zem wiedzieć nie powinien. Za­
kaz wysyłania listów i otrzymy­
wania przesyłek był także jed­
ną z kar stosowanych wobec
więźniów. Niektóre listy nieza­
leżnie od pieczęci cenzora opa­
trywane były dodatkową — ró­
wnież w jęz. niemieckim, na­

cy: w czasie, gdy wolno było
wysyłać listy dwa razy mie­
sięcznie, w jedną niedzielę pi­
sali więźniowie z baraków ozna­
czonych numerami parzystymi,
w następną nieparzystymi.
Wszystkie listy otrzymywał
„Stubenalteste” — izbowy, od­
notowywał je w kartotece i-
miennej, a następnie posegrego­
wane według numerów obozo­
wych więźniów przekazywał do
„Haftlingsschreibstube” — do
izby pisarskiej, gdzie gromadzo­
no wszystkie listy napisane w

danym dniu. W poniedziałek
wędrowały do cenzury SS. Cen-
żorowane listy znów wpisywa­
no do kartotek, po czym spe­
cjalnie upoważniony SS-man
dostarczał je do urzędu pocz­
towego w Oświęcimiu, który ka­
sował znaczki pocztowe i roz­
syłał listy — w trybie nor­
malnym -- adresatom. Przesył­
ki od rodzin uwięzionych odby­
wały identyczną wędrówkę w

kierunku odwrotnym.
Te nierzadko splamione tu­

szem, powycinane przez cenzo­
rów listy stanowią jedyny ślad
po tysiącach więźniów, którym
nie dane było przeżyć. Jakżeż
często zamiast oczekiwanej ko­
respondencji poczta dostarczała
telegram pisany po niemiecku,
bardzo lakonicznej treści: „Mąż
zmarł w obozie koncentracyj­
nym Oświęcim. — Komendant”.

Zachowane listy i telegramy
przechowywane w licznych ro­
dzinach jako najdroższe pa­
miątki skrupulatnie kompletuje
Muzeum Państwowe w Oświę­
cimiu. Są one też przedmiotem
zainteresowania filatelistów. —

Stanowią tragiczny, wstrząsają­
cy dokument hitlerowskiego lu­
dobójstwa, dokument czasu po­
gardy, kiedy człowiek był nu­
merem.

D

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej powstała w stycz­
niu 1949 r., a więc w okresie dla nas bardzo trudnym. W tym
czasie państwa imperialistyczne podjęły politykę zimnej
wojny oraz handlowej blokady i dyskryminacji krajów so­
cjalistycznych. ■

Działalność naszych krajów zrzeszonych w RWPG stara­
ła się, poprzez wzajemną pomoc i współpracę, zapobiec sku­
tkom tej polityki.

Współpraca krajów socjalistycznych nie rozpoczęła się z

chwilą powołania RWPG. Jeszcze na długo przed tym pań­
stwa socjalistyczne miały tutaj duże osiągnięcia. Ale po­
wstanie RWPG pozwoliło na ujęcie w określone ramy orga­
nizacyjne rozwijających się od pierwszych chwil wyzwo­
lenia stosunków ekonomicznych naszych krajów. W minio­
nym 20-leciu formy współpracy, jej metody i zakres ciągle
się zmieniały, w zależności od osiągniętego poziomu roz­
woju gospodarczego krajów członkowskich.

Szczególną rolę miała ta współpraca w okresie socjali­
stycznego uprzemysłowienia. Dzięki niej zmieniła się struk­
tura gospodarcza krajów socjalistycznych. Realizacja wiel­
kich programów uprzemysłowienia możliwa była tylko dzię­
ki wzajemnym dostawom maszyn i urządzeń oraz innego
sprzętu inwestycyjnego, niezbędnego do rozbudowy i rekon­
strukcji wielu gałęzi produkcji. Rozwój procesów inwesty­
cyjnych i konieczność organizowania produkcji dla pokry­
cia wzajemnych potrzeb — stały się źródłem ożywienia i

wymiany handlowej, i gospodarczej, ukształtowały się do-
ważne rynki zbytu w krajach socjalistycznych. Splot wszy­
stkich tych czynników doprowadził do dynamicznego roz-
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woju krajów RWPG, znacznie przekraczającego tempo roz­
woju wielu krajów kapitalistycznych.

Działalność RWPG rozszerza się ciągle, obejmując swoim
zasięgiem bardzo szeroką problematykę współpracy gospo­
darczej, naukowej i technicznej. Podstawową metodą dzia­
łania RWPG staje się koordynacja planów rozwoju gospo­
darczego, prowadzona zarówno w ramach współpracy wie­
lostronnej, jak i dwustronnej.

Na przestrzeni minionego 20-lecia widać wyraźnie ewo-
'

lucję stosowanych metod współpracy w ramach RWPG. Mo­
żna obserwować, jak po okresie koncentrowania się na pro­
blemach wymiany handlowej stopniowo rodzą się nowe

formy współpracy, coraz bardziej efektywne i lepiej dosto­
sowane do aktualnego poziomu rozwoju ekonomicznego,
naukowego i technicznego krajów socjalistycznych..

Formy te--to wspólne organizacje gospodarcze i przed­
siębiorstwa: Połączony System Energetyczny, umożliwiają­
cy już obecnie m. in. wzajemną wymianę energii elektrycz­
nej w skali 9 mld kWh rocznie; liczący ponad 100 tysięcy
jednostek Wspólny* Park Wagonów; koordynująca specjali­
zację wytwórczą w zakresie hutnictwa organizacja „Inter*
metal”; usługowe międzynarodowe przedsiębiorstwo frach­
towania statków — i szereg, innych. Warto przy okazji pod­
kreślić, że w organizacjach tych koncentruje się ogromny
potencjał wytwórczy i usługowy, którego wykorzystanie
może być pełniejsze i bardziej racjonalne, właśnie w. opar­
ciu o międzynarodowe powiązania i codzienną współpracę
krajów socjalistycznych. Formy te — to wreszcie wciąż
zwiększający się zakres specjalizacji i kooperacji produkcji.

RWPG ma przed sobą nowy etap tej współpracy. Osią­
gnięty przez kraje członkowskie poziom rozwoju sił wy­
twórczych i realizowane od kilku lat reformy systemu pla­
nowania i zarządzania gospodarką stwarzają możliwość, a

zarazem potrzebę oparcia współpracy gospodarczej na no­
wych zasadach. Takich, które umożliwiłyby rozszerzenie
sfery stosunków towarowo-pieniężnych i działanie instru­
mentów ekonomicznych i w rezultacie pozwalałyby każdą
inicjatywę w zakresie międzynarodowego podziału pracy
opierać na ścisłym rachunku ekonomicznym.

Zrodziło się w tej sprawie sporo konkretnych propozycji,
w czym bardzo poważny udział ma także Polska. Propo­
zycje te dotyczą m. in. utworzenia socjalistycznego pienią­
dza międzynarodowego w oparciu o porównywalne kursy
walnie. zreformowpnia systemu cen w handlu zagranicz­
nym, działalności Międzynarodowego Banku Współpracy
Gospodarczej, wprowadzenia nowego rodzaju umów towa­
rowych.

oooooooooo^oooooooooooooooooooooooooooooooooo oooooooboooooooooooooooooooooooooooooooooo^oooo^ooooooo

N
ie zamierzam do
stu hipotez doda­
wać sto pierwszej.
Nie mam też za­
miaru iść krok w

krok za dość znaną
teorią, mówiącą, że ewan­
gelie ukazują nam drama­
tyczne dzieje ruchu rewo­
lucyjnego, któremu naj­
pierw przewodził Jan
Chrzciciel, a następnie Je­
zus Nazareńczyk, a który to
ruch zamierzał — w opar­
ciu o masy ludowe — oba­
lić władzę Rzymu i Hero­
dów W Palestynie i zorga­
nizować „królestwo boże
na ziemi”, w którym „pier­
wsi będą ostatnimi, a osta­
tni pierwszymi”. Ale też
nie mogę przejść do po­
rządku dziennego (nie zro­
bi tego zresztą nikt, kto u-

ważnie czytał pisma N.
Przymierza) nad faktem,
że pisma te zawierają licz­
ne fragmenty, w sposób
jednoznaczny
klasowo, formułujące sta­
nowisko wobec ówczesnej
rzeczywistości społeczno-
politycznej. Fragmenty nie
oderwane od siebie, nie lu­
źne — przeciwnie — zwią­
zane licznymi nićmi w nie­
kompletną już dzisiąj, ale
logiczną całość.

Zacznijmy od przypom­
nienia, że chrześcijanie u-

■ważali swój ruch za konty­
nuację dzieła Jana Chrzci­
ciela. Teksty, o których mo­
wa zwracają uwagę na kil­
ka ważnych i zastanawia­
jących — zagadnień.

„Nasienie żmij, kto wam

dał pewność, że ucieknie-
cie przed gniewem, który
nadchodzi (...) Już siekiera
dotyka korzenia drzew. —

Wszelkie drzewo, które nie
rodzi owocu dobrego, wy­
cina się i wrzuca do og­
nia”. Te słowa atakujące
rządzącą w Judei teokrację
wkładają autorzy ewange­
lii w usta Jąna Chrzcicie­
la. — To on zapowiada
zbliżenie się ery mesjań­
skiej. Czasów, które zniwe­
lują różnice klasowe. Cza­
sów gniewu i „zapłaty",
kiedy to będzie się „ściągać
mocarzy ze stolic ich, a wy­
wyższać uniżonych”.

Z pism Józefa Flawiu-
sza wiemy, że „lud był go­
towy na wszystko”, a Jan

cieszył się jego miłością i
poparciem. Może dlatego
„został wydany władzy” i
zgładzony: despotyczni
władcy nie lubią ludzi, któ­
rych uwielbiają tłumy, któ­
rzy grożą ustalonemu po­
rządkowi możnych.

Ideę mesjańskiego „kró­
lestwa bożego”, które sta­
nie się udziałem biednych,
głodnych i cierpiących (o
których mówi Łukaszowe
„Kazanie na górze”), a któ­
re nadejdzie „jeszcze w

tym pokoleniu”, odnajdu­
jemy w nauce Jezusa. On
również wzywa wszystkich,
„którzy harują i dźwigają
ciężary”. On również wo­
ła: „Biada wam bogacze..!

ką władzę — nie tylko nad
sumieniami, ale nad prawem,
krajem i — sakiewkami jego
obywateli.

— Nie jest
padkiem, że

Nazareńczyka,
po straceniu Jana, przeno­
si się do Galilei. Tam jest
nie tylko bezpieczniejszy
— tam także jego „dobra
nowina” zapowiadająca na­
dejście „królestwa bożego”
pada na podatny grunt:
Galilejczycy są biedni, peł­
ni kipiącego buntu i niena­
wiści do „pobożnych i za­
możnych”. To tu żyje jesz­
cze w pamięci ludu powsta­
nie Judy Galilejczyka (rok
6 n. e.), podczas którego

więc przy-
działalność
szczególnie

Wiesław Mercik

Najstarsza
tradycja

Biada wam, którzy teraz

jesteście syci”.
— Biada wam, biada! —

to słowa, które również i

jakże często adresowane są
do jerozolimskiej teokracji,
do „uczonych w Piśmie”,
do arystokracji kapłań­
skiej, do wpływowej, ale
zdemoralizowanej władzą
i złotem partii faryzeuszów.
Ich to Wielki Galilejczyk
oskarża, że objadają domy
wdów i sierot, że „wielkie
ciężary... kładą na barki
ludzi”. Biada wam faryze­
usze i uczeni w Piśmie —

obłudnicy, ślepi przewodni­
cy, głupi i ślepi, węże, ple­
mię żmijowe, groby pobie­
lane. — „Gorzka godzina
wasza”.

Inaczej brzmią dziś te sło­
wa rzucane w kościołach z

ambony. Jakże inaczej —

groźnie, buntowniczo, rewo­
lucyjnie brzmiały w kraju, w

którym kapłani mieli pre­
tensję, by sprawować wszel-

„przelana została krew
najznakomitszych mężów”'
(jak pisał historyk — fa­
ryzeusz, Józef Flawiusz).
To tutaj szukać trzeba po­
czątków radykalnej partii
zelotów (gorliwców) — je­
dynego ugrupowania, któ­
rego ewangelia n i e kry­
tykuje. Nacjonalizm zelo­
tów okaże się wprawdzie
żagwią, która w latach 66-
70 spopieli Judeę. Ale nie
wolno zapominać, że bazą
społeczną tej partii był lud,
a sztandarem — mesjanizm
(przybierający zresztą r ó-
żne formy—wtymtak­
że skrajnie nacjonalistycz­
ne).

Ewangelie — jak można są­
dzić po ich treści, po licznych
sprzecznościach zawartych w

tekście — były wiele razy
przerabiane i redagowane.
Być może kompilator łącząc
z sobą różne pisma i wątki
czerpał także z jakiegoś ut­
woru o wyraźnie rewolucyj­
nym, klasowym obliczu —

zbyt popularnego, by można

go było po prostu wykreślić.
W każdym razie nawet w

dzisiejszej wersji odnajduje­
my fragmenty i zdania, któ­
re wiele dają do myślenia.
Pozwalają się one oriento­
wać, iż działalność agitacyj­
na Nazareńczyka nie była
sielanką. Nieraz trzeba by­
ło się ukrywać. Często —

głodować. Ten, który nakar­
mił wielotysięczną rzeszę,
musi „wyskubywać kłosy w

polu” i „nie ma gdzie głowy
złożyć”.

Jego nauki spotykają się
raz z szyderstwem, raz z o-

bojętnością, raz z wrogością:
„Więc stańcie się rozsądni

jak węże — poucza swych
zwolenników. — A miejcie
się na baczności przed ludź­
mi. Bo będą was wydawać
sądowi... będą was prześla-

. dowali”.
Wokół Wielkiego Galilej­

czyka zacieśnia się obręcz
wrogości: „Ode dni Jana
Chrzciciela aż do teraz kró­
lestwo boże gwałt cierpi”.

— Nie wiemy skąd wzię­
ły się w ewangeliach, ale
wiemy, że są tam słowa
mówiące: Nie przyszedłem
pokój przynieść na ziemi”,
ale ogień, ale miecz, ale
rozerwanie. Wiemy, że po
„ostatniej wieczerzy” pada.
rozkaz do „uczniów”, aby
sprzedali co mają — na­
wet płaszcze — a zakupili
miecze. Po co? Ewangelie
milczą. Ewangelie nie wy­
jaśniają wielu faktów: np.
kim był Barabasz, uwięzio­
ny za udział w rozruchach?
Nie tłumaczą, że „hosan­
na!” znaczyło „wybaw nas”.
Nie komentują słów ucz­
niów, którzy po śmierci
Mistrza żalili się: „A myś­
my wierzyli, że on będzie
zbawcą Izraela”. Wątpli­
wości, pytania mnożą się,
piętrzą...

Nie chodzi o to, by w opar­
ciu o grupę, nawet obszerną,
fragmentów wysuwać daleko
Idące wnioski. By w ewan­
geliach widzieć tylko to, co

mówią one o sprawach spo­
łecznych i politycznych, a

przemilczać pozostałe proble­
my. Można jednak stwier­
dzić w sposób bezsporny, że
ruch chrześcijański powstał
w środowisku wydziedziczo­
nych i wyzyskiwanych, i że
właśnie dzięki nim się roz­
wijał. Aż do chwili kiedy
kościół po zdobyciu władzy
i złota nie wyparł sie tej
najstarszej chrze­
ścijańskiej tradycji.

z kształtem

ZIEMI

KŁOPOTY

Oitatnie
pięć tygodni wniosło w

tlzieło podboju kosmosu dwa
wielkie wydarzenia. Są nimi
sukcesy nauki radzieckiej i a-

merykańskiej: loty ,,Sojuza-4”
i „Sojuza-5”, czyli zmontowa­

nie w kosmosie pierwszej stacji między­
planetarnej oraz lot „Apolla-8” wokół
Księżyca.

W oparciu o publikacje zamieszczone w

„THumanitó” i „Paris Match”, prezentu­
jemy dziś garść danych o locie statku „Sa­
turn”—„Apollo-8”.

SOOOOOOOOOOO0OOOO0OOOOOOOOOOOOO.
«

Partia pokera

„Kiedy Gagarin wyleciał, aby dokonać
swego pierwszego okrążenia Ziemi (pisze
1’Humanite) 4 „Wostoki” przed jego „Wosto-
kiem” powróciły na Ziemię. Wypadek w cza­
sie tego lotu był możliwy, ale byłby to w y-
p a d e k, a nie wynik braku przygotowania i
odpowiedniej sumy
, Apollo-8",
ogromnym
niu”.

A. więc
eksperymentu, jak piszą dziennikarze za­
chodni, było sumą pewnej ilości doświad­
czeń, a także L. lutu szczęścia.

„Rosjanie nie cheieli zagrać w takiego
pokera, chociaż wydaje się, że ich ostatnie
dw’e ..Sondy” mogły już zabrać ludzkie za­
łogi. Punkt widzenia Rosjan na podbój
kosmosu (pisze dalej ,,1’Humanite”) jest
taki, że programu nie improwizuje się”.

Podobne opinie i oceny o dotychczaso­
wym amerykańskim podboju kosmosu
przeważają w prasie zachodniej.

~ A co mówi o locie „Apolla-8” szaf statku

płk. F. Borman:

...„Bardzo pomógł mi w przygotowaniu do
tego lotu mój udział w komisji, która badała
pamiętny pożar kabiny „Apolla”. Jest mniej
niebezpiecznie wsiąść do „Apolla-8" aniżeli
udać się dziś do Wietnamu”.

Na pewno i jedna, i druga podróż nie
jest zbyt bezpieczna dla amerykańskich
chłopców.

doświadczeń. Operacja
przeciwnie — charakteryzuje się
brakiem pełnego jej przygotowa-

powodzenie amerykańskiego

„Duże auto"

Warunki jakie posiadali kosmonauci
amerykańscy w swej podróży w kierunku
Księżyca nie były najlepsze.

„kosmonauci dysponują przestrzenią
trochę większą niż. duże auto amerykań­
skie, które jest nieco za ciasne na trasie
Ziemia — Księżyc. Kabina, pisze „Paris
Match”, jest zarazem: kabiną pilota, biu­
rem, laboratorium, stacją radiową, kuch­
nią, jadalnią, sypialnią, łazienką i w-c.

Ściany są z aluminium, temperatura około
25 st. C, ciśnienie tlenu 400 g na 1 cm2, tj.
jedna trzecia normalnego ciśnienia na po­
ziomie morza. Postrachem dla organizato­
rów lotu była grypa azjatycka. Około go­
dziny 4 rano po przebudzeniu, trzej kos­
monauci zostali wymyci mydłem przeciw-
bakteryjnym, zjedli mięso całkiem odtłu­
szczone i jaja smażone na margarynie.
Nałożyli skafandry i pod przenośnym apa­
ratem tlenowym przejechali 16 km w ma­
łym autokarze do miejsca startu”.

Jak widać i z tym było sporo kłopotów.
Nie ujmując nic z sukcesu, przypomnieć
wypada fakt, iż załogi „Sojuzów” — 4 i 5
miały pod tym względem komfortowe wa­
runki, a radzieccy kosmonauci (jak sami-
śmy mogli oglądać) zupełnie swobodnie,
bez masek ochronnych pozdrawiali zebra­
nych na wolnej przestrzeni tuż przed
sv--;m startem z kosmodromu Bajkonur.

Obraz Ziemi i Księżyca
Pierwsze obrazy z podróży uzyskane za

pośrednictwem telewizji były niedoskona­
łe. Ziemia widziana w czasie podróży to:

„dysk nieprawdopodobnie olśniewający”.
Rozróżniono częściowo poszczególne kon­
tynenty. Kosmonauci zauważyli ruchy
chmur i mogli np. zapowiedzieć Ziemi O-
gnisfej zbliżające się gwałtowne deszcze.
A więc pierwszy zwiastun realnych pro­
gnoz meteorologicznych.

Gdy pojazd wsizedł na orbitę okołoksię-
życową, ukazał się Księżyc w odległości
mniej więcej 200 km. I jeżeli nic nowego

stać się „wiecznym satelitą” musiałby po­
siadać dodatkowy silnik rakietowy wyma,

gający ogromnej ilości paliwa, a to było
niemożliwe.

Strefa księżycowa

Księżyc ma przyciąganie 6 razy słabsze
aniżeli Ziemia. Na drodze Ziemia — Księ­
życ istnieje niewidoczna granica oddziela­
jąca przyciąganie ziemskie od księżyco­
wego. Ta granica przebiega w odległości
318.000 km od Ziemi. Do momentu, gdy
dotarł tam „Apollo-8” jego szybkość stale

była zwalniana. Następnie zaczęła bardzo

powoli wzrastać. Wejście na orbitę oko-

łoksiężycową polega właśnie na zwolnię-,
niu szybkości, a następnie na jej zwięk­
szeniu w odpowiednich proporcjach do siły
przyciągania Księżyca. W międzyczasie na­
stępowały ewolucje statku umożliwiające
obserwację srebrnego globu, a także po­
wrót na Ziemię.

t*

w zasadzie nie zostało odkryte w tej
pierwszej bezpośredniej jego obserwacji,
to ciekawa jest relacja i wrażenia pierw­
szych ludzi oglądających z tej odległości
powierzchnię srebrnego globu.

„Wszystko jest koloru białawoszarego, jak
piasek brudnej plaży. Księżyc jest całkowi­
cie szary, bez koloru. Kratery mają zaokrą­
glone brzegi. Można by powiedzieć, że tu i
tam trafiły w nie meteoryty. Księżyc jest
ogromny, pustynny, przeraźliwy, groźny.
Olbrzymia nicość czarno-biała. To naprawdę
nie jest miejsce, gdzie można by żyć i pra­
cować”.

„Apollo-8”

„Apollo” miał 110 m wysokości, czyli
dwa razy tyle co Wieże paryskiej katedry
Notre-Dame. Ważył 3100 ton, czyli prawie

połowę tego co waży wieża Eiffla. Składał

się z trzech stopni rakiety „Saturn”. Aby
zmontować cały pojazd „Saturn”—„Apol­
lo”, trzeba było wyprodukować pięć i pół
min różnych części. „Apollo-8” leciał do
Księżyca po trajektorii mocno skrzywio­
nej, gdyż to tylko gwarantowało powodze­
nie przedsięwzięcia. Szybkość początkowa
lotu 10,9 km na sekundę, w odległości
30.000 km od Ziemi 3 km na sekundę, a w

odległości 95.000 km już tylko 2,5 km na

sekundę. Czas podróży mógłby być skró­
cony tzn., że statek mógł lecieć szybciej,
lecz wówczas przeleciałby zbyt szybko
w okolicy Księżyca i nie wiadomo czy

zostałby „uchwycony” przez jego przy­
ciąganie. Aby skrócić czas podróży i nie

Rok 1969 zapowiada się niezwykle Intere­
sująco w dalszym podboju kosmosu. Pierw­
sze próby fantastyczne] i nierealnej kiedyś
podróży na Księżyc mamy poza sobą. To co

nam, laikom w tym zakresie — można są­
dzić, to to, że podobnie jak w pierwszym
miesiącu bieżącego roku — będą te poczy
nania coraz doskonalsze i efektywniejsze.
Pierwsza radziecka stacja międzyplanetarna:
połączenie w kosmosie statków „Sojuz” 4 i 3
oraz historia lotu „Apollo-8” pozwalają przy­
puszczać, że termin przybycia człowieka na

inny glob jest już niedaleki.

Tłumaczenie: MARIA POŁYSOWA

Opracowanie:
MIECZYSŁAW ZIEMIAŃSKI

Statki kosmiczne — bezzało-
gowe i z załogą, sfotografowały
kilkakrotnie poczciwą, starą
Ziemię, dając tym samyrn osta­
teczny, „namacalny” dowód na­
wet dla największych niedo­
wiarków, że nasza planeta jest
kulą. Nauka operuje wpraw­
dzie mnóstwem faktów od cza­
sów Kopernika i Galileusza do­
wodzących niezbicie, że żyjemy
na planecie o kształcie kulistym,
okazuje się jednak, że nawet w

erze lotów kosmicznych istnieją
ludzie, którzy tkwią uparcie W
przeświadczeniu, że spaceruje­
my po... płaskim placku. Prasa
przyniosła bowiem sensacyjną
wiadomość o istnieniu w Wiel­
kiej Brytanii grupki osób, któ­
re w dalszym ciągu uparcie za­
przeczają wszelkim dowodom o

kulistości Ziemi i tkwią w śre­
dniowiecznych wyobrażeniach o

jej płaskości. Przywódca tych
uparciuchów, niejaki Samuel
Shenton z Dover — twierdzi, że
zdjęcia wykonane ostatnio przez
statek .,Apollo-8” są... sfałszowa­

ne, względnie wynikają z wad
aparatury, zainstalowanej na
statku...

Nieufność wobec osiągnięć na­
uki przewija się przez całe wie­
ki. Przytoczmy jeden charakte­
rystyczny przykład. Gdy Gali­
leusz ogłosił swe odkrycia, wie­
lu ówczesnych luminarzy twier­
dziło, że... wymyślił on księżyce
krążące wokół Jowisza... A gdy
namawiał ich, by sami spojrze­
li przez teleskop — oświadczy­
li, że nie dowierzają „rurom”/
bo wywołują tylko złudzenia.

Sprawa kształtu Ziemi absor­
bowała ludzkość od czasów sta­
rożytnych. Babilończycy byli
przekonani, że Ziemia ma

kształt płaskiej tarczy, opasanej
pierścieniem oceanów. Ponad
nią rozciąga się kopuła niebios
w kształcie dzwonu, skąpana
podczas dnia w słonecznym
blasku, nocą — usiana gwiazda­
mi. Również starożytni Chiń­
czycy nie wyszli poza schemat
płaskiej, okrągłej tarczy ziem­
skiej. Niektórzy uczeni greccy
wyobrażali sobie Ziemię w po­
staci... walca nieco pochylonego
ku południowi. Dopiero Pitago­
ras stwierdził, że Ziemia ma

kształt kulisty. W okresie Wy­
praw Aleksandra Wielkiego, to­
warzyszący mu uczeni mogli
znaleźć wiele dowodów na po­
twierdzenie tej, szokującej ów­
czesnych ludzi, tezy. Na dowód
przytaczał Arystoteles kolisty
horyzont, zanikanie statków na

morzu, kolisty cień Ziemi na

Księżycu. Pogląd ten odniósł w

I w.n.e. ostateczne zwycięstwo.
Walnie przyczynił się do ugrun­
towania poglądu o kulistości
Ziemi pierwszy globus, wyko­
nany przez Kratesa z Mallos.

Stwierdzenia te poszły całko*
wicie w zapomnienie tg śred*
nilowieczu, które Ziemię uważa­
ło za pępek świata i umieszcza*
ło ją na „dnie świata”. Sw. Ba*
żyli widział w niebie olbrzymie
sklepienie, wsparte na słupach
nad Ziemią. Egipski uczony Ko*
smas wyobrażał sobie Ziemię w

kształcie prostokąta, nakrytego
rodzajem szklanej skrzyni.
Gdyby Ziemia była kulą —

wnioskowano — ludzie na jej
„górnej” części chodziliby nor­
malnie, natomiast ci — źyjący
na' antypodach, czyli na drugie)
półkuli, musieliby chodzić gło-
wą w dół, a deszcz padałby na

nich od... dołu do góry. Popu­
larne były wówczas ryciny
przedstawiające mnicha, który
dotarł do krańców płaskiej Zie­
mi, przebił głową ścianę nieba
i... spojrzał zachwycony w za­
światy.

Współczesna nauka wyjaśniła,
że Ziemia to kula — a raczej
geoida, czyli kula rozszerzona
nieco na równiku i spłaszczona
lekko na biegunach, wskutek
działania siły odśrodkowej —t

związanej z jej obrotami.



5Nr 21 (6507)
*------------- GAZETA KRAKOWSKA

O
tromy gmach Collegium
Paderevianum. Gabinet

wysoko, tuż pod chłod­
nym północnym niebem.
Nie szkodzi, bo słonecz­
na Hellada obecna w

księgach wypełniających wszystkie
matu7 Wyr0Wnuje niedostatki kli-

Wśród ksiąg prof. dr Mipc_v_

sław Brożek, kierownik Katedry fI-
IS1.asycTMei Uniwersytetu Ja­

giellońskiego. Na biurku w dobo­
rowym towarzystwie greckich i
rzymskich dzieł - solidnie wyslu-
SakSJązetC.zka: „Wstępna nauka
języka greckiego — teksty — pre-
??rac* i~ gramatyka”. Autor: Ma­
rian Golias. Czytelnicy: niegdyś —

rzesze mnogie, dziś — jednostki. Na
początku jak zwykle w elementa­
rzach wiedza o tym, co alfa, co

omega. A zaraz potem czytanki:
„Wychowanie spartańskie”, „Wy­
prawa Argonautów”, „Zeus i
pszczoły”. Ta ostatnia już z bajek
Ezopa. Potem można czytać Kseno-
fonta, coś niecoś z Homera, a na­
wet fragmenty z dzieł Sofoklesa
czy Tucydydesa — racjonalisty. Ale
Demostenes na tym etapie będzie
chyba jeszcze za trudny.

Greka. Język, którego nie można
skazać na całkowite zapomnienie.
Prof. Brożek argumentuje: bo nasza

kultura opiera się na kulturze Gre­
ków. Bo ciągłość musi być zacho­
wana. Bo słownictwo naukowe wciąż
tworzy się w oparciu o pierwiastki

Ewa Owsiany

f
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greckie zarówno w językoznawstwie
jak i w naukach medycyny, pra­
wa, literatury. Wydawnictwa i dru­
karnie czekają na korektorów ze

znajomością rzeczy. Trudno wyo­
brazić sobie np. PWN czy Ossoli­
neum bez odpowiedniego pracowni­
ka. Także przekłady nie mogą słu­
żyć jako źródła naukowe. W każ­
dym cywilizowanym kraju potrzeb­
ni są znawcy oryginałów. Co do'
przekładów literackich — starze­
ją się bardzo szybko i np. nikt ze

współczesnych nie mógłby już czy­
tać bez uśmiechu politowania liry­
ki Horacego w przekładzie np. Czub­
ka. Bo każde dzieło starożytne wy­
maga od przekładu takiej szaty sty­
listycznej i językowej, a także ta-
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kiej interpretacji, aby odpowiadały
wrażliwości literackiej współcze­
snych.

Troska o losy języka Hellenów
jest tym bardziej uzasadniona, że za

pewną ilość lat odejdą z czynnego
życia ci, którzy 30 lat temu kończyli
gimnazja z greką w programie. Nie
chodzi o powrót tego języka do
szkół. Ale chodzi o utrzymanie nie­
zbędnego minimum. A więc np. o

kurs dla amatorów. A tacy znajdą
się na pewno.

Prof. Brożek uśmiecha się do
własnych myśli. Może wyobraźnia
nodsunęła mu wizję kilkudziesięciu
licealnych głów pochylonych nad
lekturą Sofoklesa? Może któryś z

nich zechce kandydować na filologię
klasyczną? Do swego uśmiechu pro­
fesor dodaje wyjaśnienie. Gdybyśmy
prowadzili naukę w formie kursu
rocznego, to zdążymy nauczyć tylko
języka. Ale gdyby słuchacze okazali
szersze zainteresowanie myślą sta­
rożytnych... kto wie, może wprowa­
dzimy dodatkowe wykłady.

Jak z tych wszystkich planów
wynika, mury Collegium Padere-
vianum czekają na przybyszów.
Jeśli zgłosi się odpowiednia ilość
amatorów greki — kurs będzie mo­
żna przekazać jednej ze szkół ogól­
nokształcących. Tymczasem praca w

Katedrze Filologii Klasycznej to­
czy się normalnym trybem: semina­
ria, egzaminy, magisteria. Tych o-

statnich niewiele: zaledwie kilku
magistrów rocznie.

Kraków, ongiś wielki ośrodek hel­
lenistyczny. Profesor Sinko podniósł
go do rangi światowej. Z krakow­
skiej uczelni wyszli wybitni naukow­
cy: prof. Kumaniecki wykładający
w Warszawie, prof. Krokowski, któ­
ry pracował na Uniwersytecie Wro­
cławskim. Ostatnio krakowska filo-

logia klasyczna poniosła dotkliwe

straty — zmarli profesorowie: Sinko,
Gansiniec, Skimina, Hamer, Strze­
lecki.

Nad czym obecnie pracują kra­
kowscy uczeni? Hellenista prof. Ma-
dyda wykonując testament Sinki
tłumaczy „Historię rzymską” Kasju-
sza Diona Kokcejana. Jeden z pra­
cowników Katedry opracowuje
wpływ antyku na dramat europej­
ski. Szczególne miejsce w tym o-

pracowaniu należy się naszemu Sta­
nisławowi Wyspiańskiemu.

W tym roku ukaże się dzieło
prof. Brożka „Historia literatury ła­
cińskiej w starożytności”. Książka
wydana przez Ossolineum nie zaj­
muje się — jak powiada jej autor
— wykładem czysto estetycznym,
lecz omawia literaturę na tle jej
związku z życiem społecznym i po­
lityką. Nasz rozmówca postawił so­
bie trudne zadanie naprawienia znie­
kształconych proporcji w ocenie pi­
sarzy. Niestety błędy takie spoty­
ka się w niektórych historiach lite­
ratury starożytnej. Fakt, że wiele
tekstów zaginęło, nie upoważnia
przecież historyków do pomijania
roli pechowych autorów. Świadczą
o nich nie tylko zachowane frag­
menty dzieł, ale i opinie starożyt­
nych.

Profesora Brożka pasjonuje np.
problem literatury zanikającej: ja­
kie motywy decydowały o tym, że

dany autor przestawał być popular­
ny? Jak dochodziło do momentu, w

którym tracił łaski czytelników i co­
raz mniej skrybów przepisywało
jego cytaty? To będzie temat następ­
nej książki. Właśnie ten niedosyt
wiedzy o twórcach zmarłych przed
wiekami jest pasjonujący: odtwa­
rzanie, wnioskowanie, budowanie
dowodów na podstawie misternych
szczególików. Gdy niedawno na

czarnym rynku, agenci,, wydawcy
szwajcarskiego Bodmera odkryli pa­
pirus z rękopisem oryginalnej grec­
kiej komedii „Dyscolos”, świat filo­
logów przeżył wielką emocję: z kil­
kuset sztuk komedii nowego okresu
greckiego ocalała — jak dotąd —

ta jedna. Być może znajdą się inne,
jeśli świat współczesny odkryje fi­
zyczną czy chemiczną metodę po­
zwalającą rozwinąć zwęglony zwój
papirusów z Herkulaneum. Odnale­
ziono je w ruinach miasta zniszczo­
nego wybuchem Wezuwiusza w 79
reku naszej ery. Odnaleziono, ale
dotąd nie zostały odczytane.

Może owa emocja będzie udzia­
łem tych, którzy w murach Colle­
gium Paderevianum rozpoczną dziś
od alfy i omegi?

Na zdjęciu (od lewej): L. Jarecki (Szambelan), A. Urlata (Helena) i jubilatka M. Maj-
drowicz-Zakrzeńska (Pani Jowialska),

<

Jerzy Bober TEATR

Tarnowskie święto
Pani Jowialskiej
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz — KA­
RIERA NIKODEMA DYZMY, Wyd.
Czytelnik, str. 452, cena 10 zł, Powieść.

Teresa Gabrysiewicz — Z PIEŚNI
WEJMUTY, Wyd. Łódzkie, str. 142,
cena 10 zł. Powieść.

Ludwik B. Grzeniewski — LEONA
CHWISTKA „PAŁACE BOGA”. Pró­
ba rekonstrukcji, Wyd. PIW, str. 206,
cena 20 zł.

HEMINGWAY W OCZACH ŚWIA­
TOWEJ KRYTYKI — wybór L. Elek-
torowicza, Wyd. PIW, str. 537, cena i
50 zł.

Marian Olszewski — POWSTANIE
WIELKOPOLSKIE, Wyd. Poznańskie,
str. 142, cena 65 zł. ■

Wacław Jurgielewicz — ORGANI­
ZACJA LUDOWEGO WOJSKA POL- I

SKIEGO, Wyd. MON, str. 453, cena

48 zł.
Marceli Kosman — WŁADYSŁAW

JAGIEŁŁO, Wyd. KiW, seria „Świa­
towid”, str. 294, cena 10 zł.

Jerzy Topolski — METODOLOGIE
HISTORII, Wyd.‘ PWN, str. 474, cena

68 zł.

O

NOWE
KSIĄŻKI

Edmund Staszyński — POLITYKA
OŚWIATOWA CARATU W KRÓLEST­
WIE POLSKIM, Wyd. PZWS, str.

259, cena 30 zł.
W. Góra, R. Halaba — O UTWORZE­

NIE I UTRWALENIE WŁADZY LU­
DOWEJ — 1944—1948, Wyd. MON, str.

242, cena 10 zł.
Krystyna Sierocka — POLONIA RA­

DZIECKA 1917—1939, Wyd. PIW, str.

294, cena 30 zł.
TWIERDZĄ NAM BĘDZIE KAŻDY

PRÓG — Kobiety z ruchu ludowego
w walce z okupantem. Sylwetki, wspo­
mnienia, artykuły — wybór M. Ję-
drzejec, Wyd. LSW, str. 574, cena 23 zł.

Andrzej Karpiński — ZARYS ROZ­
WOJU GOSPODARCZEGO POLSKI
LUDOWEJ, Wyd. KiW, str. 192, cena

12 zł.

olskie Wydaw­
nictwo Muzycz­
ne stanowi w

dorobku kultu-
r. ralnym Polskiej

Rzeczypospoli­
tej Ludowej jedno z najwa­
żniejszych osiągnięć. Jest to

właściwie pierwsze w na­
szych dziejach Wydawnictwo,
które podjęło trud edycji
wszystkich dzieł Fryderyka
Chopina i które bardzo sku­
tecznie konkuruje na ryn­
kach zagranicznych z innymi
wydawnictwami, muzyczny­
mi o nieporównanie starszej
tradycji. Polacy więc organi­
zując po wojnie w warun­
kach państwa ludowego mu­
zyczną oficynę edytorską,
mają tutaj osiągnięcie dużej
miary.

Oczywiście — wszystko, co

robimy dla wyrównania
niedbań wydawniczych
dziedzinie klasyki, dzieł
pularnych, pamiętników,
ważnego periodyka —

zwalnia Wydawnictwa z bar­
dzo ważnego, bodaj główne­
go kierunku — edycji pol­
skiej muzyki

Właśnie o

rozmawiamy z Mieczysła­
wem Tomaszewskim — dy­
rektorem Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego,
które działa w grodzie pod­
wawelskim.

— Jak pan znajduje stan

polskiej muzyki współcze­
snej?

— Ciągle
nący, mimo
dobrych parę
się w latach
momencie, w

strady europejskie wtar­
gnęła muzyka Lutosław­
skiego, Pendereckiego, Ba­
irda, Góreckiego, Bacewi-
czówny, Serockiego i paru
innych. Co roku, na Jesie­
ni Warszawskiej, rodzą się
nowe nazwiska kompozy­
torskie, jak np.: Zbigniew
Rudziński, Tomasz Sikor­
ski, Edward Bogusławski,
Zbigniew Bargielski. Oto
parę udanych debiutów o-

statnich lat. Słowem mu­
zyka polska kwitnie i od
czasu do czasu także owo­
cuje. O wielu utworach
można powiedzieć, że zro­
biły karierę światową, a

raczej, że utrwaliły swój
Lyt na estradzie, myślę np.:
o „Koncercie na orkiestrę",

współczesnej,

tej muzyce

jeszcze kwit-
iż trwa już

lat. Rozpoczął
60-tych, tj. w

którym na e-

MUZYKĘ
trzeba również
WYDAWAĆ!

„Muzyce żałobnej
„Trzech poematach” Luto­
sławskiego, o „Trenie ofia­
rom Hiroszimy”, „Pasji” i
„Dies irae” Pendereckie­
go”, o „Czterech esejach”
Bairda. Najważniejsze zaś
może jest to, że mimo wie­
lu kierunków twórczych, i
mimo wielu różnych indy­
widualności, mówi się i pi-
sze wśród krytyków mię­
dzynarodowych przeglądów
festiwalowych o wyra­
źnym obliczu polskiej szko­
ły kompozytorskiej. Jest o-

na uchwytna nie. w jedno­
litości techniki, tej nie ma,
lecz w stylu i ekspresji.

— Czy to, co pan powie­
dział o kompozytorach pol­
skich może znaleźć w peł­
ni odbicie w pozycjach wy­
dawniczych PWM?

— Myślę, że tak. W cza­
sie ostatniej „Jesieni”
PWM urządziło w gmachu
Filharmonii wystawę wy-

dawnictw z zakresu muzy­
ki współczesnej. Szeroka
publiczność festiwalowa
miała okazję naocznie prze­
konać się, że wydaje się u

nas po pierwsze, dużo (o-
statnio — pb ok. 30 nowych
partytur rocznie), po dru-.
gie, wydaje się utwory re­
prezentujące wybitne osią­
gnięcia lub interesujące
propozycje z różnych kie­
runków twórczych. Wysta­
wa, o której mowa, przy­
pomniała również, jak wiel­
ka ilość wydanych przez
PWM partytur zyskała w

Polsce i świecie nagrody
kompozytorskie. Było ich
kilkadziesiąt — począwszy
od „Symfonii Olimpijskiej”
7 urskiego z r. 1948, na pię-

' ciu niedawnych nagrodach
Pendereckiego skończyw­
szy. W roku bieżącym wy­
puściliśmy w świat dwa
nowe typy edytorskie mu­
zyki współczesnej: serię u-

Olgierd Jędrzejczyk

tworów wydawanych sy­
stemem przyspieszonym —

a oryginalnym, jako fasci-
mile autografów oraz se­
rię tanich a estetycznych i
funkcjonalnych partyturo-
wych pocketów.

— Co PWM robi, żeby u-

powszechniać literaturę
młodych kompozytorów?

— Mamy system — co

roku co najmniej trzy de­
biuty. Są to najczęściej
młodzi kompozytorzy star­
tujący w konkursach, lau­
reaci Konkursu im. Artura
Malawskiego w Krakowie,
im. Grzegorza Fitelberga w

Katowicach t ZKP w War­
szawie. Czasem, co jąsne,
pojawia się nowy talent
poza konkursem, na kon­
certach warsztatowych, na

estradzie festiwalowej w

Poznaniu i Wrocławiu.
— Jaki jest udział PWM

w organizacji koncertów?
— Od początku swego

istnienia PWM współdzia­
ła w polskim życiu koncer­
towym. Jest to niezbędny
warsztat edytorski, spraw­
dzanie niektórych pozycji
przed ich wydaniem lub
akcja prezentacji utworów
wydanych. W ten sposób
postępujemy ostatnio z re­
guły np. z muzyką dawną.
Wykonawcą serii koncer­
tów PWM odbywanych u;
Warszawie jest znany ze­
spół „Con moto ma canta-
bile". Inny charakter po- ,

siada nasze współdziałanie
w akcji „Wieczorów Wa­
welskich”. Po prostu uwa­
żamy za miły obowiązek
zaakcentować swoja obec­
ność w Krakowie, obecność
i aktywność w współtwo­
rzeniu życia kulturalnego
miasta.

Rozmawiał: JĘDRZ.

O
a sympatyczna, starsza pani —

czyli Pani Jowialska — nie jest
czołową postacią komedii Fredry.
Już sam tytuł Pan Jowialski
zdradza bez cienia wątpliwości
kto będzie grał główną rolę w

sztuce. Ale wbrew pozorom, nie jest to tak­
że utwór dramatyczny — na cześć, lub na

pohybel Panu Jowialskiemu. Komedia dzie­
li się na co najmniej kilka wątków fabular­
nych — a w tym usytuowaniu właściwie ka­
żda z ośmiu postaci scenicznych (nie licząc
Lokaja) reprezentuje osobny nurt dramatycz­
ny. Z nich dopiero tworzy się nadrzędna ca­
łość. Różnie ją osądzano od 1835 r. A to, że

paszkwil na społeczność szlachecką, a to —

że brak wiary w Polaków po klęsce powsta­
nia listopadowego — a to, że żart z powodu
bezideowości i głupoty hreczkosiejów, nie
zdolnych już do żadnego czynu i zrywu —

a to, że odwrócenie uwagi od nieszczęść na­
rodowych w stronę płytkiego życia dworków
etc.

Ale wróćmy do Pani Jowialskiej. Dama-ż
to i matrona, przy boku wciąż witalnego
starca, jowialnego hobbysty zbierające­
go facecje, porzekadła i bajeczki — by zastę­
pować nimi normalny tolt rozmowy oraz iro­
nizować dobrodusznie na temat żyda, wła­
snych dzieci (ba, dziecko-szambelan liczy so­
bie 50 latek!) i dworować z bliźnich przy każ­
dej okazji — beztroskiej lub poważnej?

Pani Jowialska mówi w sztuce bardzo ma­
ło. Zyje w cieniu gadatliwego męża. Właści­
wie nawet tyrana, który terroryzuje otocze­
nie obowiązkiem słuchania swoich dyk­
teryjek. Pani Jowialska uczyniła jednak z o-

wego cienia mężowskiego — rodzaj przysta­
ni życiowej. Chce być w cieniu. Rozumie na

swój sposób, że obsesja gadulstwa staje się
jakimś murem ochronnym dla męża. Dla
człowieka, który chowa za ogrodzeniem z

bajkowych słów, lub tzw. mądrości ludowych
— wszystkie zawody, gorycze i dawne nie­
powodzenia. Nie tylko własne. Być może —

w skali wyolbrzymionej: narodowe. A kto
wie, czy po prostu nie zasłania humorem i
uszczypliwością — braku zaufania do podob­
nej mu wokół braci szlachty? Jako efektu
„ogólnej niemożności” trawiącej jego klasę
społeczną.

No więc Pani Jowialska woli się nie odzy­
wać. Zbyt kocha swego staruszka, żeby mącić
mu sprzeciwem lub tylko dopowiadaniem —

zasady gry. Bo przecież i ona wciągnęła się do
wspólnej gry: wesołości na sile. Nienrzvzna-
wania się do porażki, jaką JEST Ich życie.
Zarówno to, zamknięte w klatkach dla pta­
ków, którymi to klatkami bawi się 50-letni
synek, Szambelan — jak i to, zbudowane na

bajkach męża, snobizmie synowej, byłej ge­
nerałowej Tuzowej czy wreszcie to — w

którym trzeba sprzedać wnuczkę. Nie wydać
za mąż za pana Janusza, lecz właśnie zaślu­
bić z wioskami i majątkiem niezabawnego
sąsiada.

Pani Jowialska wybrała cień. Z tego cie­
nia jednak wywodzi osobę artystki — w

przedstawieniu Państwowego Teatru Ziemi
Krakowskiej im. J. Solskiego w Tarnowie —

jubileusz... Bo oto aktorka, której ongiś par­
tnerował obecny patron sceny tarnowskiej,
Maria Majdrowicz-Zakrzeńska, obchodzi 40-
leoie pracy scenicznej. A tu zaraz paradoks:
przed 45-laty młoda — ale przecież nie de­
biutująca wtedy Majdrowiczówna grała w

Panu Jowialskim — Helenę. Wnuczkę Pani
Jowialskiej. W otoczeniu takich nazwisk, jak
Zelwerowicz (Szambelan), Samborski
nusz), S. Stanisławski (Pan Jowialski),
Leszczyński (Ludmir)... Był rok 1923, a

ło się to na scenie Teatru Polskiego w

szawie. Dodajmy jeszcze, że siedem lat
śniei nadzwyczaj piękna i młodziutka dziew­
czyna wystąpiła w teatrze po raz pierwszy,
jako Wojewodzianka z Zaczarowanego koła
Rydla. Miejscem debiutu była zasłużona pla­
cówka im. J. Słowackiego w Krakowie, a dy­
rektorem — który wprowadzał debiutantkę
na deski sceniczne — sam autor sztuki, Lu­
cjan Rydel.

(Ja-
Jerzy
dzia-
War-

wcze-

Jakże więc potraktować owe 40 lat życia
w. teatrze wobec 52-letniej przestrzeni czasu,

dzielącej Marię Majdrowicz od pierwszych
kroków na scenie? Oto w okresie, gdy jej u-

roda czaruje publiczność warszawską u Szyf­
mana w Teatrze Polskim, gdy aktorka wiąże
się z początkami działania słynnej Reduty
Osterwy, a potem ze stołecznym Teatrem Na­
rodowym — nagle w r. 1934 „ucieka” na 12
lat od świateł rampy. Wówczas pozostaje już
panią Zakrzeńską. Ale, jak to wspominał
podczas jubileuszowych uroczystości, w

ich „prywatnej” części, mąż Aktorki — de­
cydując się świadomie na życie rodzinne bez
teatru — nie zerwała jednak całkowicie z

. marzeniami o powrocie na scenę. Jakoż i po
wojnie — następuje powtórny debiut Maj-
drowicz-Zakrzeńskiej w Teatrze im. J. Sło­
wackiego. Później zawędruje do nowohuckie­
go Nurtu, aby od r. -1957 związać się z obja­
zdowym Teatrem Powszechnym, kierowa­
nym przez Kazimierza Barnasia. Barnaś,
przenosząc się do Tarnowa, zabiera tam Ar­
tystkę. Nie obsadza jej w swojej sztuce, jak
Rydel — ale w ciągu 10 lat Maria Majdro-
wicz-Zakrzeńska gra niemal we wszystkich
scenicznych utworach z różnorodnego reper­
tuaru Teatru Ziemi Krakowskiej. A ów re­
pertuar, przy pomocy którego młoda scena

ma sobie utorować drogę do starszego i no­
wego widza: w mieście i tzw. terenie —

zdradza ambicje artystyczne bynajmniej nie

prowincjonalne, choć sytuacja kadrowa, ak­
torska nie jest najlepsza. Majdrowicz wystę­
puje więc m. in. w Powrocie posła i Peer
Gyncie, w Odwetach i Lalce, w Świętoszku
i Dwóch teatrach, w Weselu i Niemcach... Ża­
dne tam maiginesy „emeryckie” — lecz role
mocne, zmieniające jedynie amantkę w bar­
dziej charakterystyczne emploi. Jak to w te­
atrze. Nic więc dziwnego, że w Panu Jowial-
skim dawna Helena zostanie teraz Panią Jo-:
wiaTską.

Gdybyśmy sądzili po rozmiarach i formie
tego pięknego jubileuszu wierności sce­
nie, (mimo chwilowej rezygnacji na rzecz o-

bowiązków rodzinnych) — trzeba by przy­
znać Tarnowowi miano wytrawnego miasta
teatralnego. Myślę, że tak zorganizowana u-i
roezystość społecznego uznania dla pracy ar­
tystycznej — mogłaby stać się przykładem
i zachętą dla wielu większych ośrodków kul­
turalnych w kraju. A może to właśnie mniej­
sze miasta umieją postarać się o tyle ciepła,
niemal familijnej atmosfery przy nagradza­
niu ludzi za ich wysiłek w budowaniu trwa­
łych pomostów między nosicielami kultury a

ich odbiorcami? Jest w tym coś wzruszają­
cego — a nade wszystko cecha dobrego oby­
czaju. Znak świadczący o zrozumieniu i po­
trzebie więzi łączącej służbę teatru z żywym
jej odźwiękiem coraz większej liczby przyja­
ciół określonej sceny.

A więc spektakl Pana Jowialskiego, przygo­
towany z myślą o Jubilatce przez teatr — był
widowiskiem odświętnym. Stąd nawet przeko­
ra zawodowa nie zdoła zamienić przedstawienia
w codzienny, obiekt uwag krytycznych. Reży­
seria Janiny Orsza — Łukasiewicz przyjęła tra­
dycyjne kształty dla prezentacji Fredrowskiej
komedii, rozgrywanej w oprawie scenograficz­
nej Zdany Jasińskiej (b. funkcjonalnej, klatko-
wo-symbolicznej — z lekkim przymrużeniem
oka). Grano poprawnie i starannie, choć wołał­
bym nieco starszego w charakteryzacji Pana Jo­
wialskiego'— mimo że Henryk Korbut nie kładł
nacisku na sędziwość wieku swojej postaci, ale
na jowialny sceptycyzm aranżera teatru w te­
atrze. W trakcie rozwoju akcji scenicznej coraz

bardziej nabierała rumieńców rola Szambelana
(Ludwik Jarecki), który początkowo rysował
się dość niewyraźnie w koncepcji stylu gry.
Zwyciężyła, może nie najbardziej odkrywcza in­
terpretacja niedorozwiniętego, starego dziecka.
Choć można i tak. Józefina Werner musiała więc
dostosować swą Szambelanową do założeń wy­
konawczych partnera, co nieco osłabiło kome­
diowy dystans snobki do męża. A szkoda, z u-

wagi na mniejsze wykorzystanie temperamentu
scenicznego aktorki. Afektowana Helenę utrzy­
mała w należnych ryzach Anna Urlata, zaś Lud-
mir Aleksandra R. Forda miał, zwłaszcza w

końcowych partiach sztuki, wcale interesujące
momenty. .Wiktora grał Włodzimierz Górny, a

Janusza — Jan Mączka.

9571959

II ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PAR­
TII ROBOTNICZEJ POLSKI, Wyd.
KiW, str. 692, cena 80 zł. Materiały i

dokumenty.
Maria Morozowicz-Szczepkowska —

Z LOTU PTAKA, Wyd. PIW, str. 400,
cena 50 zł. Wspomnienia.

Jerzy Opolski — ŚLĄZACY, Wyd.
KiW, str. 278, cena 20 zł. Wspomnie­
nia.

Daniel Passent — CO DZIEŃ WOJ­
NA, Wyd. KiW, str. 378, cena 24 zł. Za­
piski z pobytu w Wietnamie.

Karo! Marks, Fryderyk Engels —

DZIEŁA, t. 17, Wyd. KiW, str. 1118,
cena 30 zł.

Jerzy Sawicki — PRZED POLSKIM
PROKURATOREM. Dokumenty i ko­
mentarze, Wyd. Iskry, str. 348, cena

28 zł.
Adolf Molak — SZKOŁA PRACY

KERSCHENSTEINERA, Wyd. PWN,
str. 192, cena 25 zł.

MOJ CHŁOPIEC — MOJA DZIEW­
CZYNA — Materiały z konkursu „Do­
okoła świata”, Wyd. Iskry, str. 324,
cena 17 zł.

Igierd Jędrzejczyk

ŚLĄSK z?
* nnnrnni kip

biało

wony
KSIĄŻKI

rzez wieki całe byli „mniej wartościowi”. Za­
mykali im szkoły, szkółki — które organizowali

I sobie drogą największych wyrzeczeń. Bite ich
‘

po twarzy, wywożono do obozów koncentracyj­
nych, na mocy obowiązków obywatela III Rze­
szy niejednemu kazano przywdziać bandycki
jednak wierzyli, że ta Polska wróci na Śląsk i

upomni się o swoje dzieci. Tak się też stało w roku 1945. O
dziejach walki. Śląska, zwanego Opolskim, mówi książka pt.
„ŚLĄZACY” autorstwa Jerzego Opolskiego (Książka i Wie­
dza 1968).

Rzecz podzielona jest na dwie części. Pierwsza mówi
przeszłości, o walce z Niemcami, z jnnkrami pruskimi,
powstaniach. Druga świadczyć ma o współczesności tej zie­
mi, gdzie niepodległość narodowa i rewolucja społeczna
splotły się w nowych kształtach na prastarych ziemiach pia­
stowskich. Wydaje mi się, że autor postąpił ze wszech miar
słusznie — unikając wyłącznie historycznego spojrzenia w

twarz Ślązaków. Do reszty dodać trzeba, że „na Śląsku o-

bronność polskości nie wykłada się tylko kartami czynów
zbrojnych. Nasze pokolenie nadaje pracy ludzkiej najwyż­
szą rangę. Trzeba, abyśmy zajrzeli w te karty, gdzie wpi­
sane jest bohaterstwo pracy, które nie tylko ocalało byt,
ale i poczućie narodowe. Pracą utrzymywali się przy ziemi,
ugruntowywali, nawet w latach surowego ustawodawstwa

hitlerowskiego, swoją obecność i kształtowali o sobie opi­
nię”.

Jerzy Opolski szuka starych dokumentów. Nie są one aż
tak stare, by zasługiwały na miano rzeczy unikalnych. A
jednak... List Leona Czogały: „Jestem zdrowy i bardzo do­
brze się czuję” — pisał go numer 80036. Dostał się do obozu
koncentracyjnego za to, że organizował w swym domu pol­
ską szkołę i wywiesił szyld. Nad Odrą czuwała straż nawet

wówczas, gdy Niemcy stali u szczytu potęgi. Książka Opol­
skiego mówi o przysiędze składanej w parku raciborskim,
„że będą pomagali ludności polskiej, podnosili ją na duchu,
pomagali ukrywać dezerterów z armii niemieckiej.” O tym,
jak stary Ślązak uratował rannego żołnierza radzieckiego
przed mordem tuż przed oswobodzeniem...

Część druga „ŚLĄZAKÓW” rozpoczyna się opisem dzie­
jów młodego człowieka, który za namową matki wyjeżdża z

niąrazemdoNRF.ApotemwracadoPolski,boczujesię
Polakiem, bo ma zawód, bo ma tu pracę. Dzień współczesny
zakładów wapienniczych w Górażdżach, huty Mała Panew,
reportaże, o dziejach współczesnej wsi opolskiej, o małych
miasteczkach, o odznaczeniu — jakie zawisło na piersi ro­
botnego ślązaka wszystko to nadaje tej ziemi barw biało-

czerwonych. Barwy te, dawniej skrzętnie ukrywane dzisiaj
świadczą o codziennym, pracowitym bohaterstwie ludu pięk­
nego, polskiego Śląska.
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Ostatnim przyjęciem
państwowym, wydanym
przez prezydenta Johnsona,
był obiad na cześć emira
Kuwejtu. Na życzenie pre­
zydenta orkiestra trzykrot­
nie grała piosenkę „Hello,
Lyndon”, która w dawniej­
szych, lepszych czasach
była jego hymnem wybor­
czym.

60-letni nauczyciel z

Teksasu, który po 30 la­
tach kariery politycznej o-

siągnął najwyższe stanowi­
sko w swoim kraju, stał się
20 stycznia prywatnym o-

bywatelem. Szwedzki eko­
nomista i filozof, Gunnar
Myrdal, wybitny znawca

Stanów Zjednoczonych, u-

waża Johnsona za tragiczną
postać amerykańskiej his­
torii, jego prezydentura
była niezwykłym pięciole­
ciem konfliktów, sprzecz­
ności i kontrastów.

Przed pięciu z górą laty,
22 listopada 1963 r. kilka
gazet porannych przepo­
wiedziało, że John Kenne­
dy zrezygnuje ze współpra­
cy Johnsona i dobierze so­
bie w następnych wybo­
rach innego wiceprezyden­
ta... W kilka godzin póź­
niej Johnson został prezy­
dentem USA, w następnym
roku wygrał wybory z naj­
większą przewagą głosów
w dziejach Ameryki. W
trzy lata później ankieta
Gallupa wykazała, iż opadł
na niższy stopień niepopu-
larności, niż jakikolwiek
prezydent — z wyjątkiem
Trumana...

W kampanii wyborczej
1964 roku, gdziekolwiek się

pojawił, tłumy śpiewały
mu „Hello, Lyndon”. W ro­
ku 1967 wrogie demon­
stracje powstrzymały go
niemal całkowicie od wy­
stąpień publicznych.

wszyscy mu wierzyli, wszy­
scy go kochali i szanowali,
jednakże niewielu innych
lokatorów Białego Domu
wytworzyło wokół siebie
taką nieufnoś. i podejrzli­
wość, kryzys zaufania, o

którym mówili nie tylko a-

merykańscy politycy, ale i
Generalny Sekretarz ONZ,
U Thant... , Większość 4-
merykanów uważa, iż pre­
zydent je,st człowiekiem
nieuczciwym i bez hono­
ru” — pisał w czwartym
roku jego rządów poważny
magazyn „New Yorker”.

Lyndon Baines Johnson
mówi, że ocenę swej pre­
zydentury pozostawia wy­
rokowi historii. Cokolwiek
powie historia, wyrok
współczesności jest nieła-
skawy. Od czasu, gdy Her­
bert Hoover opuszczał Bia­
ły Dom u szczytu kryzysu
gospodarczego, żadnemu u-

stąpieniu prezydenta nie
towarzyszyło tyle słów
niechęci i nagany.

Według osób z Białego
Domu, prezydent uważa, że

wszystkiemu jest winna
prasa, która pozbawiła go
laurów oraz intelektualiści,
którzj go zdradzili.

Przed dwoma laty, rea­
gując na krytykę wojny

i
oarTosi

Iwisiewski

F

POD RUMUŃSKĄ
BANDERA

Tonaż rumuńskiej floty
handlowej przekroczy! w

1968 roku 488 tys. DWT. Ru­
munia po zakończeniu woj­
ny miała zaledwie 2 statki
handlowe, a w 1960 r. — 10
o łącznym tonażu niespełna
32 tys. DWT. Bardzo szybki
wsrost floty zaznaczy! się
dopiero,.w ostatnich latach,
np. w 1967 roku wyniósł on

około 59 proc. W ub. roku
flota Rumunii wzbogaciła się
m. in. o zbiornikowiec 36 tys.
DWT i rudowęglowiec włas­
nej konstrukcji 12,5 tys.
DWT. Do końca bieżącej pię­
ciolatki pod banderą rumuń­
ską ma pływać 60 statków

tonażu 570 tys.o ogólnym
DWT.

Młodość rumuńskiej floty
,j zadecydowała ohandlowej zadecydowała o

jej nowoczesności. Większość

u
SĄ
SIA

DOW

Lyndon Johnson podpisał
ustawy o ubezpieczeniach
chorobowych dla emery­
tów, pomocy dla szkolnic­
twa i prawach obywatel­
skich dla Murzynów, głosił
budowę wielkiej społecz­
ności i podjął program
walki przeciwko nędzy,
jednakże za żadnego .z

zydentów nie było
buntów rasowych i
krwawych rozruchów.

Ci, którzy go znają
biście, mówią, że <

rozpaczliwie chciał,

nre-

tyle
tyle

oso-

chciał,
, abv

wietnamskiej, Johnson
skarżył się swym asysten­
tom, że jego polityka za­
graniczna nigdy nie znaj­
dzie uznania, bo nie ukoń­
czył uniwersytetu w Har­
wardzie.

Jeszcze wcześniej, pod­
czas lunchu z pisarzami,
prezydent powiedział, że
nie może znaleźć uznanta.
bo pochodzi z amerykań­
skiego Południa.

Johnson był tytanem pra­
cy i energii w Białym Do­
mu, przeprowadził nrzez

Kongres kilkaset ustaw —

jeszcze jeden rekord w

dziejach amerykańskiej
prezydentury; mógł być
dobrym prezydentem, być
może nawet bardzo do­
brym, prawdopodobnie sku­
teczniejszym od Johna
Kennedy’ego. Dysponował
większą praktyczną znajo­
mością aparatu władzy,
szerszymi wpływami poli­
tycznymi i dłuższym do­
świadczeniem.

Lyndon Johnson znalazł
swą porażkę w Wietnamie.
36 prezydent Stanów
Zjednoczonych obiecał A-
meryce pokój: pod jego
rządami konflikt wietnam­
ski stał się najdłuższą woj­
ną w amerykańskiej histo­
rii. Johnson stawiał sobie
za cel zjednoczenie naro­
du: pod koniec jego pre­
zydentury wewnętrzne roz­
bicie było ostrzejsze niż
kiedykolwiek od wojny do­
mowej przed stuleciem.

Niepowodzenie wojennej
eskalacji, którą podjął przy
wykorzystaniu sfabryko­
wanych incydentów, od­
wróciło od niego nastroje
poparcia społeczeństwa.

Wietnam był pomyłką,
za którą Ameryka płaci
wysoką cenę krwi, dolarów
i wpływów. Wojna, prowa­
dzona w imię globalizmu a-

merykańskiej polityki, zro­
dziła w swoich skutkach
tendencje izolacjonistycz-
ne, osłabiła amerykański
autorytet i kierowniczą
rolę USA w sojuszu za­
chodnim, utrudniła rozwój
amerykańskich stosunków
z ZSRR. Jej wpływ na go­
spodarkę, budżet i rozlicze­
nia międzynarodowe spo­
wodował odpływ złota,
który zachwiał pozycje do­
lara, skłonił rząd do nało­
żenia ograniczeń na amery­
kańskie inwestycje zagra­
niczne i do nieskutecznej
próby ograniczenia turysty­
ki, a w Kongresie pobudził
sentymenty protekcjonis­
tyczne i zwiększył niechęć
do pomocy gospodarczej
dla zagranicy.

Wewnątrz kraju kon­
flikt wietnamski podciął
podstawy programów spo­
łecznych i zawiódł roz­
budzone nadzieje Murzy­
nów, których rozgorycze­
nie pchnęło do gwałtow­
nych aktów desperacji.

Stosunek do wojny stał
się na amerykańskim te­
renie głównym motywem
alienacji młodzieży.

Wojna wreszcie, a w

szczególności partyzancka
ofensywa Tetw ubiegłym
roku zadecydowała, że pre­
zydent musiał zrezygnować
z myśli o drugiej kadencji, !
i... powraca do Teksasu.

statków to jednostki o wy­
sokich walorach nawiga­
cyjnych I manewrowych,
wyposażone w wydajne u-

rządzenia do załadunku i
wyładunku.

Statki rumuńskiej bande­
ry zawijają do ponad 200
portów w 55 krajach, m. in.
w Japonii, Indiach i Paki­
stanie, wypływają na Ama­
zonkę w Brazylii i jeziora
Ameryki Północnej. Oceani­
czne trawlery rybackie do­
cierają nawet do wybrzeży
Australii.

KŁOPOTY

Z RENTOWNOŚCIĄ
Mimo realizowanej już od

szeregu miesięcy r: formy
gospodarczej i mimo doko­
nanej reformy cer zaopa­
trzeniowych — wiele przed­
siębiorstw w Czechosłowacji
nadal pracuje nierentownie.

Niezbyt pomyślnie kształ­
towała się w ub. roku sy­
tuacja czechosłowackich fa­
bryk i zakładów usługowych
podległych radom narodo­
wym i reprezentujących
poważny potencjał wytwór­
czy i usługowy. Wprawdzie
suma czystcBo zysku osiąg­
niętego w tym sektorze była
w 1968 roku o 3 proc, więk­
sza niż w 1967, ale wskaźnik
ten jest znacznie niższy od
osiągniętego w 1967 roku w

stosunku do 1966 r.

Wyraźnie lepsza była sy­
tuacja dochodowa ludności.
W roku 1968 przyrost do­
chodów ludności wyniósł 12
miliardów koron, a na rok
bieżący przewiduje sie dal­
szy wzrost o 19 mld koron
— o sumę równą przyrosto­
wi całego dochodu narodo­
wego. Z punktu widzenia
rozwoju gospodarczego toż­
samość wzrostu dochodów
ludności i całego dochodu
narodowego kraju nie jest
objawem szczególnie korzy­
stnym. wytwarza bowiem
naniecie między popytem i
podażą na rynku konsump­
cyjnym.

KOMPUTERY

NA WĘGRZECH
Coraz więcej elektrono­

wych maszyn liczących in­
staluje się os'atnio w róż­
nych działach gospodarki
węgierskiej. Niedawno Wę­
grzy zakupili w Anglii czte­
ry duże komputery, wypro­
dukowane w zakładach zna­
nej w tej branży firmy „Jla-
nywell”. Jedna z. maszyn za­
instalowana bedzie w Banku
Narodowym WRL, dwie —

w instytucjach komunikacji
i łączności, jedna — w han­
dlu wewnętrznym.

Jest to już
zamówienie
komputery,
sprowadzono
maszyn, które zainstalowa­
no głównie w przemyśle. O-
becnie prowadzone są roz­
mowy w sprawie zakupu
dalszych komputerów.

Park czynnych kompute­
rów na Węgrzech liczy już
kilkadziesiąt sztuk. Wśród
nich jest także 7 maszyn
produkcji polskiej („Odra —

1013”).

Przemysław Marcisz

• ŚWIATOWE ZAPO­
TRZEBOWANIE NA STAL
wynosi obecnie około 520
milionów ton, a w roku 1375
dojdzie przypuszczalnie do
2 miliardów ton — jak sza­
cunkowo obliczył to zespół
specjalistów we Włoszech.
W ciągu ostatnich 20 lat na

całym świecie wyproduko­
wano ogółem 6 miliardów
ton stali.

• NOWE ZŁOŻA GAZU
ZIEMNEGO odkryto w

ZSRR na terenach Jakuckiej
ASRR. W związku z tym

A przewiduje się budowę 400-
kilmnptrnwpo-n
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kilometrowego odcinka Ra-

zociągu wiodącego do stolicy
republiki, Jakucka.

» SPECJALIŚCI POLSCY

pomogą Pakistanowi w roz­
budowie przemysłu. Ostatnio
zawarto porozumienie o te­
chnicznej i organizacyjnej
pomocy w budowie wielkiej
olejarni. Obecnie nasi spec­
jaliści budują w tym kraju
cukrownię, a są perspekty­
wy na zawarcie dalszych te-
eo typu kontraktów.

• Z GENUI DO ZSRR

wysłano ostatnio pierwszy
wielki transport maszyn i u-

rządzeń dla budowanej w

mieście Togliatti nad Wołgą
fabryki samochodów osobo­
wych na licencji firmy
„Fiat”. Maszyny zabrał ra­
dziecki statek „Fastow".

• JAPON.IA WYSZŁA NA
2 MIEJSCE w świecie kapi­
talistycznym również pod
względem stopnia koncen­
tracji kapitału bankowego.
Na 100 wielkich banków,
należących w krajach kapi­
talistycznych do ścisłej czo­
łówki, 20 działa w Japonii.
Dysponują one łączną sumą
depozytów o równowartości
ponad 66 mld dolarów.

• INŻ. TADEUSZ BŁA­
CHUT jest kierownikiem
wydziału fotogrametrii w

National Research Couneil
w Ottawie. Jest on świato­
wej sławy specjalistą w tej
dziedzinie. W ubiegłym ro­
ku bawił w Moskwie na ra-

proszenie Akademii Nauk
ZSRR i wygłaszał tam pre­
lekcje ze swej rzadkiej sno-

jalności. W prasie ottaw-

skiej pisano ostatnio wiele
o nowej metodzie dokony­
wania pomiarów z samolo­
tu 1 nanoszenia na mapę, o-

pracowanej przez inż. Bła­
chuta.

• W MARŁY koło Valcn-
ciennes odbyła się imnreza
zorganizowana nrzez Towa­
rzystwo „Francja — Polska”
z okazji nadania miejscowej
grupie szkolnej imienia Marii
śkłodowskiej-Curie. W cza­
sie uroczystości odsłonięto ta­
blice pamiątkową na postu­
mencie pod .przyszły pomnik
Marii Skłodowsklej-Curie, a

następnie otwarto wystawę
prac dziecięcych na temat
Polski. Główne ulice Marły
przybrane były polskimi 1
francuskimi flagami narodo­
wymi. Po południu w sali
merostwa odbył się wykład
prof. historii Hugenot. na

temat życia i działalności
Marii Skłodowsklej-Curie o-

raz tradycji przyjaźni pol­
sko-francuskiej.

enecją północy, Paryżem półno­
cy nazywa się często Leningrad
'Sporo jest w tych, określeniach
(prawdy. Miasto, zbudowane przez
Piotra I Wielkiego w XVIII stu­
leciu (rok 1703 traktują źródła

historyczne jako datę narodzin grodu), poło­
żone u ujścia Newy do Bałtyku, wielokrotnie

poprzecinane jej odnogami i kanałami, w du­
żym stopniu przypomina zachodnioeuropej­
skie zabytki. Nie tylko położenie geograficz­
ne umożliwia takie porównania. Również ar­
chitektura. głównie XVIII i XIX-wieczne
budowle, wznoszone zwłaszcza przez wło­
skich, czasehi francuskich inżynierów, przy
wydatnej pomocy rodzimych majstrów i ro­
botników bliskie są zabytkom Italii czy Pa­
ryża. Nawet tutejsze sobory bardziej przypo­
minają kościoły rzymskokatolickie niż cer­
kwie Moskwy czy Kijowa. Położony przy
głównej ulicy Leningradu, tzw. Newskim pro­
spekcie Kazański Sobór (obecnie nąuzeum
ateizmu i religii) zbudowano na wzór Bazyliki
Św. Piotra, cerkiew w Pietropawłowskiej
twierdzy bliska jest w swej konstrukcji ba­
rokowym kościołom w Polsce czy we Fran­
cji. Włoscy i francuscy architekci wyzyski­
wali tutaj doświadczenia rodzimego budow­
nictwa. Imponowało to zresztą ówczesnym
carom Rosji. Sporo jest w architekturze Le­
ningradu obcych elementów, ale ma on —

własną rewolucyjną i bohaterska historię.
O jednej bohaterskiej karcie miasta chcę
skreślić w obecnej korespondencji słów parę.

W ciągu dwóch dni „wołgą” Biura Obsługi
Turystów „Inturist” (odpowiednik naszego
„Orbisu”) zwiedzam miasto i prigorody. Naj­
pierw podstawowe zabytki w Leningradzie,
a więc Smolny, Pałac Zimowy, Kazański i
Issakowski Sobór, pomniki: Piotra I, Kata­
rzyny II, Marsowe Pole i Pietropawłowską
twierdzę (w jednej z cel przebywał tutaj Lu­
dwik Waryński), potem najbliższe okolice,
a więc dawne Carskie Sioło, obecnie miasto
Puszkin, w którym pobierał nauki wielki poe­
ta (zwiedzamy pałac Katarzyny II), dalej Pe-
terhof — letnia rezydencja Piotra I, nad brze­
giem Zatoki Fińskiej — i.w końcu Pawłowsk.
Wszędzie oglądamy fotografie z 1945 r., kie­
dy wszystkie trzy carskie pałace przypomi­
nały ruiny średniowiecznych zamków. Teraz
odbudowane i odrestaurowane stanowią bo-

DRUGI co do wielkości kontynent ku­
li ziemskiej (30,3 min km kw.). 700 języ­
ków, z których 300 dopiero w ostatnich
czasach otrzymało formę pisaną. Ludność
tu zróżnicowana pod względem narodo­
wościowym i religijnym. Niezwykle więc
trudno prowadzić wspólną politykę. Pró­
by takie podejmowano wielokrotnie.
Udawały się. jeśli hasłem stawało się sło­
wo wolność. Znaczne postępy osiągnęły
tak postępowe kraje jak Algieria, Gwi­
nea (dawna kolonia francuska), Ghana
pod rządami byłego prezydenta Nkruma-
ha itd. Ostatnio jednak, po burzliwym
rozwoju prądów wolnościowych w Afry­
ce, obserwujemy niejako pewien regres.
Stratedzy i taktycy imperializmu dążą
coraz mocniej do przywracania, a nie­
kiedy rozszerzania swych poprzednich,
kolonialnych wpływów.

PRZERWANA PODROŻ

Cieszy! się zasłużoną opinią najbardziej
postępowego, uczciwego i oddanego spra­
wie jednoczenia ludów afrykańskich —

przywódcy na tym kontynencie. Znany
był jako człowiek surowych obyczajów,
niewzruszonych zasad, doskonały organi­
zator, i co najważniejsze — rozumiejący
potrzeby i aspiracje mas afrykańskich.

Modrbo Keita rozpoczynał swoją karie­
rę jako nauczyciel. Ten zawód dawał mu

po- .ycję szanowanego organizatora, a póź­
niej jednego z twórców wielkiej partii
polifycznej po II wojnie światowej —

Afrykańskiego Zgromadzenia Demokra­
tycznego. s

4 kwietnia 1960 r. w Paryżu został pod­
pisany układ przyznający Federacji Mali
niepodległość i suwerenność — w ramach
wspólnoty francuskiej. Na mocy tego
układu Francja miała utrzymywać bazy
militarne i urządzen a wojskowe, -ain-
stalowane na terytorium Federacji. Kra­
je wchodzące w skład tej Federacji, to

Senegal i Sudan — dodajmy — kraje o

odmiennych strukturach gospodarczych.
Sudan nie mający przemysłu ani komu­
nikacji — zaś Senegal bardziej rozwinię­
ty gospodarczo. Te nierówności spowo­
dowały, że Sudańczycy poczęli masowo

napływać na terytorium Senegalu — po­
szukując tutaj zatrudnienia. Senegals-
cy .przywódcy wykorzystali niepokój, wy­
wołany tym zjawiskiem wśród swoich

Bolesław Faron ZSRR

LENIN-
GRAD

poważniejsze
węgierskie na

Przed rokiem
z Francji 11

O
zybki wzrost liczby eić na wypoczynek, rozrywki,
kobiet. ■zawodowo samokształcenie,

czynnych — typowy Przemysł, nowoczesna techni-
dla nowoczesnych lea — pomagają w rożwiązywa-
spoleczeństw, a

przede wszystkim
socjalistycznych —

ze szczególnym natężeniem wy
stępuje w NRD. Ponad 7.7 proc,
kobiet zdolnych do pracy znaj­
duję tu zatrudnienie W', różnych
zawodach, a przede wszystkim w

gospodarce narodowej. Znamien­
ny jest również, ogrorńny 'wzrost
ich kwalifikacji i wykształcenia.
W latach 1964—1>6 udział kobiet
w szkoleniu. zawodoWym wzrósł
o ponad 23 proc., a Wśród kadr
z wyższym wykształceniem a fo
proc.

Ta stale umacniająca się po­
zycja kobiet w życiu gospodar­
czym, kultu rolnym i społecznym
kraju, stawia na porządku dzien­
nym—itonieoddziś—pro­
blem toczenia r-rr.cc zawndouei
z prowadzeniem gospodarstwa
domowego,. Rzecz Poleca na tym
by po nrzuiściu z zakładu' pra­
cy — kobieta mogła możliwie
szybko uporać się z pracą domo­
wą i jak najwięcej czasu poświę-

niu tego problemu. Jak wykazu-
ia statystyki, obecnie na 100 go
spodarstw domowych w NRD
przypada już 38 pralek oraz 37
lodówek. Powszechnie stosuje sie
odkurzacze, kombajny kuchen­
ne, podgrzewacze do wody i in
ne urządzenia, które ułatwiam
pracę w gospodarstwie domo
wym. Mimo to, jak wykazuje
badania, przeprowadzane przez
socjologów — czas po pracy za

wodowej jest tylko w niewiel­
kim stopniu czasem wolnym.
Według obliczeń, przeciętnie n»

gospodarstwo domowe nrzypa-
da tygodniowo 47,5 oodriny pra­
cy, które trzeba zużyć na przy
gotowanie pokarmów, sprzęto
nie. ogrzewanie mieszkania. tira
nie i zakupy.

Sprawa jest więc nieb’aha ■
różnych względów i właśnie dla
tegowub.r.byłaonawNRD
przedmiotem wielu narad nnti-
kowców, którzy rozważali spo­
soby najbardziej efektywnej i

zracjonalizowanej metody pra­

J. Konarska

współziomków, i tak doszło do rozłamu.
Sudan przyjął nazwę — Republiki Mali,
na czele której stanął Modibo Keita. Od
początku objęcia prezydentury wiązał
swój kraj z Afryką najbardziej postępo­
wą. Przyjął kierunek działania politycz­
nego taki, jak Egipt,
walcząca jeszcze
ległość Algieria.

Kiedy jednak
podróż po swym
aresztowany przez spiskowców.

,„. Gwinea, Ghana i
wówczas o swą niepod-

Modibo Keita odbywał
rozległym kraju, został

NEOKOLONIALNA OPERACJA

Dla baczniejszego obserwatora życia
politycznego, problem nie jest tiudny do

rozszyfrowania. Burzliwe

afrykańskie wzmogły parę
masowy ruch wyzwoleńczy,
pozbyto się
lonialnych.
że odeszli
Oczywiście. __

oficjalnie, przy
wencji. Sięgnęli ... .

__ _______ ,

który w niezwykle zróżnicowanych wa­
runkach afrykańskich zdaje jeszcze egza­
min. Instaluje się rządy pułkowników,
wiernych swym — najczęściej — ame­
rykańskim protektorom. Cel tego jest
jeden. Neokolonialna operacja c.hce za­
trzymać dany kraj w historycznym roz­
woju, ukształtować go na swój, kapita-
listyczno-imperialistyczny użytek.

Nadal nęcą olbrzymie bogactwa natu­
ralne: kopalnie diamentów, złota, boksy­
tów, a także nieprzebrane ilości produk­
tów pochodzących z plantacji.

Bezpieczniejsza to droga od występo­
wania z otwartą interwencją zbrojną.
Wykorzystując sprzyjające kręgi prze­
ciwników rządowych w państwach afry­
kańskich oraz dogodne warunki lokal­
ne — w odpowiedniej chwili wrogie siły
.montują” zamach i dokonują przewrotu.

Tak było w Ghanie, w Kongo, Mali, tak
było, również w mniejszych operacjach
dokonywanych w Sudanie Czy Suazi.
Dążenia wolnościowe, samodzielny roz­
wój krajów działa przecież przeciw po­
lityce kolonialnej. Dlatego neokolonialiś-
ci skwapliwie wykorzystywują każdą,
nadarzającą się okazję, by likwidować
każdy przejaw postępu społecznego.

przemiany
lat temu
Tuitam

władców ko-
ozr.acza to jednak,
bez chęci powrotu,
mogą tego uczynić

pomocy zbrojnej iriter-
zatem po instrument,

dawnych
Nie
oni
nie

NRD

TECHNIKA
I... KOBIETA
wadzenia gospodarstwa domowe
go. O:i atecznie wyłoniło się kil­
ka koncepcji prowadzących do
tego celu.

U podstaw jednej z nich leży
założenie, że z kuchni domowej
nie można robić „hali maszyn”
a więc lokować w niej najprze
różniejszych urządzeń. Koszty
nrodtikcji (a więc i ceny) takich
■rządzeń, dostosowanych. do po
trzeb jednego gospodarstwa —

są stosunkowo wysokie, a poza
tym należy liczyć się z wydatka­
mi na konserwację i naprawy.

Ponadto, sporo wysiłku pochła­
nia czyszczenie. Bardziej eko­
nomiczne wydaje się przesunię­
cie wielu czynności poza dom do
wyspecjalizowanych zakładów,
w których można zastosować
maszyny wytwarzające produk­
ty gotowe lub pólgotowe. Doty­
czy to zwłaszcza przygotowywa­
nia posiłków, co pochłania trze­
cią część czasu, związanego z

prowadzeniem gospodarstwa.
Stąd postulat, by przemysł do­
starczał do skiepów i garmażerii
więcej gotowych produktów.

w

gate źródło informacji o architekturze wnętrz
XVIII i XIX stulecia, o wyposażeniu komnat
i upodobaniach władców Rosji.

Powrót do Leningradu. Jeszcze położone o

kilkanaście kilometrów od grodu miejsce po­
jedynku Puszkina na którym 38-letni poeta
poniósł śmierć. Wycieczka dobiega końca.
Ostatni etap — Piskariowskie kładbiszcze,
cmentarz ofiar blokady Leningradu. O blo­
kadzie czytałem sporo, lecz dopiero tutaj na

cmentarzu, w mauzoleum, podczas rozmów
z ludźmi, którzy przeżyli czasy wojny, pozna­
łem rozmiary tragedii i bohaterstwa Wenecji
północy. Cmentarz: rozległa przestrzeń, duże
kwadraty ziemi, na których wyryto tylko na­
pisy znaczące kolejne lata blokady 1941, 1942,
1943 — teraz pokryte śniegiem. Nie ma tablic,
nie ma nazwisk, tylko na Dokażnvm obeli­
sku hołd złożony zmarłym. W czarnym mar­
murze wyryte słowa wiersza przysięgi: „Nikto
nie zabył i niczeu-o nie zabyto..." Spoczywa
na Piskariowskim cmentarzu ok. 500 tysięcy
ludzi. W usytuowanym przy wejściu na

cmentarz mauzoleum przeglądam fotokopie
dokumentów z czasów wojny. Wykazy zmar­
łych, tylko liczby: 800, 1600 dziennie — mro­
żące krew w żyłach fotografie, pamiętnik
małej dziewczynki z lakonicznymi notatkami:
„zmarł dziadzia Sonia”, „zmarł brat Wania”,
„zmarła mama", „umarli wszyscy, zostałam
sama”.

We wrześniu 1941 r. udało się Niemcom
okrążyć i zablokować wszelkie dojścia do Le­
ningradu. 900 dni trwała obrona miasta. Naj­
cięższa była zima 1941/42 roku; do minimum
obniżono racje chleba, przestały pracować
elektrownie, a mróz dochodził do —40 st. C.

Życie toczyło się jednak dalej. W trudnych
warunkach funkcjonują trzy teatry, otwarte

są szkoły, wyższe uczelnie, naukowe i publi­
czne biblioteki. Rozwija się twórczość arty-
stvczna: N. S. Tichonow pisze poematy, Wi­
szniewski, Kron i Anarow komedię muzycz­
ną „Rozlało się morze szeroko”, powstają opo­
wiadania i powieści. Wtedy D. D. Szostako­
wicz napisał siódmą symfonię, wykonaną zre-

sz.tą w czasie oblężenia w Leningradzkiej
Filharmonii. Czynne są fabryki, objęte głów­
nie przemysłem zbrojeniowym: remontują
i produkują broń dla obrońców miasta.

15 kwietnia 1942 r. od nowa ruszył pierw­
szy tramwaj, a 7 lutego 1943 przybył na Fiń­
ski Dworzec pierwszy od początku blokady
pociąg. W styczniu 1943 dokonano większego
wyłomu w okrążeniu, by po upływie roku
całkowicie odeprzeć Niemców spod Lenin­
gradu. Ciężkie dni przeżyli mieszkańcy nad-

newskiego grodu. Brak żywności, inróz i cho­
roby dziesiątkowały ludność. Jedynie po lo­
dach Ladogi dostarczano miastu żywność i le­
karstwa — toteż trasę tę nazywali leńingrad-
czycy „drogą życia”.

„Historia milczy — napisał Andrzej Dra-
wicz w książeczce „Pętla na gardle” — tle
ofiar pochłonęła „droga życia”. Ale dzięki niej
Leningrad nie zmarł w całości głodową śmier­
cią. Za to warto było zapłacić największą
stawkę. Zrazu wąskim strumyczkiem, a po­
tem coraz intensywniej przez długie lata blo­
kady płynął tędy bezcenny chleb dla miasta
z pętłą na gardle”.

Od dnia wyparcia Niemców spod Lenin­
gradu upłynęło ćwierć wieku. Miasto zale-

, czyło rany. Odbudowane i odrestaurowane
zabytki mienią się pomarańczowymi i zielo­
nymi kolorami w zimowym słońcu, wieczo­
rem — w pełnej iluminacji świetlnej. Nad
brzegami Newy spaceruje pokolenie, które
blokady nie pamięta, które dowiaduje się o

niej z podręczników historii i z opowieści ro­
dziców. Rojno jest na ulicach „Wenecji pół­
nocy", zwłaszcza wieczorem. Leningradczycy
późno kładą się spać. Do 23 otwarte są skle­
py spożywcze, w których nie tylko można się
zaopatrzyć w produkty na następny dzień,
lecz również wypić gorącą kawę i zjeść świe­
że pieczywo.

tekstylnym ł odzieżowym — ja­
ko surowców syntetycznych —

tkanin, z których odzież jest
trwała, łatwa do prania i nie ■
wymaga . prasowania. Podobnie,
utrzymanie czystości w miesz­
kaniu — pochłania mniej czn-

których ostateczne przygotowa­
nie do spożycia nie wymaga już
wielu zabiegów. Chodzi tu nie
tylko .o konserwy, ale zamrażane
dania i obrane jarzyny.

Podobnie ma się sprawa z

praniem i czyszczeniem odzie­
ży. Przyszłość należy nie do do- su, gdy podłogi wyłożone są wy-
mowej pralki, ale do r o zb u- kładziną z syntetycznego suraw-

dowanej sieci zakładów usłu- ca, do_ którego nie przylega
gowych. Za takim, postawieniem
sprawy — przeniesieniem wielu
czynności z mieszkania p o z a

dom, do wyspecjalizowanych
przedsiębiorstw — przemawiają
doświadczenia wielu najbardziej
rozwiniętych krajów.

Oczywiście, że nawet najlepie-
produkujący przemysł spożyw­
czy i sprawnie pracujące pla­
cówki usługowe, nie są u’ sta­
nie we wszystkim wyręczyć go­
spodyń. W wielu czynnościach
może tu pomóc domowe urządze­
nie mechaniczne. Sprawa, jednak
polega na tym, by były to urzą­
dzenia możliwie uniwersalne,
łatwe w użyciu.

inna drogi, prowadząca do

odciążenia kobiet od pracy do­
mowej, prowadzi poprzez szero­
kie zastosowanie w przemyśle

przylepa
kurz. Zastosowanie nowych che­
micznych środków piorących
czyszczących — to również osz­
czędność sił i czasu.

Po dokładnym przeanalizowa­
niu sprawy skrócenia czasu pra­
cy w gospodarstwie domowym
— zajmujący się tym zagadnie­
niem naukowcy NRD doszli do
wniosku, że działanie musi być
wielokierunkowe. A stąd wy­
pływają konkretne zadania dla
przemysłu produkującego urzą­
dzenia domowe, przemysłu spo­
żywczego, chemicznego, placó­
wek usługowych i handlowych.
Są to postulaty w zasadzie nie
nowe, ale rzecz polega na pla­
nowym i zsynchronizowanym
działaniu, uwzględniającym ca­
łą złożoność życia współczesne
rodziny.
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Dyskusja na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej
Iow. STANISŁAW WOZ­
NIAK
- I sekretarz KM PZPR
w Zakopanem

mówił między innymi o du-
tym rozwoju inwestycji służą­
cych wypoczynkowi ludzi pra­
cy; Brak jednak koordynacji
tych poczynań. Powstają wiel­
kie luksusowe domy wczaso­
we, należące do bogatych
przedsiębiorstw i zjednoczeń
resortowych, a obok nich
Skromne niewielkie budynecz­
ki dla kilkudziesięciu osób.
Koszty eksploatacji tych osta­
tnich często kierowanych zdal­
nie z drugiego końca Polski, są
O wiele wyższe.

Mówca proponuje więc po­
wołanie odpowiedniego zespo­
łu, który by po zbadaniu sy­
tuacji mógł przedłożyć wła­
dzom centralnym odpowiednie
wnioski w sprawie należytej
organizacji wypoczynku i po­
czynań w tej dziedzinie.

Tow. IRENA SKĄPSKA
- przewodnicząca Komisji
Kobiet przy WK FJN

proponowała, aby dla oży­
wienia działalności wiejskich
organizacji partyjnych skiero­
wać tam część członków par­
tii z większych organizacji za­
kładowych, mieszkających na

wsi. Poważny odsetek z 22 ty­
sięcy rzeszy dojeżdżających do
pracy tylko z powiatu krako­
wskiego, to członkowie partii.
Przykład Elektrowni „Skawi­
na”, która skierowała część
członków mieszkających w

Wadowickiem do tamtejszych
organizacji partyjnych świad­
czy o tym, iż ta forma zdaje
egzamin.

Drugą część swego przemó­
wienia poświeciła działalności
kobiet wiejskich. Okazuje się,
że na 100 osób pracujących w

rolnictwie jest 64 kobiet. Zbyt
wolno jednak postępuje ich
aktywizacja społeczna.
Tow. TADEUSZ NOWICKI
- I sekretarz KD w Nowej
Hucie

zastanawiał się nad pracą
członków partii w środowisku
miejskim. Skierowanie do grup
terenowego działania około 8
tys.- członków partii w Nowej
Hucie pozwoliło na ożywienie
działalności społeczno-polity­
cznej w rejonie Ich zamiesz­
kania. Szczególna rola przy­
padła im w dziedzinie wycho­
wania młodzieży, rozwijania
życia kulturalnego, mobilizacji
do wykonywania niektórych
przedsięwzięć czynem społecz­
nym.

Podczas gdy dzięki ich za­
angażowaniu na wielu osie­
dlach powstają nowe kluby 1
świetlice, w Pleszowie po zli­
kwidowaniu barakowego osie­
dla pracowników PPB HiL zli­
kwidowano równocześnie do­
brze działający zakładowy
dom kultury. 6 tysięcy praco­
wników przeniesiono do kom­
fortowego nowego osiedla ho­
telowego, ale Ministerstwo
Budownictwa skreślając z pla­
nów inwestycyjnych budowę
w tym rejonie domu kultury,
pozbawiło ich możliwości kon­
tynuowania dalszej pracy
kulturalno-oświatowej.

Tow. MIECZYSŁAW NO­
WAK
- komendant wojewódzki
MO w Krakowie

Wskazując na działalność
światowego Imperializmu l

wogich sił, które w marcu u-

biegłego roku próbowały za­
kłócić spokój w naszych mia­
stach, podkreślił wielką kon­
solidację narodu 1 wzrost au­
torytetu partii w tym okresie.

Mówiąc o stałej poprawie
działalności organów MO w

woj. krakowskim, zmniejsza­

niu się przestępczości 1 więk­
szym stopniu wykrywania
przestępców przypomniał o

potrzebie zacieśniania więzi
społeczeństwa z organami MO.
Funkcjonariusze milicji wy­
chodzą temu naprzeciw. Zor­
ganizowali oni np. w roku u-

biegłym 9 tysięcy spotkań z

ludnością.
Funkcjonariusze MO blorą

duży udział w życiu społecz­
nym. Wartość zrealizowanych
przez nich czynów sięga 5 min
zł, 382 jest radnymi i człon­
kami komisji radzieckich. 300
ORMO-wcóW pełni funkcję
społecznych opiekunów, kilka­
set osób pracuje w komite­
tach blokowych, w zarządach
różnych organizacji społecz­
nych, w komitetach rodziciel­
skich itp.

Tow. FRANCISZEK CHO­
WANIEC
- I sekretarz KG PZPR
w Jabłonce pow. Nowy
Targ

przypomniał o niektórych
sprawach narodowościowych
na Spiszu 1 Orawie oraz o

pracy Komitetu Gromadzkie­
go wśród słowackiej mniejszo­
ści narodowej.

Tamtejsze organizacje par­
tyjne coraz częściej występu­
ją z inicjatywą budowy róż­
nych obiektów służących wsi.
Rozwijają się czyny społecz­
ne. Nie można jednak wszyst­
kich potrzeb rozwiązać w ten

sposób. Są one zbyt duże, a

wynikają z wieloletnich zanie­
dbań tego rejonu. Istnieje
więc potrzeba zwiększenia in­
westycji państwowych na

Podhalu.

Tow. CZESŁAW BANACH
- kurator Krakowskego
Okręgu Szkolnego

poświęcił swoje przemówie­
nie sprawom wychowawczym
i dydaktycznym. Wiele w na­
szym województwie zrobiono
już w tej dziedzinie, stworzo­
no gęstą sieć szkół różnego ty­
pu. Za mało jednak uczyniono
w dziedzinie poprawy warun­
ków pracy szkół przyzakłado­
wych.

W ostatnim okresie znacznie
wzrosła ranga wychowania o-

bywatelskiego w szkole. Oczy­
wiście i tu obserwujemy jesz­
cze pewne braki i niedomaga­
nia. Istnieje pilna potrzeba
dostarczenia nauczycielowi
pełniejszej informacji nie tyl­
ko z kraju i ze świata ale tak­
że z naszego regionu. Podnieść
trzeba znaczenie zagadnień
wychowawczych.
Tow. ADAM KUC
- rolnik z powiatu myśle­
nickiego

W swym wystąpieniu po­
ruszył problemy związane z

rozwojem organizacji partyj­
nej w powiecie myślenickim.
W ostatnich latach przyjęto do
partii 2.012 kandydatów, po­
wstały nowe podstawowe or­
ganizacje partyjne i grupy
kandydackie. Zmniejszyła się
bardzo poważnie ilość miej­
scowości, w których nie ma

organizacji partyjnych. Obec­
nie ważnym zadaniem jest u-

mocnienie wszystkich ogniw
partii. Tylko wówczas mogą
one skutecznie realizować
swoje zamierzenia, prawidło­
wo kształtować stosunki mię­
dzyludzkie.

Powiat myślenicki jest na­
turalnym zapleczem rekrea­
cyjnym dla Krakowa. Nie
zawsze dostrzegają to duże
zakłady Krakowa i Nowej
Huty. A przecież przy ich po­
mocy, również dla dobra ich
załóg, można by rozwijać bazę
turystyczno-wypoczynkową w

pięknych zakątkach powiatu.
Należałoby również uspraw­

nić komunikację x Krakowem,
aby szerzej udostępnić jego
mieszkańcom możność korzy­
stania z wypoczynku na zie­
mi myślenickiej.
Tow. TADEUSZ PŁATEK
- lekarz z Nowego Sącza

zajął się szerzej sprawą
braku wody pitnej występu­
jącą zarówno w Nowym Są­
czu, jak i w innych miejsco­
wościach powiatu. Są w mie­
ście całe dzielnice, w których
bardzo dotkliwie daje się od­
czuć brak wody. Jej deficyt
będzie się pogłębiał. Jest to
ważki problem, zwłaszcza, iż
w powiecie jest usytuowanych
szereg uzdrowisk. Konieczne
jest przyspieszenie budowy
grupowego ujęcia wody. Do­
kumentacja została już zleco­
na; należy przyspieszyć tę in­
westycję.

Inną pilną do załatwienia

sprawą jest wprowadzenie w

życie ustawy uzdrowiskowej
dającej olbrzymie możliwości
rozwoju uzdrowiskom. Brak
zarządzeń wykonawczych za­
wiesza ustawę w próżni. Tym­
czasem gwałtownie wzrasta
ilość kuracjuszy leczących się'
w uzdrowiskach, które nie na­
dążają z rozwojem urządzeń.
Pogłębia się też niedobór wy­
soko kwalifikowanych leka­
rzy.

Tow. WŁADYSŁAW ZNA­
MIEROWSKI
- i Jaworzna

Na realizację zadań ekono­
micznych wpłynęło scemen-

towanie się partii. Nasze or­
ganizacje wzmocniły się. Po­
zbyliśmy się ludzi przypad­
kowych, łamiących zasady na­
szej Ideologii i moralności.
Członkowie partii i szeroki
aktyw bezpartyjny włączył
się w realizację zadań posta­
wionych przez V Zjazd. Wzrósł
autorytet partii. Miejska in­
stancja w Jaworznie prowa­
dzi rozmowy z bezpartyjny­
mi, powołanymi w zakładach
pracy tzw. trójkami. Porusza­
ne są w nich takie problemy,
jak: stosunki międzyludzkie,
praca partyjna, praca związ­
ków zawodowych i organiza­
cji młodzieżowych. Odbyło się
tych rozmów ponad 3 tys. Nie
traktujemy ich jako kampa­
nię, lecz jako jedną z form
pracy. Jest jeszcze wiele do
zrobienia. Np. w sprawie sa­
morządu robotniczego, które-
gp działalność kończy się na

oddziale, natomiast w niedo­
statecznym stopniu dociera do
stanowisk pracy, do robotnika.
Należy skuteczniej zwalczać
marnotrawstwo materiałów,
lepiej rozwiązywać problemy
wewnątrzpartyjne, problem
prawidłowego rozmieszczenia
sił partii.

Tow. JULIAN KACZOREK
- pracownik Huty im. Le­
nina

Przed rokiem dokonaliśmy
wyboru 566 grupowych — w

grupach partyjnych. Dziś na

terenie Kombinatu im. Leni­
na działa ich już 584. Rozwi­
jają one dużą aktywność,
przyczyniając się do powsta­
wania coraz silniejszej więzi
partii z załogą. Grupy partyj­
ne podejmowały różnorodną
działalność, angażując do niej
szeroki aktyw. W kolektywach
rozstrzygane są ważkie pro­
blemy, zarówno ekonomiczne
jak 1 polityczno-wychowaw-
cze. Dzięki tej działalności
kolektyw scementował się,
wytworzyła się atmosfera
sprzyjająca twórczej krytyce.
Wzrosła dojrzałość polityczna,
dyskusje wzbogaciły się o pro­

blemy ideologiczne, wycho­
wawcze. Wzrosło zaangażo­
wanie i poczucie odpowie­
dzialności.

Tow. MICHAŁ FORTUNA
- rolnik z powiatu Dąbro­
wa Tarnowska

Cieszą nas osiągnięcia wo­
jewódzkiej organizacji partyj­
nej w kierowaniu polityką in­
westycji. Obrazem ich są no­
we budynki mieszkalne, o-

biekty przemysłowe, szpitale,
szkoły itp. Tak, jak i cieszy
wzrost szeregów partyjnych.
143 tys. członków i kandyda­
tów naszej wojewódzkiej or­
ganizacji nie zadowoli nas

jednak dotąd, dopóty nie bę­
dzie w niej więcej chłopów,
pracowników wyższych uczel­
ni i studentów.

Czyta się w prasie o na­
szych osiągnięciach w dziedzi­
nie kształcenia specjalistów,
nie tylko na potrzeby kraju,
ale i zagranicy. Tymczasem,
coraz częściej się mówi, że

brakuje nam odpowiednich
kadr do aparatu partyjnego,
administracji itp., co jest nie­
wytłumaczalnym paradoksem.
Moim zdaniem wynika to

PONIEDZIAŁEK

16.30 Program dnia. 16.35
Dziennik. 16.45 Dla dzieci. 17.30
Magazyn sportowy. 17 .55 Kro­
nika. (KR). 18.10 Radości 1
smutki z „Odzyskanego śmiet­
nika”. (KR). 18.45 Magazyn Po­
stępu Technicznego. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
Telewizji: — Marcel Pagnol
„Mariusz”. 21 .35 „Zmiana war­
ty” — rep. 22 .00 „U wrocław­
skich pisarzy” — rep. film.
22.25 Dziennik. 22.40 Program
na jutro.

WTOREK

10.00 „Rok przestępny” —

film radź. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 15.55 Program dnia.
16.00 Przysposobienie rolnicze.
16.35 Dziennik. 16.45 Kronika.
(KR). 17 .00 Telewizyjny Ekran
Młodych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Zjadacz dyń”
— film ang. 21 .50 „Z czego bu­

dować” — pro-gr. z cyklu
„Klucz do M-3”. 22.15 Dziennik.
22.30 Program na jutro.

ŚRODA
8.25 „Próba miłości” — film

jug. 9.55 Program dla> szkół:
Historia. 10.55 Program dla

KRZYŻÓWKA
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stąd, że uczelnie kształcą, ale
nie wychowują w duchu so­
cjalistycznym. Nie można nad
tym przejść do porządku.

Mamy na stanowiskach prze­
różnych docentów, doktorów,
profesorów, którzy wychowu­
ją młodzież, ale za mało jest
tam komunistów. W takiej sy­
tuacji na nic zda się budowa
fabryk, skoro mają kierować
nimi ludzie dalecy od socjali­
stycznej ideologii. Brak jest
na uczelniach odpowiedniej
atmosfery partyjnej, którą
przede wszystkim powinien
tworzyć rektor i komitet u-

czelniany. Tymczasem, tworzą
zgoła inną atmosferę przeróż­
ne elementy mieszczańskie i

rewizjonistyczne. Dużą rolę
mają do spełnienia na tym
odcinku partyjne komitety
dzielnicowe, które powinny
sprawami ideowo-wychowaw-
czyml na wyższych uczelniach
odpowiednio kierować i egze­
kwować realizację zadań.

Tow. WŁADYSŁAW BUŁKA
— przewodniczący ZP ZMS
w Żywcu

Młodzież x zadowoleniem

przyjęła statutowe zmiany

szkół: fizyka. 11 .55 Program dla
szkół: wychowanie obywatelski,
15.50 Program dnia. 15.55 Ma­
tematyka w szkole (KR). 16.25
PKF. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla
młodych widzów: „Latający
Holender u wrót Bałtyku”. 17 .20
Kronika (KR). 17 .35 „Kronika
50-lecia Kraju Rad”. 17.55 „Za
kierownicą". 18.25 „Trzecim
nurtem” — III koncert z cyklu:
„Słuchamy i patrzymy”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„31 luty” — film Z serii „Alfred
Hitchcock przedstawia”. 20.55
„Światowid”. 21.25 „Ogrody ko­
ralowe” — rep. film. 21.55 Stu­
dio 63: „O Wyspiańskim...".
22.50 Dziennik. 23.05 Program
na jutro.

CZWARTEK

8.10 „Martwe dusze” — film
radź. 9.55 Program dla szkół:
jęz. polski. 11 .55 Program dla
szkół: jęz. poi, 12.45 Mechani­
zacja rolnictwa. 15.55 Program
dnia. 16.00 Mechanizacja rolnict­
wa. 16.35 Dziennik. 16.45 Dla
młodych widzów: „Ekran x

bratkiem”. 17.50 „Z drugiej
strony szklanego ekranu”. 18.05
Kronika (KR). 18.20 „Polska żża

siódmej miedzy” (KR). 18.45
„Balety romantyczne”. 19.20 Do­

dotyczące rekomendacji kan­
dydatów do partii. Jednak
granica wieku 21 lat zawęża
nieco możliwości rekrutacji do
partii, ze względu na to, że

jest to okres powołania do

służby wojskowej.
Organizacje partyjne po­

winny pełniej realizować obo­
wiązek współdziałania z or­
ganizacjami młodzieżowymi.
Byłoby ideałem, gdyby stano­
wiska funkcyjne w organiza­
cjach młodzieżowych sprawo­
wali członkowie partii, ale w

wielu wypadkach jest to jesz­
cze nieosiągalne.

Ważną sprawą jest utrzy­
mywanie żywego kontaktu re­
komendującego członka par­
tii z kandydatem. I odwrotnie.
Były członek organizacji mło­
dzieżowej, a później partii nie
powinien zrywać więzów z

ZMS czy ZMW.

Należałoby przydzielać człon­
kom partii indywidualne za­
dania opieki nad poszczegól­
nymi organizacjami młodzie­
żowymi, a zwłaszcza tymi sła­
bymi i małymi. Należałoby też

zaostrzyć kryteria w stosun­
ku do młodych kandydatów
partyjnych. Idzie o to, aby
starannie przygotować aktyw
młodzieżowy — przyszły trzon

branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Poligon” — przegląd woj­
skowy. 20.35 „Spotkanie”
— x cyklu „Stawka więk­
sza niż życie”. 21.30 „Złote
wrota” — progr. dok. -hist. 21.55
„Zegar” — adaptacja opowiada­
nia M. Gorkiego. 22 .20 Dziennik.
22.35 Program na jutro.

PIĄTEK

Od27Ido2II1969r.

16.10 Program dnia. 16.15 Z
cyklu: „Wybieramy zawód”.
16.35 Dziennik. 16.45 Dla dzieci:
kino „Ptyś”. 17.05 Dla dzieci:
„Miś z okienka”. 17 .20 Kronika.
(KR). 17 .35 Klub eksporterów.
17.55 „Nie tylko dla pań”. 18.15
„Spór o wodę” — rep. filmowy.
18.40 „Nowe piosenki Wojciecha

POZIOMO: 1. część konstruk­
cji mostowej, 5. stare podanie
ludowe, 8. słynne kąpielisko nad
Atlantykiem, 9. miejscowość let­
niskowa w okolicach Krynicy,
10. słynny kompozytor i wirtuoz
węgierski, 12. do chlebusia, 13.
wczesne warzywa, 14. sytuacja
jeńca, 15. maszyny tartaczne, 16.
bezpośredni wyborca prezydenta
USA, 20. słona pustynia w Chile,
24. biblijny potwór morski. 25.
rak morski bez kleszczy, 27.
przemysłów* miasto we wach.
Belgii, 81. założyciel, twórca
fundacji, 85. stop żelaza x ni­
klem, 36. materiał do krycia da­
chów, 37. urządzenie do wza­
jemnego porozumiewania się za­
łogi samolotu, 38. młody drób
rodź, żeńskiego (wspak). 39. gru­
pa najbardziej czynnych człon­
ków organizacji, 40. określona
ilość pieniędzy, 41. znana mar­
ka zegarków, 42. napastnik, 43.
przywódca komunistów w NRF.

PIONOWO: 1. opowieść ludo­
wa lub pismo do władz, 2. ro­
dzaj noża, 3. przyrząd do pomia­
rów oporności elektr., 4. typ ko­
micznego rycerza np. p. Zagłoba,
5. miasto 1 port w NRF. 6. rze­
ka w której zginął Ks. Józef,

KRZ

7. stan w USA, 9. rozrywkowe
spektakle teatralne, 11. miasto z

Iliady, 17. prowincja 1 duże
miasto przemysłowe Belgii, 18.
ozaoba ucha, 19. miejscowość u

ujścia Tybru, 21. taniec argen­
tyński, 22. w dawnym wojsku
pachołek obozowy, 23. rodzaj
miejskiej komunikacji, 26. nau­
czyciel domowy, 27. gryka, 28.
roślina warzywna i pastewna,
29. mit. gr. uskrzydlony bóg
śmierci, 30. ojciec Giedymina,
31. bezpokładowy statek Wikin­
gów, 32. stolica Kenii, 33. ro­
dzaj tkaniny jedwabnej, 34. ied-
nostka dawki promieni gamma.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 4. n. br.
(decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 21”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10
książek,

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 9

POZIOMO: 5. kinkiet, T. libe­
rał, 10. Liverpool, 11. Beethoyen,
12. ablucja, 13. Trzaska, 14. ba­

iiimiiiiiniiiiiiiiiiiniiniiiiinniiinniiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiininiiiiiimi

partii: młodych robotników,
rolników, górników. Niezmier­
nie ważne jest kształtowanie

emocjonalnego stosunku mło­
dzieży do spraw społecznych
i politycznych.

Drugim problemem, który
pragnę poruszyć jest gospo­
darka leśna w powiecie ży­
wieckim, gdzie lasy obejmują
48 proc, powierzchni, a wy­
rąb w skali rocznej wynosi
280 tys. metrów sześciennych.
Nie jest to za wiele. Pozo-
stają duże, niewykorzystane
rezerwy. Powodują je trudno­
ści wywozu, brak odpowied­
nich inwestycji, ciężkie wa­
runki pracy robotników leś­
nych oraz brak mieszkań dla
służby leśnej. Eliminacja tych
i innych mankamentów jest
konieczna.

Tow. BŁAŻEJ KOSTYRA
- kolejarz z Suchej

podkreślił, iż głosy z dy­
skusji przedzjazdowej nie po­
zostały bez echa. Na wiele z

nich otrzymano już odpowie­
dzi. To sprzyja dalszemu pod­
noszeniu autorytetu partii.

W dalszej części przemó­
wienia zajął się on sprawami

Młynarskiego”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Don Ig-
nacio Domeyko” — z cyklu:
„Wielcy znani i nieznani”. 20.45
Teatr Telewizji. Po teatrze ok.
21.55 „10 minut recenzji”, 22.05
Program publicysty czny. 22.30
Dziennik. 22.45 Program na ju­
tro.

SOBOTA

10.20 „Na tropach zbrodni” —

film radź. 11.55 Program dla
szkół: „Zoologia”. 15.30 Program
dnia. 15.35 TV kurs rolniczy.
16.10 Klub rodziców. (KR). 16.35
Dziennik. 16.45 Dla mł. widz.:
„Pentany, propany, butany”.
— turniej. 17 .45 „Spotkania z

przyrodą”. 18.10 Kronika 50-
lecia Kraju Rad. 18.35 Pierwszy
dzień miasta. (KR). 19.05 „Wie­
czorne rozmowy”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 2D. 10 „Pe­
gaz”. 20.55 „Z wizytą u was”.
22.00 Dziennik. 22.15 Wiadomości
sportowe. 22 .25 Kino Interesu­
jących Filmów: „Czwarta nad
ranem” — film ang. 0.05 Pro­
gram dnia.

NIEDZIELA

8.25 Program dnia. „Twierdza
na jeziorze Siwlerskim”. 8.30

turystyki. Powiat suski przyj­
muje rocznie ok. 200 tys.
wczasowiczów. Zamierzenia są
znacznie poważniejsze. Aktyw
suski opracował odpowiedni
program działania. Jego reali­
zacja może nastąpić tylko
wspólnym wysiłkiem miesz­
kańców powiatu, przy pomo­
cy władz wojewódzkich i cen­
tralnych.

Tow. WŁADYSŁAW PAN­
CERZ
- komendant Chorągwi
ZHP

swoje przemówienie poświę­
cił sprawom wychowania dzie­
ci 1 młodzieży. Mówiąc o sze­
rokim programie działania
Związku Harcerstwa Polskie­
go w tej dziedzinie, wskazał
na potrzebę większej pomocy
rodziców w realizacji tych po­
czynań. 147-tysięczna organi­
zacja harcerska w Krakow-
skiem przy pomocy starszych
może znacznie więcej zdziałać
w zakresie wychowania. Wiel­
kie akcje harcerskie pozwala­
jące na wciąganie szerokich
rzesz młodzieży do wykony­
wania prac społecznych i u-

tecznych służą temu celowi.

Interwizja: Z cyklu „W świecie
sztuki” — Transmisja z Mosk­
wy. 9 .00 TV kurs roln. 9.35
„Przypominamy, radzimy”. 9.45
PKF. 9.55 „Nie wszystkie nie­
dźwiedzie śpią zimą" — film
radź. 10.30 Interwizja: Dla dzie­
ci: „Festiwal młodych” (ze
Świerdłowska). 11.00 „Spotka­
nie” — z cyklu: „Stawka więk­
sza niż życie”. 11.55 Dziennik.
12.05 Z cyklu: „Bawcie się z na­
mi”: — „Melodie od Lublińca”.
12.45 „Miasto znowu żyje” —

film radź, o odbudowie Stalin­
gradu. 13.20 „Przemiany”. 13.50
Teatrzyk dla przedszkolaków.
14.30 „Młodsza siostra” — z cy­
klu „Piórkiem i węglem” (KR).
14.55 „My — 69” — teleturniej.
15.50 „Felieton literacki”. 16.05
„Kobieta i małpy” — film ang.
16.55 „Pogadanki o języku”.
(KR). 17.10 Teatr Niedzielny:
„Gra o Herodzie”. 17 .55 Z cyk­
lu: „Ludzie i zdarzenia”. 18.10
„Bonanza!” Wciórnościi Olle!
(Kabaret „Dreptak”). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
„Polacy na frontach II wojny
światowej”. 20.25 „Zakochani są
między nami” — film polski.
21.40 Wiadomości sportowe. 21.50
„Ewa i goście” — film z serii:
„Ewa”. 22 .15 Program na jutro.

lon. 18. triumf, 19. Orient, 20,
eszelon, 21. Narvik, 23. gestor,
27. szkło, 35. agregat, 86. Arme­
nia.

PIONOWO: 1. Nlbelungi, 2.
Skoplje, 3. sektory, 4. pasowa­
nie, 6. Teliga, 7. libido, 8. bir-
bant, 9. Teokryt, 15. lawerak, 16.
efekt, 17. Kongo, 21. Nikifor, 22.
równowaga, 24. telepatia, 25.
rozkwit, 26. klinlec, 28. żyrant,
29. Ładoga, 30. oczeret.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 9, z dnia 11/12 I.
1969 r. nagrody książkowe o-

trzymują: J. Zagól, Kraków,
Krakusa 9/17, W. Markowiak,
Kraków , Rydla 1/53, H. Bejer,
Siersza 3, Lenina 38/6, P. Maliga,
Sieradza 78, J. Jackiewicz, Kra­
ków, Mazowiecka 102/18, Z.
Książkowa, Zakopane, Tatry 14,
J. Kwiecień, Tarnów, Os. Kli-
kowskle 30/13, A. Ślęczek, Kra­
ków, Blich 6/9, J. Ornatowski,
Kraków, Brzozowa 17/10, J. Bar-
tke Kraków, Boh. Stalingradu
68/8.

NARGODY WYSLEMY POCZ­
TĄ.

PRZETARGI

„ELEKTROMONTAZ” Przedsiębiorstwo Robót Elek­
trycznych Kraków-Nowa Huta, Główny Plac Budo­
wy Huty im. Lenina „Północ”, teł. 437-30 — OGŁA­
SZA PRZETARG na sukcesywną dostawę następu­
jących artykułów, wykonanych z melamlny koloru

kości słoniowej:
1) 8.000 szt. uchwytów styków pomocniczych wg

rys. PW-1/04-01 (NH)
14.000 szt. uchwytów izolacyjnych szczęk styko­
wych 200 A, wg rys. W-12-1 -00-01 (NH)
4.000 szt. izolatorów pod styk siłowy W0 A

(25X5), wg rys. PW-2-00-01 (NH)
2.000 szt. wsporników izolacyjnych wyłącznika
WIS-100, wg rys. W-12-1-00-02 (NH)
2.000 szt. Izolatorów do szyn odgałężnych IX

(25X5), Wg rys. B-3-0-00-01 (NH)
4 000 szt. wsporników Izolacyjnych wyłącznika
WIS-63, wyk. II, Wg rys. W-13-1-00-01/II (NH).

-

_

—— — 4 o .'..i „'oeforsiA
dnla’2B Tutegó 1969 r„ w ilości 30 proc., dalsze 30

proc, do 15 kwietnia 1969 r„ natomiast pozostała
ilość do 15 czerwca 1969 r. ..... . . ,

Uwaga:
rys. z poz.
„ELEKTROMONTAŻ12*4

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowla­
ne Terenowego Przemysłu Materiałów Budowlanych
— zatrudni natychmiast:

2 INŻYNIERÓW z długoletnią praktyką 1 upraw­
nieniami budowlanymi na stanowiska: z-cy kie­
rownika grupy robót, inspektora produkcji budow­
lanej lub dyspozytora w zarządzie,

4 STARSZYCH TECHNIKÓW lub TECHNIKÓW,
z uprawnieniami budowlanymi 1 praktyką w bez­
pośredniej produkcji, na stanowiska kierowników

budów,
STARSZEGO TECHNIKA BUDOWLANEGO do sek­

cji analizy dokumentacji,
4 MISTRZÓW BUDOWLANYCH,
EKONOMISTĘ ze średnim lub wyższym wykształ­

ceniem ekonomicznym i praktyką, ze znajomością
branży budowlanej, metalowej, elektrotechnicznej,
na stanowisko z-cy kierownika działu zaopatrzenia,

STARSZĄ KSIĘGOWĄ ze znajomością prowadze­
nia kont rozrachunkowych zespołu drugiego,

BIEGŁĄ MASZYNISTKĘ do pracy w systemie
akordowym.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. — Podania, życiorysy oraz świa­
dectwa kwalifikacyjne składać należy osobiście

w siedzibie Przedsiębiorstwa: Kraków, ul. Jacka

Malczewskiego 47, w Sekcji Kadr, pokój nr 1.

1969 r., w celu oceny i przeprowadza- —

PO przeprowadzeniu prób PRE Nowa. Huta. poda

S)

3)

«)

l)
9)

Dośtawa"artykułów I "poz. 1, 1 2_ musi nastąpić do

!, do 15 kwietnia 1969 r„ natomiast pozostała

: pierwszą partią wyprasek (po 10 szt.) wg
3 4 5, 6 należy przekazać do PRE

Nowa Huta, do dnia 15 IV
celu oceny i PrzePr?w®dzenl\p.r*t’L.

swoje uwagi i wyda decyzję odnośnie dostawy
pełnej ilości wg oferty.Termin dostawy pełnej ilości wyprasek z pozycji
3, 4, 5, 6 musi nastąpić do 15 czerwca 1969 r

Artykuły przeznaczone są do montażu urządzę
na eksport, wvkonanie ich musi więc być wysokiej
jakości. — Rysunki w. W. artykułów można oglą­
dać w Dziale Zaopatrzenia, w dniach pracy między
godz. 8 a 12 — Oferty, w zalakowanych kopertach,
i napisem „przetarg”, należy składać w ®ekre ar a“
cle Przedsiębiorstwa, do dnia 31 stycznia 1969 .

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w siedzibie

Przedsiębiorstwa, w sali konferencyjnej, w dniu

lutego 1969 r., o godzinie 12.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen a

lub unieważnienia przetargu bez obowiązku poda­
nia przyczyn. K~83

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu 1
w Skawinie - przyjmle do pracy in^ASEN1a

OPŁAT TARGOWYCH, na pól etatu - Może Dyo

emeryt.

Miejskie Pralnie — w Krakowie, ul. Czarnowiej­
ska 72/74 — zatrudnią natychmiast I INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW z 5-letnim stażem pracy, w Dziale

Głównego Mechanika orai 2 PALACZY KOTŁO­
WYCH z uprawnieniami do obsługi kotłów wysoko­
prężnych do 12 atm.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje Sek­
cja Spraw Osobowych — Kraków, ul. Czarnowiej­
ska 72/74, pokój nr 11, I piętro, w godz. od 7 do 14.

OGRODNIKA-KWIACIARZA lub WARZYWNIKA —

zatrudni natychmiast Gospodarstwo Pomocnicze
PD3 w Zawadzie, pow. Nowy Sącz, tel. Nowy Sącz,
321. — Wszelkie informacje na miejscu lub telefo­
nicznie. K-781

„SPOŁEM” WSS Kraków, Oddział „Górnik”
w Brzeszczach — zatrudni natychmiast 2 BUFETO­
WYCH. Wymagane wykształcenie: zasadnicza szko­
ła gastronomiczna lub handlowa oraz dwa lata

praktyki. — Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu w komórce Spraw Pracowniczych.

K-777

ZAKOPANE! — Spółdzielnia Zakopiańskie Warszta­
ty Wzorcowe w Zakopanem, ul. Szymony 17-b —

zatrudni natychmiast PRACOWNIKA KONTROLI

WEWNĘTRZNEJ o pełnych kwalifikacjach. — Wy­
nagrodzenie zależne od stażu pracy. K-775

KIEROWCY!

Dyrekcja Oddziału PKS w Oświęcimiu prayjmle do

pracy KIEROWCÓW ■ I, II 1 III (starą) kat. prawa
jazdy, do obsługi samochodów ciężarowych i auto­
busów w Oświęcimiu. — Zakwaterowanie w wyna­
jętych pokojach służbowych zapewniona.

K-787

Nauka
4 ................

WPISY na kursy kreśleń
technicznych budowla­
nych, konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno­
wych, przyjmuje Zakład
Doskonalenia Zawodowe­
go, Kraków, ul. Dietla 38.

WPISY na kurs pisania
na maszynie dla włas­
nych potrzeb studentów
i kierowników biur —

przyjmuje Stowarzysze­
nie Stenografów i Maszy­
nistek — Kraków, Miko­
łajska 1. K-769

MURARZE, cieśle, beto­
niarze i stolarze powiatu
miechowskiego! — Kurs

czeladniczy i mistrzow­
ski rozpoczyna w niedzie­
lę Zakład Doskonalenia

Zawodowego. Zapisy —

Cech Rzemiosł Różnych,
Miechów, Jedności Robo­
tniczej 1. K738

ZAKŁAD Doskonalenia

Zawodowegp 1 Związek
Zawodowy Prac. Gospo­
darki Komunalnej i Prze­
mysłu Terenowego w

Krakowie rozpoczął kurs
pralniczo-farbiarskl. Roz­
poczęcie kursu 26 stycz­
nia (niedziela), godzina 9.
Kraków, Podbrzezle 10 —

Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa. K-734

KURSY Języków obcych
metodą laboratoryjną or­
ganizuje 1 wpisy przyj­
muje „Wiedza” Kraków,
ul. Jana 13 i Nowa Hu­
ta, osiedle Kolorowe —

XII Liceum. K-453

MURARZE, cieśle, beto­
niarze, stolarze, kurs cze­
ladniczy 1 mistrzowski —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Proszowicach. Nauka
w niedzielę. Zapisy: Cech
Rzemiosł Różnych, ul.

Kosynierów. K1738

Nieruchomości

DOM piętrowy, pole, za­
plecze gospodarskie, wo­
da, prąd, sprzedam. Ko­
zy nr 1055, koło Bielska
(na pasieki) — Kazimierz
Żurek. K-A85

Wczasy

WCZASY lingwistyczne
dla dorosłych i młodzie­
ży szkolnej — języki: an­
gielski, niemiecki, fran­
cuski. Turnusy 2-tygod-
niowe w Gdyni i w Doli­
nie Popradu. Zgłoszenia
przyjmuje do 10 lutego
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 334-73. —

Ilość miejsc ograniczona.

Różne

ZAGRANICZNE suknie
ślubne — poleca wypo­
życzalnia — Rolińska —

Bielsko-Biała, Magt 14 —

telefon 31-78. K-11522

PRZYJMĘ wspólnika do
uruchomienia produkcji
pieczarek na skalę pół-
przemysłową. Oferty —

42772 „Prasa” Kraków,
Wiślna t.

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA
w KRAKOWIE

OGŁASZA WPISY

na zawodowe studia zaoczne
na następujące kierunki:

ROLNICTWO
ZOOTECHNIKA
MELIORACJE WODNE
GEODEZJA URZĄDZEŃ ROLNYCH
LEŚNICTWO.

Składanie podań do dnia 15 marca 1969 r.

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA
w KRAKOWIE

OGŁASZA WPISY
na zaoczne studia uzupełniające

(MAGISTERSKIE)

na następujące specjalizacje:
PRODUKCJA ROŚLINNA
EKONOMIKA ROLNICTWA
HODOWLA i ŻYWIENIE ZWIERZĄT
BIOLOGIA ROZRODU
GOSPODARKA LEŚNA
INŻYNIERIA LEŚNA i URZĄDZENIE
TECHNICZNE w LEŚNICTWIE.

Składanie podań do 15 kwietnia 1969 r.

ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW
BUDOWLANYCH „SKAWINA”

w Skawinie

zawiadamiają, że w I kwartale 1969 r.

organizują

KURS SZKOLENIOWY
w zawodzie:

1) OPERATOR SUWNICY — dla ko­
biet i mężczyzn.
Warunki przyjęcia na kurs:
— ukończone minimum 7 klas szko­

ły podstawowej,
— dobry stan zdrowia,
— uzyskanie co najmniej dobrych

wyników badań psycho-technicz-
nych,

— uregulowany stosunek do służby
wojskowej (mężczyźni),

— wiek 18—35 lat

2) OPERATOR MŁYNÓW KULOWYCH
i KOMPRESORÓW,

3) HARTÓWACZ BETONU KOMÓR­
KOWEGO — dla mężczyzn.
Do podania należy dołączyć:
— kwestionariusz osobowy,
— szczegółowy, własnoręcznie napi­

sany życiorys,
— odpis świadectwa szkolnego wraz

z oryginałem, do uwierzytelnienia.
Osobom, które uzyskają dobre wyniki

w nauce i zdadzą egzamin z wynikiem
pozytywnym, zapewnia się natychmiasto­
we przyjęcie do pracy w Zakładzie.

Jednocześnie przyjmuje się pracowni­
ków nlekwalifikowanych do prac w trans­
porcie, opłacanych w systemie akordo­
wym. K-725
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Jest w Krakowie sporo ka­
wiarni, których stali bywal­
cy rekrutują się głównie spo­
śród młodzieży. Są lokale do­
słownie „okupowane” przez
młodych. Ten pęd do kawiar­
nianego życia wynika m. in,
z faktu, że półmilionowe mia­
sto dysponuje bardzo ogra­
niczoną ilością klubów i
świetlic, a znalezienie przez
młodych taniej, łatwo
dostępnej rozrywki — Szcze­
gólnie w okresie jesienno-zi­
mowym '.' , ____

nie lada, problem. To w ja­
kiś sposób uzasadnia taki
sposób spędzania wolnego
czasu, ale...

Lokale zapełniają się nie
tylko wieczorami. V7ielu mło­
dych spędza w kawiarni
większą część. dnia. Są wśród
nich „urodzeni, w niedzielę”
— dziewczęta i chłopcy, któ­
rzy nie uczą się i nie pracu­
ją. Dla innych pójście do
kawiarni jest formą wagaro-
wania z zajęć szkolnych. Przy
butelce oranżady na kilka o-

sób, rzadziej przy małej czar­
nej, niekiedy z przyniesioną

wciąż pozostaje

butelką wina „patykiem pi­
sanego" — pod stolikiem,
spowici kłębami tytoniowe­
go dymu, trawią bezużytecz­
nie całe godziny. Stwarza­
ją pozory dojrzałości dla u-

krycia nudy i dręczącej pu­
stki. O czym się „dyskutuje”
w takim gronie, czego u-

czą się „żółtodzióby” (w sen­
nie kawiarnianego stażu) od
„starych” bywalców — le­

piej nie wspominać. Doświad­
czenie uczy także, że właś­
nie przy kawiarnianym sto­
liku „narodził się” niejeden
gang, którego wybryki przy­
sparzały później kłopotów
władzom porządkowym...

Oczywistym nonsensem by­
łoby postulowanie, aby u

wejścia do każdego lokalu
siedział srogi cerber spraw­
dzający personalia przycho­
dzących. Tym niemniej czę­
stsze kontrole są konieczne!
W interesie samej młodzieży!
Kontrole, które ujawniałyby
nie tylko wagarowiczów. Frzy
takiej okazji można by pod­
jąć próbę pomocy dla nie­
pracujących i nie uczących
się, którzy nie zawsze wie­
dzą o możliwości
zawodu i pracy np.
dla młodocianych,
więc byłoby gdyby
dzieje się w kawiarniach za-
intersowali się nie tylko fun­
kcjonariusze MO lecz także
wychowawcy, rodzice, dzia­
łacze organizacji młodzieżo­
wych. Bardziej krytycznego
stosunku wobec młodych wy-
wypada także wymagać od
obsługi i pracowników owych
lokali. Powtarzamy — u> in­
teres i e samej młodzieży.

Natomiast MO sygnalizuje­
my, że w miarę pojawiania
się nowych atrakcyjnych fil­
mów na ekranach kin kra­
kowskich wybitnie zaktywi­
zowały się... „koniki"...

zdobycia
w OHP
Dobrze
tym co

Rys. T. Kubarski

MAŁA KRONIKA

SOBOTA
• Filharmonia: godz. 19.30 —

Konc. symf. Wykonawcy: Chór
i Ork. PFK oraz S. Woytowicz
i A. Hiolski. Dyr. — J. Katle-
wicz. W progr.: J. Brahms —

Niemieckie reęuiem.
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

19 — „Ochrona przyrody a te­
chnika” — prof. dr W. Goetel.

• ZDK HiL: godz. 17 — Ogn.
Młodych: Ochrona mienia spo­
łecznego” pogadanka. — godz. 21
— bal kostiumowy.

• DK DiM (Grunwaldzka 5):
godz. 18 — Wieczorek karnawa­
łowy. Grają Synkopy.

NIEDZIELA
• ZDK HiL: godz. 19 — Wie­

czór piosenki greckiej.
• KDK: godz. 11 — Koncert

Zespołu Gitar Elektr. „To i o-
wo”.

• W niedzielę po raz ostatni
grana będzie komedia J. Abra­
mowa „Derby w pałacu” w

Teatrze Kameralnym.
• T-wo Ogrodnicze (Garbar­

ska 13): godz. 12 — odczyt na

temat uprawy gerbery.
© Pałac Sztuki (pl. Szczep. 4):

godz. 17 — Koncert kwartetu
kameralnego Studium Ekspery­
mentalnego „Nowa Improwizac­
ja”.

PONIEDZIAŁEK
• Posiedzenie naukowe T-wa

Kardiologicznego z Sekcją Ba­
dań Miażdżycy PAN odbędzie
się o godz. 19 w II Klinice Cho­
rób Wewn. (Kopernika 15). M.
in.: Aktualne możliwości lecze­
nia miażdżycy i jej skutków —

doc. dr W. Król.
• KDK: godz. 18 — Dyskusja

nt. przedst. sztuk „Sędziowie”
i „Klątwa” — prow. dr T.
Kudliński.

• Dom Techn. NOT (Straszew­
skiego 28): godz. 10 — Walne
Zgromadzenie Oddziału SEP.

• Oddz. Zbiory Czartoryskich
(Pijarska 6): godz. 18 — zebra­
nie Sekcji Malarstwa Obcego.
Odczyt pt. „Leonardo da Min­
er” wygł. doc. dr M. Rzepińska.

• PAN (Sławkowska 17):
godz. 18 — posiedź, nauk. Ko­
misji Historyczno-literackiej. „O
pisarstwie St. Pigonia” ref. dr
J. Kwiatkowski.

Zwiedzamy
zabytki Kazimierza

W niedzielę odbędzie się
lejna 8 wycieczka z cyklu
jemnice Krakowa” organizowa­
na przez KKFiT oraz Koło Gro­
dzkie PTTK w ramach akcji
„Turkus” Tym razem uczestni­
cy wycieczki oprowadzani bez­
płatnie przez przewodników
zwiedzą zabytki Kazimierza.
Zbiórka uczestników wycieczki
o godz. 10 na pl. Wolnica pod
Ratuszem. (a)

Kierownikowi
Działu Zaopatrzenia

KAZIMIERZOWI

Studenci na Centrum

Zdrowia Dziecka

Rada Uczelniana ZSP przy
Akademii Górniczo-Hutniczej,
włączając się do ogólnopolskiej
akcji budowy Centrum Zdro­
wia Dziecka, przekazuje na fun­
dusz budowy dochód z wieczor­
ków tanecznych organizowanych
w dniu 25 bm. w Studenckich
Klubach AGH.

RU ZSP przy AGH pragnie
zachęcić inne uczelnie do u-

działu w tej pożytecznej akcji.

To jest pomoc

Zakładowa i Samorząd
Wojskowych

Remontowych
zainicjowały

tzw. końcówek od
,______ pracowniczych, na

rzecz emerytów. Większość za­
łogi chętnie deklaruje swoje
drobne kwoty, jako pomoc dla
wysłużonych kolegów. Końców­
ki te, w połączeniu z fundusza­
mi Rady Zakładowej i ZMS, u-

tworzyły pokaźną kwotę, z któ­
rej wypłacono emerytom nowo­
roczne zapomogi, po 400 zł każ­
da.

Rada
Robotniczy
kładów
Krakowie
kazywanie
poborów

Ża­
rn

prze-

25 STYCZEŃ sobota pawła 26 STYCZEŃ niedziela pauliny

SOBOTA
SŁOWACKIEGO

Kapelusze o nazwie „Dalii” produkowane przez Skoczowskie
Zakłady Wyrobów Filcowych cieszą się coraz większą popu­
larnością. Kapelusz taki widzimy na głowie klienta sklepu MH
„Włókno — Odzież” przy ul. Jana. Najnowsze wzory kape­
luszy prezentuje kier, sklepu K. Mizioł.

(pl.
Ducha 1): Rzecz listopadowa
- 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Biografia — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stallngr. 21):
Moja córeczka — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Balladyna, 19.15, LUDOWY (Ma.
jakowsklego): Ballada wigi­
lijna — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Miłość szejka - 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Nowy Don KIszot — 19.15, KO­
LEJARZA (Bocheńska
Krowoderskie zuchy —

7):
19.

Fot. W. Klag

Najlepsza w Krakowie
i województwie

Rok 1952 — roczna wartość
produkcji 1,1 min zł, rok 1968
— 72,4 min zł. Liczby te naj­
lepiej świadczą o dynamicz­
nym rozwoju Krakowskiej
Spółdzielni Niewidomych. Za­
trudnia ona ok. 1070 osób, w

tym ponad 800 inwalidów
(głównie niewidomych).

Spółdzielnia specjalizuje się
od lat w produkcji galanterii
metalowej (spinacze, pluskie­
wki, kapsle do butelek, na­
krętki itd.) oraz wyrobach
szczotkarskich (rocznie produ­
kuje się około... 3,5 min szczo­
tek w ponad 100 asortymen­
tach, także na eksport). W
najbliższym czasie w ramach
deglomeracji spółdzielnia u-

ruchomi swoją filię w Olku­
szu w dalszej kolejności w

Brzesku). Wówczas krakowski

zakład zajmie się produkcją
wyrobów eletrotechnicznych.

We własnym nowo wybudo­
wanym budynku przy ul.
Bandtkiego prowadzona jest
szeroko zakrojona działalność
rehabilitacyjno-socjalna, pra­
cownicy korzystać mogą ze

świetlicy, stołówki, bufetu,
sali gimnastycznej, biblioteki
technicznej, beletrystycznej,
brajlowskiej. W r. ub nakłady
na te cele wyniosły ok. 7 min
zł. 291 osób skorzystało z

wczasów, 79 z sanatorium.
Wyniki ekonomiczne i socjal­
ne stawiają Spółdzielnię Nie­
widomych od lat w ścisłej
czołówce, w r. ub. — I miejsce
we współzawodnictwie mię­
dzy 37 spółdzielniami w wo­
jewództwie.

(ans)

Trudny i istotny problem
dla miasta stanowi młodzież,
która nie uczy się i nie pra­
cuje. W ub. roku skierowano

Tajemnice krakowskich kamienic

„Harce w stal okutych rycerzy.
Kamienica w Rynku Głów­

nym pod numerem „33” zwana

jest „Ciemowiczowską”. Skąd
ta nazwa? Otóż z początkiem
XVII wieku dom należał do
Jakuba Ciemowicza, a potem do
Andrzeja Ciemowicza, który
piastował nawet urząd burmi­
strza miasta.

W latach 1670—1705 mieszkała
tutaj rodzina Reineckerów.
Szczególnie znane były nazwis­
ka Filipa Reineckera — patry-
cjusza i zasłużonego księgarza
krakowskiego oraz Jakuba Rei­
neckera — doktora medycyny,
który przez wiele lat przebywał
w Padwie, ucząc się lekarskie­
go fachu. Po powrocie do Kra­
kowa Jakub Reinecker przez
długie lata był rajcą miejskim.

Jak podają stare źródła przed
kamienicą „33” odbywały się
zwykle „harce w stal okutych
rycerzy i gonitwy żołnierzy
z paiżami (tarczami), jakie po
uroczystości odebrania pokoro-
nacyjnego hołdu od mieszczan
dla ich uciechy, nie w dziedziń­
cu zamkowym lecz na Rynku
odbywano”. Miejsce to świetnie
nadawało się do tego rodzaju
harców, gdyż Rynek przed do­
mem był wolny, nie zastawiony
kramami, które zajmowały wó­
wczas niemal całe piąto.

H

•••

To właśnie tutaj, przed ka­
mienicą „Ciemowiczowską” pod­
czas pojedynku uzbrojonych ry­
cerzy w obliczu króla Zygmunta
Augusta i jego żony Katarzyny
został śmiertelnie raniony (prze­
bity włócznią) — Stanisław O-
stroróg (rok 1553). W rycerskich
popisach brali wówczas udział
rycerze księcia pruskiego, któ­
ry ze swoją świtą przyjechał do
podwawelskiego grodu.

(ans) '

W niedzielę
czynne przychodnie
Wydz. Zdrowia i Opieki

Społecznej Prezyd. RN m.

Krakowa zawiadamia, że w

związku z wzrastającą iloś­
cią zachorowań na grypę
wszystkie przychodnie rejo­
nowe w Krakowie czynne
będą w niedzielę 26 bm. w

godz 9—13 i tam też należy
zgłaszać wizyty domowe.

Losowanie

92 samochodów
bm. o godz. 9 w kinie

(Grzegórzecka

do nauki i pracy 2043 młodych
ludzi.

Pozytywnie trzeba ocenić
fakt, że większość, bo 1374
osoby rozpoczęły naukę za­
wodu. W wyniku współpracy
Kuratorium Okręgu Szkolne­
go, MKPG i Wydziału Za­
trudnienia w ub. roku otwarto
dla tej młodzieży: 3 oddziały
Zasadniczej Szkoły Handlo­
wej, 4 oddziały Zasadniczej
Szkoły Handlowej i Gastro­
nomicznej, 1 oddział Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej Prze­
mysłu Spożywczego, a przy
HiL utworzono oddział Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej dla
Pracujących.

Nadal jednak bez zawodu 1
pracy pozostaje ok. 3 tvs.

dziewcząt i chłopców. Kra­
kowskie zakłady zgłosiły dla
nich już ok. 1440 miejsc. Dla
pozostałych trzeba zorganizo­
wać klasy i znaleźć zatrudnie­
nie. Jest to zadanie bardzo
trudne, ponieważ nie wszyscy
młodzi chcą pracować i nie
zawsze można ich skierować
do takiego zajęcia, jakiego żą­
dają.

Aby nie powiększały
szeregi młodych, którzy po-
zostają bez pracy i nie uczą
się, dyrektorzy szkół średnich
będą zawiadamiać komisje
działające w poszczególnych
dzielnicach, o każdym uczniu,
który opuści szkołę przed u-

kończeniem. (km)

Się

To warto kontynuować

Pisaliśmy już w tym miej­
scu o książeczce mieszka­
niowej dla jednego z wy­
chowanków Domu Dziecka,
którą złożył klub
Klub ten nadal
się obdarowanym
posyłając mu

Mało tego. Utarg
ku tanecznego
I. br.). wynoszący ponad
1000 zł, został w całości prze­
kazany na fundusz budowy
Centrum Zdrowia Dziecka.

Z czym się borykamy
Z myślą o jednej central­

nej jednostce programowej
w oś. XX-lecia PRL oddano
do użytku dwa radiowęzły,
mieszczące się w dwu róż­
nych blokach miasteczka.
Mimo takiego rozwiązania,
obie placówki emitują rów­
nocześnie ten sam program,

połączenia
donoszony

„Filutek”,
opiekuje

dzieckiem,
upominki,

z wieczor-
(z dnia 22

ponad

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

wrót Odysa — 19.15, STARY:
Pastorałka — 15, Derby w pa­
łacu — 19.15, KAMERALNY:
Niewinne kłamstwa, Czarna
Komedia — 15, Mizantrop —

19.15, ROZMAITOŚCI: Zaklęty
jawor (zamkn.) — 11116,
LUDOWY: Znaleziony kufer
— 11, Ballada wigilijna —

19.15, OPERA (pl. Ducha 1):
Łucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Bajki pana Ba­
jarza — 12, W górę rzeki

(zamkn.) — 15, KOLEJARZA:
Krowoderskie zuchy — 15 i

19, PWST (Warszawska 5):
Kondukt, Klatka - 19.15.

Im. Po-

DIA: Bajki — 10, 11, 12, Go­
dzina pąsowej róży (poi., 14

lat) — 16, 18, 20. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15 Skarb

(poi., 10 lat) — 12.15, Wyciecz­
ka w nieznane (poi., 16 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO:

Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy (NRD, 14 lat) — 12,
Hajducy (rum., 16 lat) — 15 45,
18, 20.15. MŁ. GWARDIA: Praw­
da przeciw prawdzie (USA, 16

lat) — 9, 11, Działa Nayarony
(ang., 14 lat) — 18.30. SZTU­
KA: Spotkałem nawet szczę­
śliwych Cyganów (jug., 16

lat) — 10, 12, 16, 18, 20. U-
CIECHA: Strzały o zmierzchu

(USA, 16 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Bajki - 11,
12, 13, Mocne uderzenie (poi.,
14 lat) — 15, 17, 19. WISŁA:

Wikingowie (USA,
10.30, 13, 15.30, W
manczów (USA, 16
20.15. WOLNOŚĆ:
Berlin (poi., 11 lat)
18. 20.15, WRZOS:
11 i 12, Słodki ptak młodości

(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.15.
ZUCH: Złodziej samochodów

(radź., 11 lat) — 15, 17, 18.

ZWIĄZKOWIEC: Hatari (USA,
11 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, Lalka

(poi., 14 lat) — 16, 19.15.
ŚWIATOWID: Bajki -r 11.15,
Zabawa w masakrę (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Wolne mia­
sto (poi., 14 lat) — 15, 17, 19.

Bajki — 10, 11, 12,
Poradnik matrymonialny (poi.,
16 lat) — 16, 18, 20.

PŁASZOW — Energetyk:
Włóczęgi północy (USA, 7 lat)
— 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Największe widowis­
ko świata (USA, 14 lat) — 19.

PODŁEŻE — Orion: Wielka
ucieczka (USA, 11 lat) - 15.30,
17.30 .

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

14 lat) —

kraju Ko­
łat) — 18.

Kierunek
— 11, 15.45,

Bajki —

cert Chopinowski — fort. 11 .55

Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Przerwa dla
Krakowa — Rzeszów przecho­
dzi do zap. własnych. 12 .45
B. Smetana: — Poemat symf.
„Wełtawa”. 13.00 „Poznajemy
nasze pieśni i tańce ludowe”.
13.25 „Węzeł” — frag. pow. P.
White’a. 13.45 Motywy polskie
w twórczości obcych kompo­
zytorów. 14.30 Antykwariat
z kurantem — „Czyżby król

karciarzy” — gawęda. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 „U-
lubione przeboje”. 15.20 „A-
matorskle zespoły przed mi­
krofonem”. 15.45 „Katolicyzm
1 współczesność”. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na
krakowskim rynku. 17.15 Gra

Zespół Organowy (KR).
Lista
Jalu
krak.
18.20
18.30

(11-14).
(Szeroka

(pl.

SFTNKS:

17.30

przebojów. 17.50 Fel. lit.
Kurka. 18.00 Dziennik

18.10 Gra duet forten.
Radlo-reklama. (KR).

„Świat się przesuwa”.
18.45 32 lekcja jęz. franc. 19.00
Wiad. 19.07 „Sylwetki piosen­
karzy radzieckich”. 19.30 „Ma­
tysiakowie”. 20.00 Karnawało­
wy non-stop. 21.00 Z kraju
1 ze świata. 21.27 Wiad. sport.
21.31 Rec. tyg. — W. Backhaus
— fort. 22.06 Gra Poznańska

22.26 Kto się z czego
22.56 Muz. tan. 23.20
muz. pop. 23.50 Wiad.

Program z Warsza-

15-tka.

śmieje.
Koncert
0.05—3 .00

wy.

Fot.: W. Klag

27
„Związkowiec”

71) odbędzie się losowanie pre-!
mii na książeczki samochodowe
PKO. Rozlosowane zostaną 92
samochody marki: „Fiat 125 P”.
,fMoskwicz „Wart^urr de ‘

Luxe”, „Wartburg Standart
353”, „Skoda 1000 MB”. „Syre­
na 104”. Na godzinę przed roz-j
poczęciem losowania udostęp­
nione będą do wglądu spisy
książeczek.

Dobry start

budowniczych
elektrociepłowni w Łęgu

W roku ubiegłym rozpoczę­
to w Krakowie ważną dla na-

I szego miasta budowę ..Elek-

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kra­
ków -Miasto przeprasza Odbior­
ców za przerwy w dostawie e-.

nergii elektrycznej:
w dniach 27 i 28 stycznia, od

godz. 7 do 15, przy ul. Naruto­
wicza, Fika, Bałtyckiej, Papier­
niczej. Bursztynowej. Boh. Sta­
lingradu 80—86 i 97. Wawrzyńca
36—40 i 39. 41, stacji benzyno­
wej. Halickiej 15, 16, 17,

w dniu 28 stycznia, od godz. 7
do 15 przy ul Karłowtaza 1—7,
Szymanowskiego 1—13. Bliższych
informacji udziela Rejon Ener-

getyczny I, tel. 586-80, wewn.

454.
Ponadto: w dniach 27 i

stycznia, od godz. 7 do 15
miejscowości Bieżanów — Dom­
ki Fińskie,

w dniach 27, 28 i 29 stycznia,
od godz. 6 do 17, w miejscowoś­
ciach Bodzów. Kostrze i Skot­
niki. Bliższych informacji udzie­
la Rejon Energetyczny nr 3
„Podgórze”, tel. 586-80, wewn.

555. Ponadto: w dniu 28 stycz­
nia,odgodz.7do14naos.
Wzgórza Krzesławickie.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny II,
412-10.

28
w

tel.

PUSZKARZEWICZOWI
składamy wyrazy

serdecznego współczucia
i powodu śmierci Matki.

PRACOWNICY
Działu Zaopatrzenia

Przedsiębiorstwa Budowy
Elektrowni i Przem.

„Południe”

Wielkiego Brahmsa autora.

„Niemieckiego reęuiem”? Jana
Brahmsa, którego — mimo te

czy inne pogdakiwania „bardzo
współczesnych” recenzentów —

charakteryzuje olbrzymia eks­
presja. przy ścisłym zachowaniu
zasad konstrukcji? Jana Brahm­
sa — jego wielką muzykę,

na-

podziwu dla wieku

Z Filharmonii

która jest fundamentem
szego
XIX, gdy żył ten wielki nie­
miecki kompozytor (1833—1897) i
gdy twórca ów potrafił przeciw­
stawić się w sposób
mantyzmowi?

Czy lubicie Jana
jego „Niemieckim
prowadzonym wczoraj przez Je­
rzego Katlewicza z rozmachem,

twórczy ro-

Brahmsa z

requiem”.

ale i z umiarem w partiach te­
go dzieła, które mogą nieco...
ponieść chór, orkiestrę i dyry­
genta? Czy lubicie te chorały,
które przelewają się przez po­
tężne, harmonijne akordy? Czy
lubicie Andrzeja. Hiolskiego,
który w „pytaniach” g'osu solo­
wego — barytonu, pięknie wpro­
wadził, jakby przygotował „bu­
rzliwe fugato chóru” w części
trzeciej? Czy lubicie tachwyca-

jacy głos Stefanii Woytowicz,
która sopranową partię piątej
części Adagio śpiewała z taką
niezwykłą ekspresją, że trud.no
sobie wyobrazić lepszą wykona­
wczynię owego fragmentu? Czy
lubicie szóstą część — najbar­
dziej patetyczną, wzniosłą, po­
tężną „Niemieckiego requiem”
Brahmsa? Czy lubicie znakomi­
cie brzmiącą orkiestrę, świetnie
przygotowany chór (kierowany

który z braku
kablowego jest
(biegiem) z jednego studia
do drugiego. Nakłady na

wyposażenie obu radiowęz­
łów były ogromne. Za pie­
niądze wydane na zakup
sprzętu można by do każde­
go pokoju miasteczka zaku­
pić radioodbiornik marki
„Agat”. Niestety, sprzęt w

jaki wyposażono oba studia
radiowe jest nieodpowiedni.
Wymaea ciągłej naprawy.
Brak jest stołu mikserskie­
go do nagrywania audycji,
odpowiedniej jakości mikro­
fonów, taśm. itp.

„Żaczek” i BHP

Studencka Spółdzielnia
Pracy „Żaczek” od początku
stycznia br. prowadzi pod­
stawowe szkolenie z zakresu
BHP. Dotvcbnzas nrz”«zkolo-
no ponad 1203 osób. Z uwa­
gi na to, że jak dotąd nie
ws7vscy studenci pracujący
w Sp-ni zostali przeszkoleni,
przeprowadzone będzie do­
datkowe szkolenie w dniach
27,28i29bm.wklubie
„Zaścianek” w godz. od 12
do 14. Po zakończeniu szko­
lenia każdy uczestnik otrzy­
muje skrypt ..Ogólne przepi­
sy pracy” oraz wpis do
książeczki pracy, bez któ­
rego od stocznia nie bedzie
można podjąć żadnego zaję­
cia.

PAŁAC »

Spotkanie
bm. odbyło sie snotka-

aktywu ZMS AGH z

22
nie
przewodniczącym ZW ZMS
Franciszkiem Adamczykiem,
poświecone roli i zadaniom
orgarizacii w świetle Uch­
wał V Zjazdu PZPR.

trociepłowni Łęg”. Urucho­
mienie pierwszego kotła ma

nastąpić we wrześniu br. E-

lektrociepłownia będzie zasi­
lała dzielnice Krakowa i No­
wej Huty.

W roku ub. przedterminowo
budowniczowie wykonali za­
plecze, uzbroili teren, przy­
gotowali fundament pod głó­
wny budynek oraz wykonali
roboty związane z zabezpie­
czeniem budowy w okresie zi­
mowym. Prace te były konie­
czne gdyż już w drugim
kwartale br. ro-zpocznie się
montaż konstrukcji i kotłów

ciepłowniczych. •

Budowę prowadzą jako ge­
neralny wykonawca — Przed­
siębiorstwo Budowy Elektro­
wni i Przemysłu „Południe”
w Krakowie oraz jako podwy­
konawcy — Energomontaż —

Południe, KPRI II, Elektrobu-
dowa Katowice i Instal Kra­
ków. (pu)

Janusza Przybylskiego),
raz potwierdził

przez
który jeszcze
swoją wysoką klasę?

Jeśli odpowiedź na te pytania
będzie twierdząca to pójdźcie je­
szcze dzisiaj wieczorem na kon­
cert Państwowej Filharmonii
im. Karola Szymanowskiego.
Znajdziecie tam potwierdzenie
naszych mniemań, że prezenta­
cja Brahmsa jest godna zachwy­
tu. Jeśli natomiast nie lubicie
Brahmsa — to warto przecież
pójść na ten koncert i przeko­
nać się, że można tą często słu­
chaną muzyka, dyrygować tak,
że siła wyrazu dzieła trzymała
nas w napięciu przez cały wie­
czór.

(R)

SOBOTA
WAWEL: (9—14.15). SU­

KIENNICE: Pol. mai. i rzeźba
1764—1900 (10—15). SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczep. 9): Pol. mai.
i rzeźba do 1764 (10—15). CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): Europ,
rzem. art. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): (10—15).
NOWY GMACH (Al. 3 Maja
1): (10—15). LENINA (Topolo­
wa 5): Nieczynne. ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica):
STARA BOŻNICA
24): (9—14). PAWILON

Szczep. 3): Malarstwo Krak.
Okr. ZPAP (11—18).
SZTUKI (pl. Szczep. 4): Rzeź­
ba Krak. Okr. ZPAP (11—18).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14). PRYZMAT (Łob­
zowska 3): Grafika J. Gielnia-
ka (11—22). KTF (Stolarska 3):
Wyst. fotogr. (10—18). BIBLIO­
TEKA PUBL. (Bracka
I. Gałczyński (10—15).
(Al. Róż 3): Wyst.
„Zachęta”.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH: (9—15). NOWY

GMACH- (10—16). LENINA (To­
polowa 5): Nieczynne. STA­
RA BOŻNICA: (10—14). AR­
CHEOLOGICZNE: (10—13#
PRYZMAT: (zamkn.) . KTF:

(10—14). BIBL. PUBL. (zamkn.)
Pozostałe — jak w sobotę.

17): K.
TPSP

Grupy

SOBOTA
APOLLO: Dżingis Chan

fang., 16 lat) — 10, 12.30. Rin­
go Kid (USA, 14 lat) — 15.30,
18, 20.30. CHEMIK: Jowita (poi.
18 lat) — 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Niagara (USA, 16 lat)
— 15.45. KIJÓW: Kleopatra
(USA, 16 lat) — 15.15, 19.15.
KULTURA: Wojenka, wojen­
ka (rum., 14 lat) — 18, 20.15.

MELODIA: Godzina pąsowej
róży (poi., 14 lat) — 16, 18, 20.

MASKOTKA: Skarb (poi., 10

lat) — 15.30, Wycieczka w nie­
znane (poi., 16 lat) — 17.30,
19.30. MIKRO: Twórcy kultu­
ry polskiej (filmy kr. metr.)
— 14.30 . Hajducy (rum., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ . GWAR­
DIA: Prawda przeciw praw­
dzie (USA, 15 łat) — 9, 11. 13,
Działa Navarony (ang„ 14 lat)
— 15.30, 18.30. SZTUKA: Spot-‘
kalem nawet szczęśliwych Cy­
ganów (jug., 16 lat) — 10, 12,
16, 13, 20. Wieczory dla znaw­
ców: Faust (nlem.) — 22.30.
UCIECHA: Strzały o zmierzi-
chu (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. UGOREK: Mocne uderze­
nie (poi., 14 lat) — 17, 19.
WANDA: Nieczynne. WAR­
SZAWA: Czarny mustang
(USA, 11 lat) — 13.45, Ciężkie
czasy dla gangsterów (fr., 16
lat) — 15.45, 18, 20.15. WISŁA:

W kraju Komanczów (USA,
16 lat) — 11, 20. Wikingowie
(USA, 14 lat) — 15, 17.30. WOL­
NOŚĆ: Kierunek Berlin (poi.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Słodki ptak młodoś­
ci (USA, 16 lat) — 15.30, 18,
20.15. ZUCH: Złodziej samo­
chodów (radź., 11 lat) — 15,17.
ZWIĄZKOWIEC: Hatari (USA
11 lat) — 16, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Lalka (poi., 14 lat)
— 16, 19.15. ŚWIT M. SALA:

Dokąd po deszczu (jug., 18

lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
Zabawa w masakrę (fr„ 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Pigułki dla
Aurelii (poi, 16 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Poradnik matry­
monialny (poi., 16 lat) — 16,
18, 20.

PŁASZOW — Energetyk:
Włóczęgi północy (USA, 7 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wielka
ucieczka (USA, 11 lat) — 17 30.

PROKOCIM - ZZK: Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 18.
ZOO (Las Wolski) - co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Jowita (poi.,

lat) — 14.45, 17, 19.15.
ŻOŁNIERZA: Bajki
Wojna1pokójI1II
14 lat) -

Kleopatra
11, 15.15,

Wojenka,

, 18
DOM

12.30,
s. (radź.,
KIJÓW:

lat) —

KULTURA:

wojenka (rum., 14

15.45, 18. 20.15. MELO-

14, 18.30.

(USA, 16
19.15.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O -

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 16. NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35. PEDIATRYCZ­
NY: Prądnicka 35. CHIRURG.
DZIEC.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY:

INTERNISTYCZNY: N. Huta.
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23. OKULISTYCZNY: N.

Huta.
Huta.

Huta,
taniczna 3. PEDIATRYCZNY

Huta.
Huta.

21.58
Dzien-

23.15
z na-

Wia d.

N. Huta,
N.

UROLOGICZNY: N
UROLOGICZNY: N

NEUROLOGICZNY: Po­

CHIRURG. DZIEC.

OG
AT

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417 -70

OTOWI8
UNKOWE

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Mogil­

ska 16, Grodzka 17, Bronowic­
ka 38, Zakopiańska 69, N.
Huta — A. Struga 36 (tlen),
Os. Kazimierzowskie paw. 106.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

11.20 „Echa Paryża”. 11.30 Gra

zespół St. Maciejewskiego.
11.49 „Poznaj swoje dziecko”
— gawędy psych. 11 .55 Kom.

wód. 12.05 Wiad.
z polonezem,
kwadrans. 13.00
IV — jęz. poi.
Rogaś” — słuch.

12.10
12.45
Dla

to
Koncert Ork. Mandolin.

,,Więcej, lepiej, taniej”.
„Czy znasz tę książkę”

o st.

Koncert

Rolniczy
kl. III i

„Czy
13.20
13.40
14.00
— zagadka literacka. 14.30 Arie

operowe śpiewa M. Herne —

mezzosopran. 15.00 Wiad. 15.05

„Sportowcy wiejscy na start”.
15.20 Dla młodz. szkol. —

„Turniej — Brawo najlepsi”.
16.00 „Popołudnie z młodością”
17.55 Wiad. 18.00 „Muzyka na

parkiecie”. 18.40 Muzyka 1 ak­
tualności. 19.05 Wiad. pół żar­
tem 1 pół serio. 19.20
mowa o polityce
nej”.
czne

nik.
20.40
Muz. tan. 22.40 Gra zespół J.
Miliana. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 „Na salach

balowych i dancingach świa­
ta”. 24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Pro­
gram z Warszawy.

PROGRAM n

5.00 Muz. 5 .30 Wiad.

Wiejski Tygodnik Dźwiękowy
(KR). 5.45 Muz. 5.59 Próg. pog.
(KR). 6 .00 Proponujemy, in­
formujemy. 6 .20 Gimn. 6.30
Dziennik. 6.40 Publicystyka
międzynarodowa. 6.50 Muzyka
i aktualności, 7.15 Próg. pog.
(KR). 7 .16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30
Dziennik. 8 .10 Aud. aktualna

(KR). 8.25 Próg. pog. (KR).
8.30 Wiad. 8.35 Partyzanckie
opowieści — aud. dok. 9 .00

„Muzyka dla wszystkich”. 9 .30
Wiad. 9.35 „List ze Śląska”.
9.50 Mel. hiszp. 10.00 Chóry
operowe. 10.25 „Domy w desz­
czu” — słuch. 11 .10 „Soliści
trąbki 1 gitary”. 11.25 Kon-

„Roz-
zagranicz-

19.30 „Wędrówki muzy-
po kraju”. 20.00 Dzien-
20.26 Kronika sportowa.
„Zgaduj-zgadula”. 22.10

8.35

8.30

(KR).
Prze-

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
„Kiermasz pod kogutkiem”.
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

Radiowy. 7 .30 Gra Polska Ka­
pela. 8.00 Wiad. i przegląd
czasopism. 8.15 Muz. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9.00 Wiad. 9.05

„Fala 56...”. 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
— „Pik — PCK w ZOO” —

słuch. 10.20 Muz. 11 .00 „Roz­
głośnia Harcerska”. 11.40 „A-
negdoty i fakty”. 12.05 Wind.
12.10 „Wesoły autobus”. 13.10
Nowości Programu III. 14 .00
Radiowa Piosenka roku 1968 —

wyniki. 14 .30 „W Jezioranach”
15.00 Koncert życzeń. 16.00
W’iad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Starzec” —

słuch. 17 .00 Transm. z Moskwy
międzynarodowego meczu

bok. ZSRR 1 Polski. 19.30 Wy­
niki gier liczb. 19.35 Muz. tan.

20.00 „Siedem dni w kraju 1

na świecle”. 20.26 Wiad. sport.
20.31 „Matysiakowie”. 21.01 Ra­
diowa lista przebojów.
„Radioyarlete 62”. 23.00
nik. 23.10 Wiad. sport.
Jazz. 23.35 Recital fort,
grań G. Goulda. 24.00

0.05—3.00 Program z Lublina.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz.
Dziennik. 6.40. Próg. pog.
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.35

gląd prasy lit. 7 .45 Muz. 7.59

Próg. pog. (KR). 8.00 Moskwa
z melodią 1 piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8.35

„Radio-problemy”. 8.45 „9 kwa­
dransów z lit. i muzyka” (KR)
— Defilada rytmów. — St.

Wyspiański — sceny z dram.

„Bolesław Śmiały”. — Koncert
— Dyarlusz krakowski. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11 .00 Tr.
Z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12.10

Publicystyka międzynarodowa.
12.20 Poranek symfon. muz.

poi. 13.30 „Podwieczorek przy
mikrofonie”. 15.00 Dla dzieci
st. — „Przygody króla Gar-

gantul 1 jego uclesznej kom­
panii” — słuch. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.01 Radio­
wa Usta przebojów (KR). 16.20
Fel. „Jubileusz i rzeźba”. 16.30
Koncert Chopinowski — z na­
grań A. Benedetti-Mlchelan-

geli. 17 .00 Wiad. 17 .05 Warszaw­
ski Tygodnik. 17.30 Rewia plo-
renek. 18.00 Wieczór lit.-muz.
— Programu III „Cocktail a

piosenką”. 20.30 Powt. Lajko­
nika. 20.33 Krak, aktualn. e-

kranu. 21 .00 Dziennik. 21.22
Muz. tan. 22 .00 Ogóln. wiad.

sport. 1 wyniki Toto-lotka.
22.20 Tr. z Rzeszowa. 22.30
Mozart i jego symfonie. 23.85
Muz. tan. 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

TELEWIZJA!
SOBOTA

12.45 Program dla szkół. Ge­
ografia (kl. VIII) „Brazylia”.
13.15—15.00 Przerwa. 15.00 Pro­
gram dnia. 15.05 Szkiełko 1 o-

ko (KR). 15.30 Dla dzieci:
„Konkurs pięciu milionów”.

Dzień TV Węgierskiej, w TYP.
16.30 Program dnia. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 Program dla dzieci.
17.25 Krajobrazy. 18,00 Siada­
mi przyjaźni. 18.15 Uwaga!
Świeżo malowane — film węg.
18.35 Odpowiedzi,
skraju wsi. 19.20
19.30 Monitor. 20.10

gość — film. 21 .00

21.45 Film

Dziennik,
ki”

programu.

NIEDZIELA
8.10 Progr. dnia. 8.15 Kur«

rota. 9 .50 Przypominamy ra­
dzimy. 10.00 Okienko reporte­
ra. 10.20 „Akcja liść dębu” —

film z s. Stawka większa niż

życie. 11 .15 Pozdrowienia od

przyjaciół dla mł. widzów.
12.00 Dziennik. 12.10 Teatr la­
lek. 13.00 Turniej trzech skocz­
ni — skoki

Przemiany.
Piórkiem i

stały czasy
(KR). 15.10

jare. 16.00
ZSRR - Polska. 18.30

bandy. 18.50 Film z s. Polacy
na frontach II wojny świato­
wej. 19.05 Z lektury naszej
powszechnej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 W kawiar­
ni Tele-Mocca — progr. e-

stradowy. 20.55 Wiad. sport.
21.05 „Skradzione życie” film
USA. 22.45 Progr. dnia.

18.50 Na
Dobranoc.

Spóźniony
Tele-Echo.

baletowy. 22.00
22.25 „Nastolat-

film. 23.35 Zakończenia

narciarskie. 14.00
14.30 PKF. 14 .45

węglem „Gdy na-

kamienia 1 cegły”
Śpiewki stare al«

Spotk. bokserskie

Big

W*
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